
Święto sojuszu 
robotniczo-chłopskiego

W  dn iu  dz is ie jszym  w ie lom ilionow e m asy chłopów 
Pracujących obchodzą tra d ycy jn e  Święto Ludowe.

Jest to  w  naszym u s tro ju  św ięto radości, św ięto uspra­
w ied liw ione j dum y współgospodarzy P o lsk i Ludow e j ze 
Swycięstw po litycznych, z w ie lk ich  osiągnięć gopodar- 
czych, społecznych i  ku ltu ra ln ych , b iednych i  średnich 
chłopów, ze stałego w zrostu  ich  stopy życiowej.

Polska wieś dźw iga się z w iekowego zaniedbania go­
spodarczego i  ku ltu ra lnego .

A le  zdobycze te nie p rzychodz iły  i  nie przychodzą 
łatwo. N a  w si toczy się pod przew odnictw em  i  p rzy  po­
mocy k lasy  robo tn icze j bezkom prom isowa, os tra  w a lka  
klasowa z w ie jsk im  bogaczem - spekulantem , w a lka  z 
terrorem , sabotażem i  p lo tka m i rozsiew anym i'p rzez roz­
czarowanych, zbankru tow anych służalców m iędzynaro­
dowej bu rżuaz ji.

D zięk i w ys iłko m  rządu robotn iczo  - chłopskiego pod­
nosi się na w s i k u ltu ra  pracy, polepsza się zaopatrzenie
*  a r ty k u ły  p rzem ysłow e; coraz szerzej zaczyna docierać 
do w si ośw iata  i  k u ltu ra , coraz szerzej zaczyna docierać 
elektryczność, rad io , k ino , le k a rz ; po raz p ierw szy 
chłop po lsk i jedzie na w czasy; po raz p ie rw szy trzeb i 
slę na wsi z ta ką  mocą ciemnotę i  ana lfabetyzm  —  re- 
Sultat w ie low iekow e j pańsko - ks iężow skie j n iew oli.

»Państwo Ludow e“  m usi napraw ić  krzyw dę i  upośle­
dzenie ku ltu ra ln e  w si, ponieważ są one na jw iększym  ha­
mulcem w  szybk ie j przebudowie P o lsk i —  s tw ie rd z ił w  
Przemówieniu se jm ow ym  P rezydent R. P. tow . Bolesław  
B ie ru t.

S tanow isko k lasy  robo tn icze j wobec podstawowych 
mas ch łopskich w y ra z ił dob itn ie  na  I I  Kongresie Z w. 
Zawodowych W iceprem ie r tow . A leksander Zawadzki, se­
k re ta rz  KC P ZP R : „P ow iedz ie liśm y sobie w yraźnie, że 
hie można budować socja lizm u w  m ieście i  pozostaw ić 
M.eś w łąsnem u losow i, a w łaściw ie  pozostaw ić biednych 
1 średn ioro lnych chłopów  na pastwę w yzysku bogaczy 
R a jsk ich , na pastwę zacofania technicznego, dopuścić 
do, odrodzenia ka p ita lizm u  na bazie d robnotow arow ej 
gospodarki“ .
. chłopów  pracu jących zarówno bezparty jnych ,
Jak i  zorganizowanych w  naszej P a r t i i,  w  s tronn ic tw ach  
chłopskich i  w  p ó łto ram ilionow ym  Zw. Samopomocy 
Chłopskie j —  w  pe łn i doceniają w y s iłk i Rządu, w y s iłk i 
k lasy  robotn icze j, o lb rzym ie  znaczenie sojuszu ro b o tn i­
czo - chłopskiego i  ruchu  łączności m ias ta  ze wsią.

M asy chłopów pracu jących m an ifes tow a ły  w  dn iu  
1 M a ja  swą so lidarność z k lasą robotn iczą.

I  w  dn iu  św ię ta  Ludowego m anifestow ać będą ch łop i 
Pracujący pod... hasłem Sojuszu ż k lasą robotn iczą  i  u - 
trw a len ia  zdobyczy tego sojuszu, o dalsze wzm acnianie 
Naszego państw a ludowo - '  dem okratycznego.

Porwane p rzykładem  k la sy  robo tn icze j i  je j  boha te r­
ską w a lką  o plan, o wyższą i  lepszą p rodukc ję  —  ob­
chodzić będą ch łop i p racu jący  Święto Ludowe pod has- 
łem ro zw ija n ia  szlachetnego w spółzaw odnictwa o lepsze 
Plony, w iększą w ydajność w szystk ich  up raw  z ha, o po­
m yśln ie jszy rozw ó j a k c ji hodow lanej, pod hasłem w a lk i 
0 dalszy postęp gospodarczy — , nasz w k ład  w w alkę o 
Irw a ły , sp raw ied liw y  pokój.

Obchodzone będzie tegoroczne św ię to  Ludowe pod 
hasłem dalszej w a lk i o likw id a c ję  analfabetyzm u,
0 szerszy jeszcze dostęp m łodzieży ch łopskie j na w yż­
sze uczelnie, upowszechnienie ośw ia ty  i  k u ltu ry , o ga- 
m tę i  książkę w  każdej chacie, o to , b y  w  coraz w ięk ­
szym s topn iu  s taw a ł się chłop św iadom ym  w spółtw órcą 
howej k u ltu ry  narodow ej.

Będą ch łop i p racu jący m an ifes tow a li pod hasłem 
W yrugowania bogaczy i  speku lan tów  z ogn iw  Z. S. Ch.,
*  zarządów gm innych  spó łdzie ln i i  ośrodków  maszyno­
wych.

Z am an ifes tu ją  rów nież ch łop i p racu jący  swą radość 
s postanow ionego ju ż  i  b lisk iego  zjednoczenia s tro n ­
n ic tw  chłopskich, k tó re  z lik w id u je  obecny rozłam .

T ak ja k  k lasa robo tn icza  czynem uczciła  Kongres 
Zjednoczeniowy, Święto M ajow e i  Kongres Zw. Zawo­
dowych, ta k  m asy chłopskie czynem uczc iły  na» wezwa­
n e  Regnowa swoje Święto Ludow e; uczc iły  je  napraw ą 
dróg, budową św ie tlic  i  zrealizow aniem  zobowiązań p ro ­
dukcyjnych.

Jest w  ty m  coś z pięknego i  g łębokiego sym bolu.
Ten czyn Regnowa oraz odzew setek i  tys ięcy  g ro ­

mad stanow i najlepszy, na jb a rd z ie j cha rak te rys tyczny  
dowód, że masy chłopskie podchw yciły  fo rm y  pracy 
hlasy robo tn icze j.

Jest to  na jlepszy dowód ja k  w łaściw ie  i  dobrze p rzy ­
kład k łasy robo tn icze j w y k o rzys ta ły  masy chłopskie, 
■jak pozytyw ne re z u lta ty  p rzynos i pog łęb ia jący się so- 
lOsz, k tó ry  najlepsze cechy k lasy  robo tn icze j przenosi 
W masy chłopskie.

Możemy sobie to  ju ż  jasno i o tw arc ie  powiedzieć, że 
ma te raz s iły , k tó ra  by łaby  w stanie podważyć so- 

Jksz robotn iczo  - ch łopski —  g ra n itow ą  podstawę P o l­
ski Ludow e j, P o lsk i walczącej o P okó j, P o lsk i idącej 
do S ocja lizm u!

K uom in tang  u tra c ił ostatn i p u n k t 
opo ru  w Chinach P ó łnocny c li

L o n d y n  <p a p ). — A g e n -
J *  .Reutera donosi, że oddzia ły 
‘1:ńsk ie j a rm ii ludow e j za ję ły 

Wschodniej części p ro w in - 
J 1 S zsn-Tung p o rt Ts in-D ao 

ostatn i p u n k t oporu K uo - 
^ m a n g u  w  Chinach północ-

-  Dao posiadające b li-  
}«° 60°  tys. m ieszkańców, by- 
k a -do niedawna bazą am ery- 
tta k ie j  m a ry n a rk i w o jenne j 

Oceanie Spokojnym .

^ M o s k w a . (PAP). — Czaso 
ty j* 1? >,Nowoje W rem ia “  w  ar 
j ^ “ łe pośw ięconym  sytuac ji, 

W ytw orzy ła  się w  C h i-  
zwycięs­

twach a rm ii ludow ej, po tw :er 
dza, że zdobycie: Szanghaju 
stanowy prze łom ow y punie w 
walce narodu, chińskiego o 
wolność.

Czasopismo zwraca uwagę 
na to, że reakcjon iśc i kuom in 
tangowscy zabra li się obecnie 
do przekształcenia Form ozy 
w7 bazę w o jskow ą,' k tó ra  ma 
służyć za p u n k t w ypadow y 
p rzec iw ko  Chinom  dem okra­
tycznym . K uom irttangow cy 
w yw ożą na Formozę w a lu ty  
zagraniczne i złoto. Do w ys ­
py p rz y b ija ją  liczne a m e ry ­
kańskie  o k rę ty  wojenne, a na 
tom iskach lą d u ją  eskadry sa­
molotów bojowych

M asy pracujące z całego świata 
pozdrawiają I I  Kongres Zw. Zawodowych

Dalszy ciąg dyskusji nad referatami w trzeęim dniu obrad
Trzeci dzień obrad Kongresu Związków Zawodowych, 

poświęcony był w głównej mierze dalszej dyskusji nad wy­
głoszonymi referatami. Obradom przewodniczyła tow. Ire ­
na Piwowarska —  sekr. KCZZ. W  dyskusji wzięli udział 
znani przodownicy i przodownice pracy i znani aktywiści 
związkowi. W  toku obrad zebrani wysłuchali referatu tow. 
J. Kofmana o roli i zadaniach związków zaw odow ych w rea­
lizacji planu sześcioletniego. Ze szczególną owacją zostały 
przyjęte przez zgromadzonych sztafety 9 robotniczych 
zrzeszeń sportowych, które przybyły na salę złożyć mel­
dunki. W  imieniu Federacji Libańskich Zw. Zawodowych 
pozdrowi! Kongres tow. Mustafa E l Ariss. Od wolnych 
niemieckich związków zawodowych strefy radzieckiej i po­
stępowych związków stref zachodnich przekazał pozdro­
wienia tow. Herbert W am ke. W  czasie obrad do Prezy­
dium Kongresu nadeszły z najdalszych krajów świata i od 
licznych załóg fabrycznych Polski setki depesz i listów 
z serdecznymi życzeniami. W  godzinach popołudniowych 
delegaci zwiedzili stolicę.

Przed rozpoczęciem dyskus ji 
zabiera głos, w  im ie n iu  K o ­
m is ji M andatow ej Kongresu, 
delegat tow . A dam  K u ry ło -  
w icz  i  kom u n iku je , że K o m i­
sja M andatow a s tw ie rdz iła , że 
na Kongres w yb ranych  zosta­
ło 1.803 delegatów, z k tó rych  
1.719 bierze udz ia ł w  obra­
dach.

Z ogólnej liczby  delegatów 
— 1.098 to robo tn icy , 621 — 
praćow picy um ysłow i. K o b ie t- 
delegatek jes t 378.

K om is ja  M andatow a, an a li­
zując skład delegatów, s tw ie r­
dz iła  m. in., że jest wśród 
n ich 268 osób, k tó re  zdobyły 
poważny awans społeczny w  
państw ie ludow ym . W śród de­
legatów. zna jdu je  s ię . 497 przo­
dow n ików  pracy, 83 ra c jo n a li­
zatorów  i  27 now atorów .

Komisja M andatow a usta­
liła , na podstaw ie obow iązu­
jących przepisów, że delegaci 
są u p ra w n ie n i do pode jm ow a­
n ia  p ra w o ra ocn K h  uchw a ł w 
spraw ie w n ioskm v K C Z Z , zrze 
szónyćh zw iązków  i  poszcze­
gó lnych delegatów.

Przewodnicząca w znaw ia  z 
ko le i rozpoczętą przedw czoraj 
dyskusję  nad re fera tam i.

O przebiegu dyskusji, k tó ­
ra trw a ła  k ilk a  godzin, pisze­
m y szczegółowo na str. 4.

Świat pracy 
śle pozdrowienia

W  tra kc ie  dyskus ji przewód 
nicząca Kongresu tow . P iw o ­
w a rska  zawiadam ia, że n a p ły ­
nę ły  do P rezyd ium  setk i ży ­
czeń od różnych organ izacji 
społecznych k ra ju  i  odczytu je  
pozdrow ien ia  i  życzenia T o­
w arzystw a P rzy ja c ió ł Dzieci.

O brady I I  Kongresu Zw . 
Za w. są od k ilk u  dn i g łów ­
nym  ośrodkiem  zainteresowa­
nia  najszerszych rzesz rob o t­
niczych w  ca łym  k ra ju .

Ze w szystk ich  stron P o lsk i 
na p ływ a ją  bez p rze rw y, k ie ro ­
wane do P rezyd ium  Kongresu 
życzenia ja k  na jba rdz ie j owoc 
nych obrad, pozdrow ienia dla 
delegatów i  gości zagranicz­
nych oraz m e ldu nk i o w y k o ­
nan iu  zobow iązań kongreso­
wych.

W śród k ilk u s e t depesz, p ism

i adresów ozdobnych, w y k o ­
nanych rękom a robotn ików , 
na jliczn ie jsze depesze nade­
sła ły rady zakładowe i załogi 
fabryczne, robotn icy P. G R.. 
oraz oddzia ły i kola zw iąz­
ków zawodowych. Nie b rak 
rów nież życzeń i pozdrowień 
od organ izacji terenoWych, 
p a rtii po litycznych, organ iza­
c ji społecznych, k u ltu ra ln o  - 
ośw iatow ych, m łodzieży szkol­
nej i akadem ick ie j i osób p ry ­
w atnych.

B ra te rsk ie  pozdrow ienia 
z zagranicy

Liczne depesze z pozdro­
w ien iam i i życzeniam i nade­
szły rów nież z zagranicy. Ż y ­
czenia Kongresow i przesia ły: 
K on federacja  Zw. Zaw. P o­
łudn iow e j K o re i, Centr. Z w  
Zaw. K ore i Półn., S zw a jcar­
ska Centra la  Zw . Zaw., B e l­
g ijska  Federacja Pracy, Holen 
derskie Zrzeszenie Zw. Zaw., 
Centrala D uńsk ich  Zw. Zaw., 
A m eryka ńsk i Zw . R obo tn i­
ków  P ortow ych, W szechindyj- 
sk i Kongres Zw . Zaw., Rada 
Zw . Zaw. Newcastle (W ie lka 
B ry tan ia ), Zw . Pocztowców w  
Niemczech, Zw iązek Nauczy­
c ie ls tw a w  Niemczech, p ra ­
cow nicy chem iczni z N iem iec.

Szczególnie w ie lk ie  zainte­
resowanie zgrom adzonych w y ­
w o ła ła  depesza W szechindyj- 
skiego K ongresu Zw . Zaw. 
(A ITU C ).

W  depeszy swej zw iązkow ­
cy h induscy w yra ża ją  żal, że 
nie mogą w ysłać na Kongres 
swej de legacji. A le  ja k  do­
brze wam  w iadom o — s tw ie r­
dzają w  depeszy — z -powodu 
faszystowskich rep res ji, .ro z ­
pętanych -przeciwko h in d u ­
sk ie j k lasie  robotn icze j.

D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR. 2

Orędzie Komitetu Obrońców Pokoju 
do Rady Ministrów Spraw Zagranicznych

P A R Y Ż , (P A P ). — Biuro Międzynarodowego Komitetu 
Światowego Kongresu Obrońców Pokoju, przesłało na ręce 
4 ministrów spraw zagranicznych orędzie w  imieniu setek mi­
lionów ludzi, reprezentowanych na Kongresie Paryskim. Orę­
dzie wita z zadowoleniem obrady 4 minstrów spraw zagranicz­
nych, których porozumienie może stanowić poważny wkład do 
utrwalenia pokoju na świecie.

zagranicznych przyn ios ła  u re ­
gu low an ie  prob lem u n iem iec­
kiego w  duchu p raw dz iw e j de 
m o k ia ty z a c ji.

P A R Y Ż , (PAP). — W  p ią tek 
posiedzenie Rady M in is tró w  
S praw  Zagranicznych odbyło 
się. p rzy  d rzw iach  zam kniętych 
i trw a ło  2 i  pó l godziny.

K o m u n ika t, w ydany w  tej 
spraw ie w  p ią tek  wieczorem, 
stw ierdza:

W yraża jąc decyzję Św iatow e 
go K ongresu Poko ju , b iu ro  
podkreśla w o lę  narodów  u trzy  
m ania porozum ienia m iędzy 
m ocarstw am i, co pozw o li na u - 
regu low an ie  wszystk ich spraw 
m iędzynarodow ych.

P rzypom ina jąc  o lbrzym ie  o- 
f ia ry , ja k ie  pon ieś li sojuszni - 
cy podczas osta tn ie j w o jny , o- 
rędzie w yraża życzenie, ażeby 
kon fe renc ja  4 m in . spraw

„W  dn iu  dzis ie jszym  odbyło 
się p rzy  d rzw iach  zam kn ię ­
tych  posiedzenie R ady M in i - 
s tró w  Spraw  Zagranicznych 
pod przew odnictw em  m in . W y 
szyńskiego.

M in is tro w ie  om a w ia li w n io  
sk i de legacji rad z ie ck ie j i  a- 
m erykańsk ie j w  spraw ie  B e r­
lina .

Następne posiedzenie o d b ę ­
dzie się w  sobtę po p o łu d n iu “ .

Jak  wiadom o, ta jność obrad 
uchw alona została na posiedzę 
n iu  czw a rtko w ym  na w niosek 
m in is tra  Achesona. Posiedzę - 
nie sobbtnie, k tó re  rów n ie ż  bę 
dzie dotyczyło spraw y B erlina , 
odbędzie się na jp raw dopodob­
n ie j p rzy d rzw iach zam knię 
tych.

W ogródku jordanowskim

Prezydent RP. Bolesław B ie ru t przyją ł w Belwederze grupę górników - przodowni­
ków pracy, delegatów na Kongres Związków Zawodowych. Delegacja wręczyła Prezy­

dentowi RP. dary okolicznościowe. Fot. F ilm  P o lsk i

Gerhardt Eisler przybywa do Polski
i B E R L IN  (P A P ). Gerhardt Eisler udał się 3 czerwca do 
Polski na kilkudniową wizytę, W  Berlinie Eisler udzielił w y­
wiadu 150 korespondentom pism zagranicznych i dziennika­
rzom niemieckim.

W  odpow iedzi na py tan ia  
dz ienn ikarzy, E is le r s tw ie rdz ił
że represje władz, am erykań­
skich w  stosunku do niego roz 
poczęły .się po śm ie rc i F ra n k - 
lin a  Roosevelta, k ie dy  to w  po 
lityce  am erykańskie j nastąpił 
od w ró t od zasad i haseł głoszo 

. nych przez, zm arłego pi ezyden 
; ta.

Stanowisko opinii brytyjskiej

Większość narodu* ang ie l­
skiego z n ie w ą tp liw y m  zado­
w olen iem  p rz y ję ła  do w iado­
mości , fa k t  u w o ln ie n ia  m n ie  
przez sąd ang ie lsk i — pow ie ­
dział następnie E is ler. N aw et 
n iektóre  ■ konse rw a tyw ne  ko ła  
A n g lii uzna ły  postępowanie 
w ładz am erykańskich , domaga 
jących się aresztowania m n ie  i 
deportow ania do St. Z jednoczo 

nych, za zamach na n iezaw i -  
słeść A ng lii.

M óg łbym  —  pow iada E is le r 
— uważać za głos o p in ii p u ­
bliczne j A n g li i ośw iadczenie 
jakiegoś nieznanego m i z n a ­
zwiska m łodego A n g lika , k tó  - 
ry , w inszując m i uw o ln ien ia , 
pow iedzia ł: je s t to p ierwsze 
zwycięstwo na rodu  b ry ty js k ie  
go w  jego w alce o niezawisłość 
przeciwko St. Zjednoczonym .

Solidarność postępowych kó ł 
A m eryk i i  A n g lii,  pomoc udzie 
tona m i przez Polskę, dokona­
ły  tego, że uda ło  m i się u jść z 
rąk  łapaczy am erykańsk ich , u - 
zyskać wolność w  W. B ry ta n ii 
i nowrócić do N iem iec.
G erhard t E is le r zakom uniko

ZSRR uczcił pamięć 
Michała Kalinina

M O S K W A  (PAP). W  M o­
skwie, Leningradzie  i na te­
renie całego ZSRR odby ły  w  
dniu 3 czerwca zebrania i aka 
ćem :e żałobne w  zw iązku  z 
trzecia rocznica śm ie rc i a ie r- 
wszego przewodniczącego Pre 
i "  lium  Rady N ajw yższe j 
ZSRR — M ichała K a lin ina .

W dzie ln icy im. K a lin in a  w  
M oskw ie re jon ow y  k o m ite t 
o a rty jn y  u rządz ił w ie lką  w y ­
stawę. poświęconą pam ięci 
Zm arłego, oraz akadem ię ża­
łobną w  sali k lu b u  zakła­
dów przem ysłow ych „K om p re  
sor“  Również w  le n in g ra dz - 
k ie j dz ie ln icy im . K a lin in a  
<'izie Z m arły  p row adził ak ty  
•vna d-tota lność. odby ły  się 

-ne uroczystości żałobne

Dzieci, których rodzice pracują, znajdują najlepszą opiekę w ogródkach jordanow­
skich , gdzie uczą się i  bawią razem. Dzieci o trzym ują  w ogródkach dobre i  pożywne 
posiłk i. Na fo to g ra fii fragm ent z ogródka jordanowskiego im , M ałgorzaty F o rn a l­

skiej *’«  Mokotowie w Warszawie *•<*, n im  polski

Komunikat
Klubu Poselskiego 

PZPR
Posiedzenie K lu b u  Poselskie 

go PZPR odbędzie sie w  środę 
dr.ia 8 czerwca 1949 r. o go<iz 
8.30 rano w Sali K o n fe re n c y j­
ne j K C  PZPR (now y gmach V 
piętro).

Obecność tow arzyszy posłów 
obow iązkowa.

w ał, że po swoim  pobycie w  
Polsce pow róc i do o jczyzny i  
będzie kon tynuo w a ł pracę po­
lityczną  nad rozw ojem  dem o­
kra tycznych  i  poko jow ych 
Niem iec.
Słowa wdzięczności dla Polski

W  rozm ow ie z przedstaw icie 
lęm  P A P  ■G erhard t,'E is ler 'dał

w y ra z  swej wdzięczności d la  
narodu polskiego i  jego rządu 
za okazaną m u pomoc. N aród 
p o lsk i i  po lsk i rząd — pow ie­
dz ia ł E is ler, da ły  dowód, iż bez 
względu na trudn ośc i go tow i 
są pomagać n iem ieck im  a n ty - 
faszystom.

E is le r ośw iadczył, że cieszy 
się, iż  będzie m ia ł możność O - 
sobistego podziękow ania za 
wszystko co d la  niego, u c z y -
p is m - ,  V/ ,

Ludność W arszawy pozd raw ia  
przyw ódców  K P  USA

K om ite t W arszaw ski PZPR 
przesła ł do K o m ite tu  M ie jsk ie  
go P a rt ii K om un is tyczne j U SA 
w  N ow ym  . J o rk u ’ depeszę na­
stępującej treści:

..Kom ite t W arszaw ski P o l­
skie j Z jednoczonej P a r t i i Ro­
botniczej przesyła w  im ie n iu  
ludności W arszawy b ra te rsk ie  
pozdrow ienia i  w y ra zy  so lid a r 
ności zasłużonym bo jo w n iko m  
poko ju  i  spraw ied liw ośc i spo­
łecznej W illia m o w i Fosterow i,

Eugeniuszowi D enn isow i i  dzie 
śięciu tow arzysz im .

Polska kiasa robotn  e »a w ie ­
rzy, że .Wasza mężna poatowr. 
w obron ie słusznej sp raw y 
zjednoczy m asy pracujące A -  
m e ryk i do w a lk i o u trw a le n ie  
poko ju  ' i  b ra te rsk iego w spó ł­
życia narodów “ .

S tan is ław  Z aw adzk i 
I  S ekre tarz W arszawskiego 

K o m ite tu  PZPR

ZSRR żąda u k ró ce n ia  w yb rykó w  
p o lic j i  za cho d n io -b e rlin sk ie j

B E R L IN , (PAP). Zastępca 
szefa ra d z ie ck ie j ad m in is tra ­
c ji w o jskow e j w  Niemczech 
gen. Drafcwin w ystosow a ł do 
zastępcy b ry ty js k ie g o  guberna 
tora wo jskow ego gen, M ac Le - 
ana pismo, w  k tó ry m  zwraca 
uwagę na w y p a d k i w trącan ia  
się ko m e n d a n tu ry , b ry ty js k ie j 
do czynności k o le i b e rliń s k ie j 
w  czasie prow okacyjnego 
„s tra jk u “  w  sektorach zachod­
nich.

Gen. D ra tw m  stw ierdza, że 
zna jdu jąca się pod kon tro lą  
b ry ty js k ą  po lic ja , w  sektorze 
b ry ty js k im  B e rlina  n ie jedno­
k ro tn ie  pomagała bandom  sa- 
botażystów w  dokonyw an iu  na 
padów na po lic ję  ko le jow ą i  w  
niszczeniu m ien ia  kolejowego. 
Zauważono p rzy  tym , że w  po­
jedynczych w ypadkach oficero 
w ie b ry ty js c y  ja w n ie  w zyw a li 
do kon tyn u o w a n a  ..s tra jku “ . 
Ponadto is tn ie ją  dowody, że 
w o jskow i b ry ty js c y  w ie io k ro t 
nie b ra li bezpośredni - udz ia ł 
w  rozruchach p rzyczyn ia jąc  
się do para liżow an ia  ruch u  na 
ko le i be rliń sk ie j.

Radziecki kom endant B e r li­
na gen K o tik o w  ju ż  tk ilfca k ro t 
nie zw raca ł uwagę pa te w y­
padki i p ro s ił kom endanta sek 
•ora b ry ty jsk ie g o  gen Bourne 
ażeby pod ją ł k ro k i w  celu z li­
kw idow an ia  w y b ry k ó w  p o lic ji 
zachodnio - be rliń sk ie j. M im o  
to  jednak  m ieszanie się te j po

lic jd  ja k o  też kom e nd an tu ry  
b ry ty js k ie j do spraw  ko le i ber 
li.tok:ej w zm ogło  się jeszcze 
bardzie j. Jednocześnie gen. 
Bourne w y d a ł osobiste rozpo­
rządzenie o w prow adzen iu  w  
dn iu  24 m a ja " k o n tro lo w a n e j 
przezeń p o lic ji na dw orce ko le  
jow e w  sektorze b ry ty js k im , 
uchyla jąc w  ten sposób try b  
ochrony to ró w  ko le jo w ych , u - 
sta lony przez Sojuszniczą Radę 
K o n tro li.

Gen. D ra tw in  zaznacza, że 
zarządzenie kom endanta ' b ry ­
ty jsk iego  jest sprzeczne z obo­
w iązu jącym i w  B e r lin ie  prze­
pisam i i domaga się uchy len ia  
rozkazu gen. Bourne oraz w y­
cofan ia p o lic j i zachodnio - ber 
liń s k ie j z dw orców  sektora 
b ry ty jsk ieg o .

P odobnej treśc i pisma wystó 
sował zas'ępca szefa radziec­
k ie j ad m in is tra c ji w o jskow e j 
do zastępców am erykańskJego 
i francuskiego gubernato rów  
w o jskow ych  w  B erlin ie .

DZIŚ W NUMERZE:
B R O N IS ŁA W  M IN C  

W ytyczne p lanu sześcio­
le tn iego.

JA N  C Y W IA K  — Po 
p ie rw sze j rundz ie  K o n ­
fe re n c ji P a rysk ie j.

P A U L ROBESON — M u­
rz y n i w szeregach św ia ­
tow ego fro n tu  w a lk i o 
p o kó j i  postęp.

JA S Z C Z — R ok C hop inów  
sk i d la  — m łodz ieży.
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M O SKW A, (P A P ). —  „P ra w d a ”  w korespondencji 
*  Warszawy, poświęconej I I  Kongresow i Po lsk ich  Związ­
ków  zawodowych, podkreśla doniosłą ro lę  ja ką  odgryw a 
ruch zawodowy w  życiu państw ow ym , po litycznym  i  kul­
turalnym  kraju .

Zw iązki zawodowe, k ie ro ­
wane przez Polską Zjedno­
czoną P artię  Robotniczą •— 
pisze „P ra w d a ”  —  s ta ły  się 
decydującym  czynikięm  w 
walce o zrealizowanie planu 
3-letniego i  o dalsze podnie­
sienie w yda jnośc i p racy i  
dobrobytu  mas pracujących.

D zienn ik przypom ina h i­
s to rię  ruchu  zawodowego w 
Polsce ludow e j i  zaznacza, 
że od roku  1944 nie by ło  w 
k ra ju  ani jedne j a k c ji p o li­
tyczne j lub  gospodarczej, w  
k tó re j by  nie b ra ły  czynnego 
udzia łu  zw iązki zawodowe. 
D otyczy to  zarówno nacjo­
na lizac ji ciężkiego przem ysłu 
i  re fo rm y  ro ln e j jako też za­
gospodarowania Z iem  Odzy­
skanych, re ferendum  i  w y ­
borów  do Sejm u,

Szczególnie ważną ro lę 
odegra ły polskie zw iązki za­
wodowe —- stw ierdza „P ra w ­
da”  —  w  walce o zwiększe­
nie w yda jności p racy i  w  
dziedzinie popraw y b y tu  
mas robotn iczych. Potężny 
rozw ó j w spółzawodnictwa so 
e jalistycznego w  k ra ju  je s t 
w dużym  stopn iu  zasługą 
zw iązków zawodowych.

Polska klasa robotn icza -— 
pisze „P ra w d a ”  —  zna jdu je  
się w  pierwszych szeregach 
bo jow n ików  o trw a ły  pokó j. 
Polskie zw iązki zawodowe

P L E N U M  K C  K P (b) 
A R M E N II

JE R E W A N . W  Jerew aniu 
zakończyło ob rady trzecie ple 
num  K C  K P(b) A rm e n ii. P le ­
num  om ów iło  re fe ra t sekreta­
rza K C , Bariana, dotyczący 
w ykonan ia  trzy le tn ieg o  p lanu 
ho do w li byd ła .

W  po rów nan iu  z okresem 
przedw ojennym  pog łow ie  b y ­
d ła  w  kołchozach zw iększyło 
się na początku ro k u  1949 w  
sposób następu jący: pogłowie 
dużego byd ła  rogatego —  o 
19,1 .p roc., ow iec i  kóz o — 
52,8 proc., św iń  —  o 49,2 proc., 
p tactw a domowego —  o 54,1 
proc.

P L E N U M  K C  KP(b) 
E S T O N II

T A L L IN . W  T a llin ie  odby­
ło  się p lenum  K C  K P(b) Esto­
n ii. R e fe rat o w prow adzeniu 
w  życie trzy le tn ieg o  planu roz 
w o ju  h o d o w li byd ła , w yg łos ił 
sekretarz K C  K P (b) Estonii, 
K aro tam m .

P lenum  s tw ie rdz iło , że roz­
w ija ją ce  się w  repub lice  na 
w ie lką  skalę bu do w n ic tw o  ko ł 
chozów, stwarza w sze lk ie  w a ­
ru n k i szybkiego w zro s tu  ho­
d o w li byd ła .

M U Z E U M  IM . K A L IN IN A
M O S K W A . —  Na m ocy u - 

chw a ły  Rady M in is tró w  ZSRR 
powstaje w  M oskw ie  m uzeum  
poświęcone życiu i  dz ia ła lności 
M ichała K a lin ina .

W  m uzeum  zebrane będą eks 
pona ty ilu s tru ją ce  życie i  w ie ­
lostronną dzia ła lność K a lin in a  
w  szeregach p a r t i i bo lszew ic­
k ie j i  na  stanow isku g łow y 
radzieckiego państwa.

M uzeum  o trzym a ło  ju ż  prze­
szło pó łto ra  tysiąca dokum en­
tów , d ru ków , pam ią tek, dzieł 
sz tuk i itp . O tw arc ie  m uzeum 
nastąp i w  ro k u  bieżącym.

aktyw n ie  w ys tępu ją  również 
przeciwko rozłam owcom  an­
glosaskim , us iłu jącym  roz­
bić m iędzynarodow y ruch ro 
botn iczy zjednoczony w ra ­
mach Św iatow ej Federacji 
Zw iązków  Zawodowych.

Głosy p rasy w ęgierskie j
B U D A P E S ZT  (P A P ) —  

Prasa w ęgierska podaje ob­
szerne sprawozdania z obrad 
I I  K ongresu Zw iązków  Za­
wód i  ych w  W arszawie.

D z e ń n ik  „N epszava”  w 
a rtyku le  w stępnym  pisze: 
„M iędzynarodow y ruch ro ­
botn iczy p rzyp isu je  specjal­
ne znaczenie ty m  obradom, 
k tó re  odbyw ają  się w  czasie 
kon fe renc ji czterech m in i­
s tró w  spraw  zagranicznych 
w Paryżu. R eprezentując w 
Paryżu pokojow ą po litykę  
Zw. Radzieckiego, m in. W y­
szyński może być pewny, że 
s to ją  za n im  dz ies ią tk i m i­
lionów  pracujących.

Kongres po lsk ich  Związ­
ków  Zawodowych je s t jedno 
cześnie now ym  dowodem, że 
w ie lk i k a p ita ł na próżno mo­
b ilizu je  zdra jców  w śród b iu ­
rok ra tów  zachodnich zw iąz­
ków  zawodowych. W yzysk i­
wane i  uciskane m ilio n y  lu ­
dzi wiedzą, że ich  m iejsce 
je s t w  obozie poko ju , k tó ­
remu przewodzi Zw. Ra­
dziecki. Kongres Polskich 
Zw iązków Zawodowych je s t 
w ie lką m iędzynarodową ma­
n ifestac ją  i  równocześnie 
przygotowaniem  do zb liża ją ­
cego się kongresu Św iatow ej 
Federacji Zw iązków  Zawo­
dowych” .

Strajk rolny we Włoszech 
objął już ponad 2 miliony osób

Społeczeństwo so lidaryzu je  się ze s tra jku ją cym i
R Z Y M  (P A P ). Liczba strajkujących robotników rolnych 

we Włoszech przekroczyła już dwa miliony osób i. zwiększa 
się w  dalszym ciągu.

Przemówienia 
prz edsta wicieli 

Komsomołu i ZMP 
w Lipsku

B E R L IN  (PAP). W  d ru g im  
dn iu  obrad P arlam entu  M ło ­
dzieży N iem ieck ie j w  L ipsku  
przem ów ienie w yg łos ił, p o w i­
tany ow acy jn ie  przez zebra­
nych, przewodniczący delega­
c ji m łodzieży radz ieck ie j —  
Astaw in . M ówca w y ra z ił na­
dzieję, że obradu jący w  L ip ­
sku P arlam ent p rzyczyn i się 
do dalszego zw arc ia  szere­
gów postępowej m łodzieży 
n iem ieckie j w  w a lce o dem o­
krac ję  i  pokój.

Delegat Z M P  —  M ło te c k i 
ośw iadczył, iż  m łodzież p o l-  
gka zdaje sobie sprawę, że 
N iem cy dzisiejsze n ie  są N iem  
cam i dn ia  wczorajszego i  że 
w ie lka  cześć narodu, a w  
szczególności jego m łodzież, 
zdecydowana jes t raz  na za­
wsze zerwać ze z ły m i tra d y ­
c ja m i przeszłości.

P rzedstaw icie le m łodzieży 
n iem ieckie j, odpow iada jąc na 
m ow y delegatów  zagranicz­
nych po dkre ś lili, że m łodzież 
ta zdaje sobie sprawę ze 
swych zobow iązań i  zdecydo­
wana je s t pracow ać nad u - 
trw a len iem  p rzy jaźn i z m ło ­
dzieżą radziecka i  dem okra­
tyczna m łodzieżą całego 
świata.

Zebrani w iw a to w a li hucz­
nie na cześć m łodzieży radziec 
k ie j i  Generalissim usa S ta li­
na.

N enni dem askuje in try g i 
COMISCO we W łoszech

R Z Y M  (PAP). —  W łoska o - 
p jn ia  publiczna śledzi z u w a ­
gą k ryzys w  obozie w łosk ich  
socja listów  p raw icow ych  i  ma 
n e w ry  COMISCO, m ające na 
ce lu  „zjednoczenite“  w szyst -  
k ic h  praw icow ych g rup  socja 
lis tycznych  we Włoszech w  
jedną pa rtię  pod w a run k iem  
prze jścia  p a r t i i Saragata do 
opozycji wobec rządu de Ga -  
speri.

M ieszanie Się COM ISCO w  
w ewnętrzne spraw y W łoch po 
dyktow ane jest przekonaniem  
rządzących k ó ł labourzystow - 
skich, że „trzec ia  s iła " ponio­
sła w e Włoszech fiasko i  nie 
jest ju ż  w  stanie zabezpieczyć 
in teresów  p o lity k i b ry ty js k ie j. 
Nenni, m ów iąc o in trygach  
COMISCO, ośw iadczył kores­
pondentow i „U n ita “ , że cała 
„kom edia fu z ji“  ma na celu 
stworzenie jeszcze jednej par 
t i i  pozostającej na służbie w ło  
skie j i  m iędzynarodow ej re ­
akc ji. COMISCO — po dkre ś lił 
N enn i —  pragn ie „tym czaso­
wego ustąp ien ia " p raw ico  - 
w ych socja listów  z rządu z 
tym , by m og li ponow nie doń 
powrócić na jesień na bardzie j

dogodnych w arunkach,
„Podobnie ja k  w  1947 r. — 

pisze w  dz ienn iku  „A v a n t i“  
Nenn i — St. Zjednoczone u - 
s iłow a ły  za pomocą rozb ic ia  w  
szeregach p a r ti i soc ja lis tycz ­
nej przeszkodzić u tw orzen iu  
szerokiego :ontu s ił ludo - 
wych, obecnie w y s iłk i COM-I 
SCO zm ierzają do zd ław ien ia  
ruchu  ludowego w e W ło - 
szech, którego dob itnym  w y ­
razem są w y n ik i ostatn ich w y  
borów  sam orządowych oraz 
n ieugię ta w a lka  zw. zawodo­
wych.

W odpowiedzi na żądanie 
„ fu z ji“  na p la tfo rm ie  sform u­
łow anej przez COM ISCO i  
podpisanej przez Silone, R o - 
ra łtę  i  sekretarza p a r t i i Sara­
gata M undolfo . Saragat opu­
b lik o w a ł a rty k u ł, w  k tó ry m  
sprzec iw ił się kategorycznie 
przy jęc iu  w a ru n kó w  swych 
p rzec iw n ików  o ustąp ien iu  z 
rządu. _ Jednakże większość 
członków  k ie row n ic tw a  p a r -  
t i i  saragatowskie j, poparła  w  
zasadzie program  „ fu z ji”  j  u- 
znała za m ożliwe odbycie z ja ­
zdu z udzia łem  „de lega tów “  
grup R om ity  i  Silone,

Delegacja francuska zwiedza 
wyzwolone te reny G re c ji

Związkowcy 
składają wieniec 

na Grobie 
Nieznanego Żołnierza

Dnia 3 bm. delegacja I I  (V I I I )  
Kongresu Z w iązków  Zawodo­
wych złożyła w ien iec na G ro­
bie Nieznanego Żołn ierza. Na 
czele 43-osobowej de legacji 
s ta li tow . tow .: Rustecki, Ż u­
kow sk i, Knapczyk. W  skład 
de legacji w chodz ili rów nież 
przodow nicy pracy i  racjomali 
zatorzy.

Otwarcie
wystawy pamiątek 

po ki. Ściegiennym
W  d n iu  2 czerwca b r. w  

K ie lcach o tw a rto  w ystaw ę 
pam iątek po ks. Ściegiennym. 
O tw arc ie  to by ło  o fic ja ln y m  
rozpoczęciem uroczystości, 
zw iązanych z tegorocznym  
Świętem  Ludow ym .

Na uroczystość p rz y b y li:  
prezes SL B aranow ski, prezes 
P SL —  Niecko, sekre tarz SL 
— O zga-M icha lski, sekretarz 
naczelny P SL —  Banach oraz 
przedstaw icie le w o jew ódz­
k ic h  organ izacji p a rty jn ych , 
w ładz sam orządowych i  orga­
n izac ji społecznych. U dz ia ł w  
uroczystości w z ię li rów nież 
m ieszkańcy w s i B ilcza, w  k tó  
re j u ro dz ił się ks. Ściegienny.

O tw arc ia  w ys ta w y  dokonał) 
prezes S L — . m lft. B aranów -' 
• k i,  ,

B U K A R E S Z T  (PAP) Agencja 
E le fte ri E ilada donosi, że na 
wÿzw olonych terenach G rec ji 
przebyw a obecnie delegacja 
francuska, w  skład k tó re j wcho 
dzi b. m in is te r Yves Farge, po 
eta P au l E luard , przewodniczą 
cy S ocja listycznej P a r t ii Jed­
ności ow ej — Jean Herm an i  
sekre tarz francuskiego komdte 
tu  pomocy G re c ji dem okratycz 
nej — H e n ri Passis.

Delegacja francuska p rzy ję ­
ta została w  kw aterze głów nej 
doiwództwa naczelnego a rm ii 
dem okra tycznej przez przed­
s taw ic ie li rządu tymczasowego 
z prem ierem  Partsa lid isem  na 
czele.

Delegacja zwiedza obecnie 
poszczególne o d c in k i fron tu .

Agencja E le fte r i E ilada po­
dała oświadczenie E luarda, k tó  
ry  s tw ie rdz ił: „T o  co dzieje

się w  G rec ji in te resu je  całą 
ludzkość postępową. Jesteśmy 
przekonani, że zwyciężycie 
reakcję rodzim ą i  im p e r ia li­
stów zagranicznych".

P rzedstaw icie le ludności 
greckie j, odpow iadając na 
przem ówienie E luarda w y ra z i­
ła nadzieję, że poparcie p rz y ­
ja c ió ł lu d u  greckiego p rzyczy­
n i się do ustanow ienia poko ju  
i  w prow adzenia u s tro ju  demo­
kratycznego w  G recji,

B U K A R E S Z T  (PAP). A gen­
c ja  E le fte r i E ilada donosi o za 
c ię tych w a lkach , k tó re  toczą 
się m iędzy w o jskam i dem okra 
tycznym i i  a rm ią  m onarcho -  
faszystowską w  pob liżu  m iasta 
Patoma. A ta k i w o j6k  m on a r­
cho -  faszystowskich, zm ierza 
jące do zdobycia m iasta, zakoń 
czy ły  się ca łko w itym  niepowo 
dzenie-m.

Libia dziękuje Polsce 
za poparcie w ONZ

W A SZY N G TO N  (P A P ) —  
Wdzięczność ludności L ib ii  
dla delegacji po lsk ie j w 
ONZ za zajęte stanow isko 
w sprawie losów ko lon ii w ło ­
skich —  znalazła swój w y ­
raz w  nocie, przesłanej na 
ręce ambasadora R.P. w 
W aszyngtonie W iniewieza 
przez szefa delegacji L ib ii  w 
ONZ.

N ota  stw ierdza, że „ lu d ­
ność L ib ii  w yraża rządow i 
i  narodow i polskiem u wdzię­
czność za poparcie, jak iego 
udzie liła  delegacja polska w  
ONZ sprawie narodu l ib i j ­
skiego na os ta tn ie j sesji 
Zgromadzenia Ogólnego” , 
w ystępując przeciwko po­
działow i L ib ii  i  kon tynuow a­
n iu  je j n iew o li pod panowa­
niem państw  ko lon ia lnych.

Znaczny wzrost 
bezrobocia w krajach 

mar sh a llo wskich
G E N E W A  (P A P ) —  Jak 

w yn ika  z opublikowanego 
osta tn io  sprawozdania M ię­
dzynarodowej O rgan izac ji 
Pracy, w  ciągu ub. r. znacz­
nie w zrosło bezrobocie w  
większości k ra jó w  E u ro p y  
Zachodniej.

N a jw iększy w zrost bezro­
bocia zanotowano w  B izonii. 
W edług danych o fic ja ln ych  
w m arcu 1949 r. by ło  w  B i­
zonii 1.132 t.ys. bezrobot­
nych wobec 462 tys. w  m ar­
cu ub. roku.

W  B e lg ii liczba bezrobot­
nych w  ciągu ub. ro ku  w zro­
sła o 131.400, w W. B ry ta n ii 
—  o 44 tys., w  H iszpanii 
fra n k is to w sk ie j —  o 38.200, 
w  H o land ii —  o 14.100, w  
D an ii —  o 13.800. We W h >  
szech pod koniec m arca br. 
zare jestrow anych było  1 m il. 
836.200 bezrobotnych.

W szystkie c y fry  podane w  
sprawozdaniu M iędzynarodo­
w e j O rgan izacji P racy nie o- 
be jm u ją  częściowo bezrobot­
nych.

2 bm. odbyło się w  Rzym ie po 
siedzenie Rady Z w iązków  Ro 
bo tn ikó w  Rolnych, na k tó rym  
zapadła uchwała kon tynuow a­
nia s tra jk u  przez okres żniw. 
W uchw ale podkreśla się, że 
w inę za konsekwencje s tra jku  
ponosi wyłącznie K on fede ra­
cja obszarników, k tó ra  wciąż 
nie chce uwzględnić słusznych 
Żądań robotn ików .

Z  in ic ja ty w y  zw iązku ko­
biet w łosk ich  na obszarze ca­
łego k ra ju  zapoczątkowana zo 
stała akcja pomocy d la  s tra j­
ku jących rob o tn ików  ro lnych. 
Zw iązek kob ie t w łosk ich  prze 
prowadza zb iórkę na fundusz 
pomocy s tra jku ją cym , o rgan i­
zuje opiekę nad ich  dziećm i i

o tw ie ra  kuchn ie  w  ośrodkach 
objętych s tra jk iem .

We w szystk ich  m ie jscowo­
ściach w ie jsk ich  utworzone 
zostały ko m ite ty  solidarnościo 
we, w  skład k tó rych  weszli 
przedstaw icie le licznych orga­
n izac ji społecznych i  spółdziel 
czych. Organizacje spółdzie l­
cze zobow iązały się dostarczyć 
s tra jku ją cym  tow arów  na kre  
dyt.

Zw ycięstw o kom unistów  
na Kongresie K o le ja rzy

R Z Y M  (PAP). Zakończył 
się tu  I I I  kongres zw iązku ko ­
le ja rzy  W łoskich, liczącego o- 
koło 200 tys. członków. K o n ­
gres potęp ił działalność rozb i- 
jaczy ruchu  zawodowego i  w e­
zw ał ko le ja rzy  do wzm acnia­
nia  jedności robotniczej, k tó ra  
stanow i podstawę s iły  obozu

dem okratycznego w  w alce z 
kap ita lis tam i.

W  w yborach do w ładz na­
czelnych zw iązku  lis ta  jedno- 
ści zw iązkow ej (kom uniści) u -  
zyskała 61 proc. głosów. Socja 
liśc i zdoby li 28 proc. głosów a 
saragatowcy zaledw ie 4 proc. 
Sekretarzem  genera lnym  związ 
ku  został w y b ra n y  kom unista  
M assini.

M an ifestac je  w  obronie
swobód dem okratycznych
R Z Y M  (PAP). Z  okaz ji 3 

rocznicy p rok lam ow ania  Re­
p u b lik i we Włoszech na obsza 
rźe całego k ra ju  od by ły  się 
w ie lk ie  m anifestacje  ludowe, 
zorganizowane przez loka lne  
kom ite ty  obrony pokoju.

W iadomości o w ie lk ic h  m a­
n ifestacjach i  w iecach nadesz­
ły  rów nież z M edio lanu, T u ry ­
nu, F lo re n c ji i  in nych  m iast.

Nowe świetlice, szkoły i mosty 
stają w przededniu Święta Ludowego

Chłopi odpowiadają masowo na apel Regnowa

Prasa francuska o o d roczen iu  
debaty nad paktem  a tla n ty c k im
P A R Y Ż  (P A P ) —  W iado­

mość o odroczeniu przez Se­
na t am erykański dyskus ji 
nad ra ty fik a c ją  paktu  a tla n ­
tyck iego odbiła  się głośnym  
echem w  prasie francusk ie j.

„L ib e ra t io n ”  zwraca uw a­
gę, że depresja gospodarcza 
wysuwa w  St. Zjednoczo­
nych na pierwszy plan za­
gadnienie wewnętrzne. Po­
tężna presja, w yw ierana 
przez ko ła  związkowe zm u­
sza Kongres i B ia ły  Dom do 
zajęcia się przede w szystk im  
problem am i p o lity k i wewnę­
trzne j. „F ra n c  T ire u r”  w idz i 
w decyzji W aszyngtonu rów  
nież sym ptom y odprężenia 
międzynarodowego. Zdaniem 
dziennika, e lementy um ia r­
kowane w  St. Zjednoczonych 
nie chcia ły  ra ty f ik a c ji pak­
tu  a tlan tyck iego  w  czasie 
trw an ia  ko n fe renc ji p a ry ­
skie j.

„C om ba t”  podkreśla, że 
odroczenie d ysku s ji je s t w y ­
n ik iem  w zrostu  w  Kongresie 
nas tro jów  n ieprzychylnych 
wobec planu pomocy w o j­
skowej dla Eurooy. N astro je

te zna lazły ju ż  ko n k re tn y  
w yraz w  re d u kc ji k re d y tó w  
na pomoc w ojskow ą. P a k t 
A tla n ty c k i —  pisze „C om ­
ba t”  —  pozbawiony swej 
substancji s ta je  się w  tych  
w arunkach św is tk iem  papie­
ru. D zienn ik podkreśla, że 
decyzja Senatu u tru d n ia  po­
zycję* Achesona wobec Bevi- 
na i  Schumana, k tó rz y  „d o ­
tk liw ie  odczuwają swe całko­
w ite  uzależnienie” .

„H u m a n ité ”  ocenia decy­
zję Senatu am erykańskiego, 
jako  re zu lta t wzrasta jącego 
nacisku mas pracu jących 
USA, k tó ry c h  stopa życiowa 
obniża się ka tas tro fa ln ie .

S kra jn ie  reakcy jna  „A u ro ­
rę”  przyznaje, że delegacja 
am erykańska na kon fe renc ji 
czterech znalazła się w  n ie j 
słychanie tru d n e j sy tu a c ji 
wobec decyzji Senatu, k tó ra  
je s t osobistą porażką m in i­
s tra  Achesona. Zdaniem 
dziennika —  również sy tua ­
c ja  Bevina i  Schumana mo­
że ulec poważnemu 
niu.

Górnicy szkoccy 
potępiają

rozłamowców z TUC
LO NDYN. (PAP). —  Na od­

byw ającym  się obecnie zjeź­
dzić szkockiego zw iązku g ó r­
n ik ó w  uchwalono rezolucję, 
protestującą p rzec iw ko  w yco fa  
n iu  Kongresu B ry ty js k ic h  Zw. 
Zawodowych (TUC) ze Ś w ia­
tow e j Federacji Z w iązków  Za 
wodo wych.

Rezolucja potępia akcję Dea 
kma i  Tewsona, k tórzy na pa 
ryskiej konferencji Ś w iatow ej 
Federacji opuścili salę obrad, 
j domaga się ponownego przy 
stąpienia TUC do ŚFZZ.

Projekt reorganizacji 
ministerstw 

na Węgrzech
BU D APESZT (PAP). W 

dn iu  3 czerwca odbyło się po 
siedzenie w ęg ie rsk ie j Rady 
M in is tró w  pod p rzew odn ic t­
wem prem iera Dobi. Rada M i 
n is trów  postanow iła  p rzed ło­
żyć nowemu Zgrom adzeniu 
Narodowem u p ro je k t us taw y 
w  spraw ie o rgan izac ji no­
wych m in is te rs tw . P ro je k t 
przew idu je  u tw orzen ie  m in i­
sterstwa ośw iaty ludow e j o - 
raz zamiast m in is te rs tw a  han 
d lu  i spółdzielczości —  m in i­
sterstwo hand lu  w ew nę trzne­
go i  hand lu zagranicznego, 
zamiast m in is te rs tw a  przem y 
słu —  m in is te rs tw o p rzem y­
słu ciężkiego i  lekkiego.

P ro je k t p rzew idu je  ró w ­
nież zmianę nazwy m in is te r­
stwa kom u n ikac ji na m in is te r 
stwo ko m u n ikac ji i poczty, 
zaś m in is terstw o odbudowy i  
robót publicznych —  na m i­
nisterstw o odbudowy.

Na wniosek m in is tra  spray« 
zagranicznych Rada M in i­
s trów  uchw a liła  u tw orzen ie  
In s ty tu tu  S tosunków K u ltu ­
ra lnych, którego zadaniem 
bedzie propagowanie k u ltu ry  
w ęgierskie j za granicą.

Pracownicy portowi 
zaoszczędzą 

820 miin. złotych
W  gmachu U rzędu M orskie

go w  Szczecinie odbyła się 
portow a Narada Oszczędnoś­
ciowa przy współudziale oko­
ło  300 delegatów reprezentu -  
jących  p racow n ików  wszyst 
k ich  po rtó w  Polskiego W y ­
brzeża.

Z ebran i postanow ili zaosz - 
czędzić sumę 820 m il. zł ¡ i us­
p raw n ić  obsługę statków .

W  dalszym ciągu masowo nap ływ a ją  z całego k ra ju  
m eldunki donoszące o w ykonaniu  zobowiązań podjętych 
dla uczczenia Święta Ludowego. Ze sprawozdań tych  w y­
nika, że do 5 czerwca zrealizowane zostaną w szystkie 
deklaracje.

Z w o j. łódzkiego donoszą, 
że ro ln ic y  w yżw irow a li' ju ż  i 
nap raw ili 93* km  dróg, oczy­
śc ili 24 km  row ów  przydroż­
nych, u ło ży li w  gromadach 
7 km  nowych chodników, 
w ybudow ali i  w yrem ontow a­
li 40 m ostów  przejazdowych 
oraz za lesili 32 ha n ieużyt­
ków. C hłopi z w o j. łódzkie­
go ponadto zm elio row ali 115 
ha łą k  i  pastw isk, w yrem on­
tow a li 7 budynków  szkół 
podstawowych i  2 budynki 
gm innych spółdzielni.

W  pow. łask im , uczestni­
czący w  czynie Święta Ludo­
wego, dw aj listonosze w ie j­
scy: Józef K a le ta  i  Jan Ba- 
nąsiak pozyska li w  os ta t­
nich dwóch tygodn iach b li­

sko 100 nowych prenum era­
to rów  dla pism  ludowych.

Poznań
W  w o j. poznańskim  g ro ­

mady nap raw iły  we w łasnym  
zakresie ponad 90 km  dróg 
gm innych, uporządkow ały i 
oczyściły ponad 38 km  ro ­
wów przydrożnych. W  dniu 
Święta Ludowego nastąp i tu  
otw arcie  28 św ietlic . Chłopi 
zagospodarowali ponadto b li 
sko 200 ha ugorów  oraz ze­
le k try f ik o w a li przed te rm i­
nem 8 gromad.

Jak  w yn ika  z meldunków, 
nap ływ ających z w o j. gdań­
skiego, na jlep ie j wykopała 
swe zobowiązania gromada 
T u jak , k tó re j m ieszkańcy 
w yrem ontow ali dom ludow y

i ze składek zakup ili nie­
zbędny sprzęt. Poza ty m  gro 
mada ta  zagospodarowała 
100 ha odłogów.

E lb lą g
W  pow. e lb ląskim  ro ln icy  

zrea lizow ali ju ż  w szystkie 
zobowiązania.

Z Lubelszczyzny donoszą, 
że ch łop i z gm iny  K ry ló w  za 
gospodarowali 50 ha odło­
gów, z gm iny  Dołhobyczów
—  130 ha, zaś gm iny  W ares
—  200 ha odłogów,

O lsztyn
W  w o j. o lsz tyńsk im  w  po­

wiecie szczycieńskim zago­
spodarowano 1.500 ha odło­
gów, zaś ro ln icy  pow ia tów : 
Giżycko, O lsztyn, Ostróda
—  oczyścili 5 km  row ów  od­
w adniających, w yrem onto­
w a li 9 km  d róg  gm innych, 
4 m osty, 7 św ie tlic  w ie jsk ich  
i  w ykona li w iele innych prac.

W  w o j. w rocław skim  zo­
bowiązania zrealizowało już 
197 grom ad.

Masy pracujące z całego świata 
pozdrawiają Kongres Zw. Zawodowych
Ż yw ą reakcję  sali w yw o ła ­

ła depesza postępowej Rady 
Z w iązków  Zawodowych m. 
Newcastle (W. B ry tan ia ). Ro­
bo tn icy  angielscy w  depeszy 
swej m. in . s tw ie rdza ją  „K o ­
rzystam y ze sposobności, by 
zapewnić naszych po lskich 
braci, że n ie  ustaniem y w  na ­
szych w ys iłkach  w a lk i o po­
prawę b y tu  mas pracujących 
świata. P okó j i  bezpieczeń­
stwo są ta k  n a tu ra ln ym i po­
jęciam i, że ci, k tó rzy  pragną 
je  gw ałcić, narażą się na po­
wszechną nienaw iść ludz i p ra ­
cy. P ozd raw iam y was bracia 
we wspólne j w a lce !“

Serdeczne życzenia przesy­
ła ją  ró w n ie j K ongresow i związ 
kow cy, zrzeszeni w  Konfede­
ra c ji Z w ią zków  Zawodowych 
w  Połudn. K ore i, k tó rą  do 
c h w ili obecnej okupu ją  w o j­
ska am erykańskie.

W iem y dobrze, że wasza o- 
wocna w a lka  o budowę szczę­
śliwego życia i  dla dobra na ­
rodu polskiego, związana jest 
n ie rozerw a ln ie  z naszą w a lką  
o u tw orzen ie  je dn o lite j, n ie ­
zależnej o jczyzny, z w a lką  prze 
c iw ko  am erykańsk im  im p e ria ­
lis tom  i  z w a lką  k lasy rob o t­
niczej całego św iata o po­
wszechny pokój i  dem okrację 
— s tw ie rdza ją  m. in. w  swej 
depeszy zw iązkow cy Połudn. 
Kore i.

Nadeszła rów nież m. in . de­
pesza od M iędzynarodowego 
Zw iązku Zawodowego Robot­
n ik ó w  P ortow ych  w  San F rań 
Cisco.

Sztafety sportowców 
na sali

W  m omencie dyskusji, gdy 
tow. Z a jączkow ski ukończył 
przem ów ienie w  im ien iu
Z w iązkow e j Rady K u ltu ry  F i­
zycznej i  S portu  KCZZ, na 
salę obrad p rzybyw a 9 m oto­
cyk low ych  sztafet zrzeszeń
sportowych zw iązków  zawodo 
w ych, k tó re  p rzyw ioz ły  m e l­
du nk i na Kongres.

W chodzących pa salę uczest 
n ik ó w  sztafet, zgromadzeni w i 
ta ją  d łu g o trw a ły m i ok laska­
mi.

W  im ie n iu  uczestników  szta­
fe t i  500 tys ięcy sportowców- 
robo tn ików , w ita  Kongres
tow. W asiak.

S tw ie rdza on m. in ., iż  spor­
tow cy -  rob o tn icy  tak, ja k  
współzawodniczą na bieżniach, 
boiskach i  ringach, współza­
wodniczyć będą i  będą b ić  re ­
k o rd y  w  pracy zawodowej.

—  P rzeby liśm y 10 tys. km .
■ stw ierdza tow . W asiak — 

aby zameldować W am, ze pó ł­
m ilionow a  rzesza sportowców 
walczy o w ykonan ie  p lanów  
p rodukcy jnych , w a lczy o po­
kó j, o soc ja lizm !” . Ż ryw a ją  
się ok lask i i  o k rz y k i na część

d o k o ń c z e n ie  z e  s t o . i

Zadania w  p lan ie  6-le tn im

W dalszym  c iągu obrad tow. 
J. K ofm an, sefcr. K C Z Z  w yg ło  
s ił re fe ra t na tem a t ro l i zw iąz 
ków  zaw odowych w  rea lizac ji 
p lanu 6-le tn iego  sku p ił na so­
bie uwagę wszystkich uczest­
n ikó w  Kongresu.

G dy w  zakończeniu przem ó­
w ienia tow . K o fm an  s tw ie r­
dza, iż  posiadam y w szystkie 
w a ru n k i do ca łkow itego w yko  
nania p lanu 6-letniego, uczest­
n icy  Kongresu wstają, w zno­
sząc o k rz y k i na cześć tw ó rcó w  
planu, na cześć Rządu RP i 
Polsk ie j Z jednoczonej P a r t ii 
Robotniczej, k tó ra  na swym  
h is to rycznym  Kongresie w y ty ­
czyła d rog i budowy socja liz­
m u w  Polsce.

P ozdrow ien ia od walczącego 
p ro le ta ria tu  L ibanu

Poruszenie na sali w yw o łu je
w ystąp ien ie  przewodniczącego 
Federacji Zw . Z?w. R obo tn i- 
ków  L ibanu , członka K o m ite ­
tu  W ykonawczego ŚFZZ dla 
B lisk iego j  Średniego Wscho­
du —  M us ta fy  E l Ar-risa, w ita ­
jącego Kongres w  im ie n iu  k ia  
sy robotn icze j B lisk iego  i  
Średniego Wschodu.

Po ra.z p ierw szy po d rug ie j 
u  ojnie^ św ia tow e j m am  spo­
sobność p rzybyc ia  do was do 
W arszawy. K orzystam  z tego 
_  m ó w ił tow . E l A r r is  —  by 
w yraz ić  podziw  naszego ludu 
dla  narodu polskiego d la  jego 
boha te rsk ie j w a lk i. Dziś może 
cie śm iało powiedzieć że w a ­
sza sprawa odniosła ca łkow ite  
zwyc ęstwo. N atom iast masy 
pracujące naszych k ra jó w  to  
czą jeszcze ciężką w a lkę  z im ­
peria lizm em  angloam erykań-
skim.

Tow. E l A rnis zapoznaje słu­
chaczy z c iężk im i w a run kam i 
pracy zw iązkow ców  k ra jó w  
B lisk iego  i  Średniego Wscho­
du, prześladowanych przez ka 
pitaldstyczne rządy.

P o przem ów ien iu, zgroma­
dzeni w sta ją , a sala rozbrzm ię 
wa w ie lo k ro tn ie  pow tarzany­
m i ok rzyka m i: „N iech ży ją  ro 
bo tn icy  k ra jó w  kap ita lis tycz ­
nych i  ko lon ia lnych , w a lczą­
cy o swe p ra w a !“ , „N iech żyje 
jedność m iędzynarodowa k la ­
sy robo tn icze j!".

P rzem ówienie delegata 
w o lnych  n iem ieckich 

zw. zawodowych

Na tryb u n ę  w stępuje następ 
nie sekretarz generalny K C ZZ 
— tow. Ć w ik, oznajm ia jąc de­
legatom, że wśród setek lis tó w  
i  pozdrow ień dla  Kongresu, na

sp ę rto w ę ćw -ro b o tjijkó -^  ,.m  J,deszły rów n ież  pozdrow ien ia

od n iem ieck ich  zw iązków  za­
wodowych. Tow. Ć w ik  odczy­
tu je  depeszę.

Z w iązkow cy s tre fy  radziec­
k ie j N iem iec zapew nia ją o 
Swojej solidarności z polską 
klasą robotniczą.

Sekre tarz generalny K C Z Z  
podaje następnie do wiadom oś 
ci, iż  z okaz ji Kongresu zw iąz 
kow cy niem ieccy o fia ro w a li 
Polsce dw a wagony darów , 
obejm ujących m. in . pełne u- 
rządzenie sali operacyjne j i  ga 
b ine tu  dentystycznego, m edy­
kam enty, in s tru m en ty  c h iru r­
giczne, m ik ro skopy  itp .

Mówca podkreśla, że w yra zy  
solidarności n iem ieckich  zw iąz 
ków  zawodowych z po lsk im  
ruchem  zaw odowym  sa prze ja  
wem w ie lk ieg o  prze łom u, ja k i 
dokonuje się w  n iem ieck ie j 
k lasie  robotn icze j oraz dow o­
dem w ie lk ic h  procesów demo­
kra tyzac ji, przeprowadzanej 
przez w ładze radzieck ie  w  ra ­
dzieckie j s tre fie ' okupacyjne j.

W itany  oklaskam i, wstępuje 
na trybun ę  sekre tarz Zarządu 
G łównego W olnych N iem iec­
k ich  Z w iązków  Zawodowych, 
tow. H e rbe rt W arnke.

M ów ca w ita  Kongres w  jm le  
n iw  zw iązków  zawodowych ra 
dzieckie j s tre fy  okupacy jne j 
N iem iec oraz w szystk ich  postę 
powych zw iązkow ców  N iem iec 
Zachodnich.

W spom inając o zniszcze­
niach, spowodowanych w  P o l­
sce przez faszystów n iem iec­
kich, m ówca stw ierdza, iż na­
ród n iem ieck i ma obow iązek 
wynagrodzenia w yrządzonych 
szkód i  przekszta łcenia N ie ­
m iec w  p ra w d z iw ie  dem okra­
tyczne państwo.

—  Nadszedł czas ksz ta łtow a­
n ia  zupełn ie now ych -warun­
ków  m iędzy narodem  niem łee 
k im - a  narodem  polskim . G ra­
nica, k tó rą  m y  niem ieccy ro ­
bo tn icy  chcemy znieść —  to 
nie gran ica nad O drą i  Nysą. 
G ranica, k tó ra  zwalczam y, to 
granica pośrodku N iem iec k tó  
rą ¡stworzono w  zw iązku  z p la  
nem M arshalla, organ izu jąc se 
paratysty-czne państwo zachód 
n.o -  n iem ieckie  i  gwałcąc u- 
mowe poczdamską.

Celem naszym jest p rzy jaz­
ne •' pokojow e w s p ó łż y je  z na 
rodem  po lsk im  i stwo-zenie 
m iędzy Odrą i Renem zjedno­
czonych dem okratycznych N ie 
mieć. k tó re  n igdy w ięcej nie 
staną s!ę ogniskiem  napaści na 
inne narody.

Po tym  przem ów ien iu prze­
wodnicząca Kongresu tow . P i 
w ow arska odracza obrady do 
dnia  następnego.

ÍT E M A T Í M

Francuskie
oszczędności

O brady sesji p a rla m e n ta  tra n  
«niskiego to c z y ły  się w  przew*« 
ża jące j części w o k ó ł w n iosków  
rządu, us iłu jącego ja k o b y  z li­
kw id o w a ć  rosnący w  zastrasza­
ją c y  sposób d e fic y t budżetow y 
F ra n c ji. Po d łu g ich  debataen 
p rz y ję to  wreszcie jedno  „ k o n ­
k re tn e “  postanow ien ie . Po ca­
łonocne j d y s k u s ji zgrom adze­
n ie  N arodow e postanow iło  ni. 
In . zab lokow ać 15 m ilia rd ó w  
fra n k ó w  przeznaczonych na in ­
w estyc je  ko le jo w e  i... zam knąć 
ca łkow ic ie  lu b  częściowo nie - 
k tó re  lin ie  ko le jo w e . Jak Widać 
rząd fra n cu sk i c h w y ta  się zai­
ste „ro zp a cz liw ych  srodKOW * 
P ie rw szy chyba to  raz zdarza 
się, żeby up rzem ys ło w io ny  k ra j 
w łasnow oln ie  rezygnow a ł z czę 
Scł sw e j s ieci tra n sp o rto w e j.

U chw ala pow zię ta  przez Zgro­
madzenie N arodow e Jest ty lk o  
Jednym , aczko lw ie k  n iezw yk ło  
cha rak te rys tycznym , szczego -  
lem  m a rsnau -zac jl F ra n c ji - *  
niszczenia Jej zasobów gospo -  
darczych na sku te k  podporząd­
kow an ia  k ra ju  im pe ria ls tyczn e j 
p o lityce  S tanów z jednoczonycn  
1 zapew nien ia  pe łn e j zwoboay 
tru s to m  1 ka rte lo m .

Rząd fra n cu sk i m a oczyw ićc l* 
dużo lepsze sposoby z re d u k o « 
Wania n iedobo ru  budżetowego, 
a n iże li dewastow anie w łasne j 
s le d  k o le jo w e j. U dz ia ł k a p ita li­
stów  w  dochodzi« społecznym  
F ra n c ji w yrażo ny  we fra nkach , 
w zrós ł od 1938 r .  do 1948 i .  *8- 
k ro tn le , podczas gdy za robk i 
zw iększy ły  się w  ty m  sam ym 
okresie ty lk o  10-krotn io  ,  W ła­
ściw ie sporządzona s ia tka  podać 
kow a w yb a w iła b y  F ra n c ję  du­
żo le p ie j ze w szystk ich  k łopo  -  
tó w  m a te ria ln ych  a n iże li „os*< 
czędnoscl“  na s ieci ko le jow e]« 
k tó re  w  ostateczności p rz y - 
ozynią się do ograniczenia obro 
tu  tow arow ego 1 zaham owania 
p ro d u k c ji — a w ięo d a le j ogra- 
nl<!zą ilość dóbr p rodukow anych  
we F ra n c ji I  co za ty m  M zle —
m a ją tek  na rodow y.

Poza ty m  na budżet w o jsko «  
w y , 1949 ro k u  p re lim inow a no  W 
g ru d n iu  1948 r .  850 m ila rd ó w  
fra n kó w , a w  m arcu 1949 eyfra 
ta  w zrosła Już do 848 m ilia rd ó w . 
1 znowu dużo is to tn ie jsze  zum p 
n iż  otrzym ane z ty c h  „k o le jo ­
w ych  oszczędności“  m ó g łby  rząd 
fra n cu sk i uzyskać przez zakoń­
czenie zbó je ck ie j w o jn y  w  fn -  
dochinach 1 zredukow anie o l « 
b rzym ich  w yd a tkó w  w o jsko  -  
w ych  zw iązanych z uczestnle -  
tw em  w  pakcie  a tla n tyck im .

Cóż, k ie d y  to  są wldętęgnfei :ptP 
Jęcia niedostępne d la  socjalde - 
m o kra tó w  i  „k a to lik ó w “  rządzą 
eyeh dz is ia j F ranc ją . P ode jm u­
jąc  postanow ienia w  sprawach 
ko le i fra ncusk ich , występ»1 
w ładcy  F ra n c ji p o czyn ili d a l* ^  
k ro k  na drodze dew astac ji go»* 
po da rk i na rodow ej. N aród  fran­
cuski do łączy i  tę  pozycję  do 
d łu g ie j lis ty  ich  a n tyn a ro d o - 
w ych, zdradzieck ich posunięć. 
Rachunek w szystk ich s tra t, ja ­
k ie  poniosła F ranc ja  z w in y  
sw ych zm arshallizow anych w ład 
ców, p rzedstaw i au to rom  te j 
am erykań sk ie j p o li ty k i w  odpo 
w iedn im  czasie lu d  fra ncusk i.

J. U

Wystawy i kioski 
na Kongresie

W  przerw ach m iędzy obra­
dam i Kongresu —  delegaci i 
goście w yp e łn ia ją  ko ry ta rze  1 
krużganki, biegnące w okół 
a u li P o lite ch n ik i oraz p rz y ­
legle do n ich  sale.

B u fe ty  cieszą się powodze­
niem  g łów n ie z powodu chło­
dzących napojów . Na poczcie 
też tłoczno. Tu stem plu je  się 
p iękn ie wydane znaczki kon­
gresowe. Seria ułożona jest 
sym bolicznie: Praca, Pokój, 
Socjalizm. Znaczki są a tra k ­
cją n ie  ty lk o  d la  fila te lis tó w !

Powodzenie m a ją  k io sk i * 
prasą i  książkam i. •

W ystawa W ydaw n ic tw  Zw iń* 
kow ych przedstaw ia zbiór 
podstawowej l ite ra tu ry  z dzie­
dziny poszczególnych specjal­
ności i  ustawodawstwa pracy 
oraz lite ra tu ry  ideologicznej- 
Szeroki w ach la rz  p ism  i  ksią­
żek zw iązkow ych obejm uje i 
czasopisma zagraniczne.

Na W ystaw ie ZM P  dow ia­
du jem y się, że 712.000 m łodzie­
ży robotniczej należy dziś d° 
Z w iązków  Zawodowych. W  ro ­
ku 1945 liczba ich sięgała ty l­
ko 258.000.

Już 1.448 m łodych robotn i­
ków  i  robo tn ic  zostało w yb ra ­
nych radcam i zakładowym 1- 
1.125 spośród n ich  należy 
ZM P, te j podstawowej szkoj 
ły  ideowo -  w ychow aw cza 
młodego pokolenia.

„M in ia tu ra “  ig lic y  i  łu kó 'v’ 
WZO —  dom inu je  nad m in i3" 
tu ro w ym i eksponatam i w y ­
stawy D arów  na Kongres.

Są wśród n ich precyzyjm® 
w ykonane modele s tac ji te1*®' 
fon icznej, p ługa mechanics0 - 
go, wagonu towarowe!? • 
zw ro tn icy  ko le jow e j, nawet 
gmachu k rako w sk ie j gazo'

W śród
ty lk o  eksponat posiada w iej 
kość nadnatu ra lną  — to

,wiW

.miniatur“ ^
ol­

brzymi tort, zdała wabiący 
pachem czekolady — bar 
botników fabryki „Wedel'.

Eksponaty posiadają wyj® 
ką wartość i  jes t ich bar • 
wiele. N ie  o trzym a ły  on€, . i ra - 
nak starannej opraw y delc 
cy jne j, ,
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Otwarcie sezonu lotniczego w Aeurohlubie Warszawskim

TRYBUNA LUDU i i£U . |Q -usa, SSSB5<e> rnmrn.

Wytyczne planu sześcioletniego

Samoloty m aca ją  do hangarów na zasłużony odpoczynek po lotach ćwiczebnych
Foto WAF

Dywersja zdrajców
T ito w ska  k lik a  zdra jców  cońaz bardz ie j 

doskonali się w sw ym  pod łym  rzemiośle 
agentów im peria lizm u  i  w rogów  ludu, w ro- 
gów w olności i  w rogów  dem okrac ji.

O sta tn i popis tito w s k ie j „d yp lo m a c ji“  w  
postaci „n o ty “  skie row ane j do Rządu Ra­
dzieckiego je s t tego ja sk ra w ym  dowodem.

Zachęceni p rzykładem  swych im p e r ia li­
stycznych mocodawców, tito w scy  dyplom a­
ci pozw o lili sobie na skierowanie pod adre­
sem Rządu Radzieckiego żądania, aby 
Związek Radziecki p o tra k to w a ł obyw ate li 
jugosłow iańskich , k tó rz y  sch ron ili się na 
te ry to r iu m  ZSRR przed k rw a w ym  te r ro ­
rem  reżim u titow sk iego , ta k  ja k  tra k  .cwa­
n i Bą dem okraci i  działacze postępow i w 
k ra jach  im peria lis tycznych . K lik a  t i to w  - 

ka  domaga się, aby uchodźcy jugos łow iań ­
scy w ZSRR pozbawieni zosta li p raw a azy­
lu» Przewidzianego w  K o n s ty tu c ji Radziec­
k ie j i  żeby Rząd Radziecki odm ów ił uchodź 
com jugos łow iańsk im  praw a korzys tan ia  z 
pomocy społeczeństwa radzieckiego t j .  aby 

pozw o lił im  umrzeć z głodu.
T ito w cy  nie m og li m ieć na jm n ie jsze j na­

dziei," że Rząd Radziecki p o tra k tu je  poważ­
nie to  bezczelne żądanie i  zabroni społe - 
czenstwu radzieckiem u udzielenia pomocy 
o fia rom  te rro rys tyczn e j działalności ju g o ­
słow iańskiego gestapo, występującego^ pod 
nazwą U DB. T itow scy  p row odyrzy  wiedzą 
doskonale, że praw a kons ty tucy jne  Zw iąz­
ku  Radzieckiego p rzew idu ją  udzielanie o- 
chrony ludziom , k tó rz y  z powodu prześla­
dowań po litycznych, rasowych czy narodo­
wościowych muszą uchodzić z k ra jó w  opa­
nowanych przez faszyzm. Jest rzeczą oczy­
w istą , że re w o lu cy jn i em igranci jugosło  - 
Wiańscy, k tó rz y  są p raw dz iw ym i soc ja li - 
ta m i i  dem okra tam i, k tó rz y  są w ie rn ym i 
s jm am i Jugos ław ii i  w ie rn ym i p rz y ja c ió ł­
m i Zw iązku Radzieckiego, są p o tra k to w a n i 
w  Zw iązku Radzieckim  ja k  bracia  i  p rzy ­

jaciele.
Jeżeli w ięc k lik a  tito w ska  nie mogła 

mieć na jm n ie jsze j nadziei na spełnienie 
swych cynicznych i  fan tastycznych  żądań, 
w  ja k im  celu w ys tąp iła  ona z „n o tą  dyp lo­
m atyczną“  do ZSRR, zaw iera jącą tak ie  żą­
dania ?

Odpowiedź na to  py tan ie  je s t prosta. 
Zdradziecka m a fia  trock is tow ska  w  Jugo­
s ła w ii uczyn iła  jeszcze jeden k ro k  na d ro ­
dze p o lity k i w rogości wobec Zw iązku Ra­
dzieckiego. W  okresie trudnych  i  d e lika t­

nych rokow ań m iędzynarodowych, w  k tó ­
rych  obecnie bierze udzia ł Zw iązek Radziec 
k i, k lik a  tito w ska  us iłu je  dostarczyć w ro ­
gom Zw iązku Radzieckiego nowego tem a­
tu  do napaści na k ra j socja lizm u. W  m o­
mencie, gdy w okó ł Zw iązku  Radzieckiego 
narasta  potężny m u r m ilionów  p rzy jac ió ł 
i  so juszn ików  w  walce o trw a ły  pokó j i  
p rzy jazne  s tosunk i m iędzynarodowe, t i -  
tow ka  k lik a  u s iłu je  podstępnie podkopać 
się pod ten  krzepnący m u r poko ju  i  p rzy ­
jaźn i. T rock is tow ska  k lik a  u s iłu je  nadw y­
rężyć i  osłabić p rzy jaźń  i  zaufanie, ja k im i 
słusznie darzą Związek Radziecki jego są- 
siedzi oraz niezliczone m ilio n y  robo tn ików  
i  postępowych ludz i na ca łym  świeeie.

W  ten  sposób T ito  i  jego k l ik a  s ta ra ją  
się oddać jeszcze jedną przysługę w rogom  
Związku Radzieckiego, w rogom  dem okracji 
i  pokoju.

K lik a  tito w ska  udow odniła raz jeszcze, 
że je s t zdecydowana nadal kroczyć po d ro ­
dze zdrady i  zaprzaństwa wobec k la sy  ro ­
botn iczej, wobec m iędzynarodowej so lida r­
ności robo tn ików  i  wobec narodów  Jugo­
s ław ii. U s iłu jąc  zam ienić Jugosław ię w  o- 
bóz koncen tracy jny  dla kom unistów , bez­
p a rty jn y c h  dem okratów  i  bo jow n ików  w o l­
ności, k lik a  tito w ska  jednocześnie wyciąga 
rękę do bankierów  państw  im p e ria lis tycz ­
nych, wyprzedając im  za „ tw a rd ą  w a lu ­
tę “  dobra narodowe Jugosław ii. Zw iązaw ­
szy się z obozem im peria lis tycznym , k lik a  
T ito  w ys ługu je  się na jgorszym  w rogom  po­
ko ju , a lbowiem  tro ck iśc i jugosłow iańscy 
w idzą m iejsce dla swej zbrodniczej p o lity ­
k i ty lk o  w  obozie a w an tu ry  w ojennej.

Odpowiedź, ja k ą  belgradzcy agenci im ­
peria lizm u usłysze li z M oskwy, k rzyżu je  
ich podłe zam ia ry  w ysług iw an ia  się im pe­
ria lizm ow i.

Raz jeszcze spoza obłudnej m aski tito iz -  
mu w y jrza ło  odrażające oblicze trock is tów , 
renegatów k lasy  robotn icze j i  w rogów  lu ­
du, budząc w s trę t w szystk ich  uczciwych 
ludzi i  p raw dziw ych dem okratów.

Polska Ludowa, k tó ra  darzy narody Ju ­
gosław ii szczerą b ra te rską  przy jaźn ią , z ca­
łą sym patią odnosi się do rew olucyjnych 
em igrantów  jugosłow iańskich , zmuszo­
nych szukać schronienia przed te rro re m  t i ­
to  w skim . Jednocześnie po lska  op in ia  pu- 
liczna z obrzydzeniem potęp ia  zdradziecką 
rolę, ja ką  w życiu m iędzynarodow ym  od­
g ryw a  zaprzedana im peria lizm ow i k lik a  
T ito .

30 m a ja  1949 r . Rada M in i­
s trów  u ch w a liła  szczegółowe 
wytyczne d la  opracowania 6-  
letn iego P lanu  Rozwoju i  
P rzebudowy Gospodarczej P o l­
ski.

W ytyczne ‘te naw iązu ją  do 
uchw a ł I-go  Kongresu Polskie j 
Zjednoczonej P a r t i i R obo tn i­
czej w  spraw ie  p lan u  6- le t­
niego ł  p rzyob leka ją  h is to rycz­
ne zadania postaw ione przez 
Kongres w  kon kre tną  szatę 
liczb.

Od uchw a ł Kongresu do 
uchwalenia w ytycznych  m inę ­
ło prawdę p ó ł roku . W  ciągu 
tego czasu m asy pracujące 
Polski, a w  szczególności klasa 
robotnicza konsekw entn ie  rea­
lizow a ły  zadania p rze d te rm i­
nowego w y k °n ania p lan u  t rz y ­

le tn ie g o  i  w prow adzen ia  do 
naszej gospodafci stałego sy­
stemu obniżania kosztów  w ła ­
snych p ro du kc ji. P rzem ysł 
państwowy pod leg ły  czterem  
rrfin isterstw om  przem ysłow ym  
w/ I-szym  kw a rta le  1949 r. w y  
tw o rz y ł p ro du k tó w  za 3,6 
m ild . zł według cen 1937 r „  co 
stanowo w ykonan ie  p lanu  
kw arta lnego  w  105 proc. i 
zrealizowanie 25,o proc. całe­
go p lanu na ro k  1949.

Stała w a lka  o przekraczanie 
p lanów

K lasa robotnicza z łeżyła w ie ­
le dowodów bohaterstw a na 
fronc ie  pracy w  Czynie K on  
gresowym, w  Czynie 1 -M a jo - 
w ym  i  w e w spółzawodnictw ie 
na cześć Kongresu Z w iązków  
Zawodowych. Fala zobowiązań, 
p rzy jm ow anych  przez załogi 
robotnicze w  zakresie przed­
term inowego i  oszczędnego w y 
konan ia p lanu trzyletniego, 
świadczy, iż współzaw odni­
c tw o  p racy przeistacza się w  
stałą w a lkę  o przekraczanie 
planów.

W  okresie od Kongresu 
PZPR do uchwalenia w y tycz ­
nych p lanu 6-le tn iego przez 
Radę Ministrów, dzięk i rucho ­
w i współzawodnictwa i  now a­
to rs tw a  pracy, u ja w n iły  się w  
gospodarce po lskie j nowe po­
tężne rezerwy. Pozwoliło to na

Bronisław Minc
postaw ieni« w  w ytycznych 
p lanu 6-le tn iego bardzie j śm ia­
łych  i  ba rdzie j daleko idących 
zadań.

W ytyczne przew idują, że w  
1955 r. wartość p ro du kc ji 
przem ysłu państwowego będzie 
w ynosiła  214 proc. wartości 
p ro d u kc ji tego przem ysłu wr r. 
1949. Będzie to  oznaczało osią­
gnięcie w  r. 1955 p ro d u k c ji 
przem ysłow ej na głowę lu d ­
ności, zbliżonej do p rodukc ji 
na jbardzie j rozw in ię tych  eko­
nom icznie pańs tw  k a p ita li­
stycznych w  Europie.

W artość p ro d u kc ji przedsię­
b io rs tw  przem ysłowych, pod­
leg łych poszczególnym m in i­
sterstwom  kształtować się bę­
dzie w  r. 1955 w  sposób na ­
stępujący (1949 p rzy ję to  za 
100):

M in is te rs tw o  G órn i­
c tw a  i  E ne rge tyk i 

M in is te rs tw o  Prze­
m ysłu Ciężkiego

M in is te rs tw o  P rze­
m ysłu  Lekkiego

M in is te rs tw o  Prze­
m ysłu Rolnego i  Spo­
żywczego 

Jak  w y n ik a  z powyższych 
c y fr  n a js iln ie j wzrośnie w  o- 
kresie  p lanu  6-letniego^ p ro ­
dukcja  przem ysłu ciężkiego 
Rozwój tego przem ysłu stano­
w i niezbędny w arunek dalsze­
go uprzem ysłow ienia k ra ju  w  
oparciu, przeważnie o w łasną 
p rodukc ję  maszyn i  narzędzi 
oraz reko n s tru kc ji technicznej 
ro ln ic tw a  i  kom un ikac ji.

W zrost p ro d u kc ji środków 
spożycia

Jednocześnie w ytyczne prze 
w id u ją  podw ojenie w artości 
p ro du kc ji przem ysłu, w y tw a ­
rzającego ś rod k i spożycia, co 
stwarza w a ru n k i d la  znaczne­
go podwyższenia stopy życio­
w e j mas pracujących.

O to ja k  przedstaw iać się bę­
dzie w  r. 1955 produkcja  nie 
k tó ry c h  na jważnie jszych a r ty ­
ku łó w  przem ysłowych:

wzrost 
w  stos. do

—  161

—  239

—  200

—  200

•Jedn. m ia ry Ilość 1938 r.

Energia e lektr. m lrd . kW n 18 4,5 raza
W ęgiel kam ienny m iłn . ton 95 2,5 »>
Cement 99 99 4 2.5 i t

S ta l surowa »9 ił 4 3,0 r>
T ra k to ry tys. sztuk 11 —
Samochody ciężarowe 
M aszyny i  narzędzia ro l­

»» >» 
M in . zł

13

nicze 1937 r. 130 7,0 99

K w as s ia rkow y tys, ton 540 3,0 99

T kan iny  bawełniane m in . m. 620 2,0 93

T ka n in y  wełn iane »» H 72 2,0 99

O buw ie mechaniczne m in . par 20 7,0 *9

P apier tys. ton 530 2,5 99

Papierosy m lrd . szt. 30 3,0 99

63 proc. w iększa, a p rodukcja  
m leka przeszło dw ukro tn ie  
większa.

S pecja ln ie  w ie lk i nacisk m u ­
si być położony na rozw ój 
gospodarstw  uspołecznionych, 
k tó re  obecnie nie w yko rzystu ją  
jeszcze swoich m ożliwości p ro ­
dukcy jnych , a k tó re  w  okresie 
6-lec ia  w in n y  stać się w zo ro­
w y m i gospodarstwam i socja li­
stycznym i. W  roku  1955 w a r­
tość p ro d u k c ji tych  gospo­
da rs tw  w inna  stanow ić 222 
proc. w artośc i ich  p ro d u k c ji w 

1949.
Przebudowa społeczna 
1 techniczna ro ln ic tw a

Tem po wzrostu p ro d u kc ji 
ro ln icze j jest mniejsze od tem ­
pa ro zw o ju  p ro d u kc ji p rzem y­
słowej, co jes t na tura lne, gdyż 
w  okresie sześciolecia będzie 
się odbyw ało  dalsze up rzem y­
słow ien ie  Polski. Jednakże w 
okresie sześciolecia w in ie n  n a ­
stąp ić ta k i wzrost p ro d u kc ji 
ro lne j, k tó ry  zapewnij podn ie­
sienie spożycia ludności m ie j­
sk ie j i  w ie jsk ie j w  stopniu 
przew idzianym  planem  i  za­
pew n i zwiększające się dosta­
w y  surow ców  ro ln iczych  dla  
przem ysłu oraz w zrasta jący 
eksport p roduk tów  ro ln iczo - 
spożywczych.

W  celu w ykonan ia  w ie lk ie ­
go program u przebudowy spo­
łecznej i  technicznej ro ln ic tw a  
w  ram ach planu 6-letn iego, zo­
stanie dostarczonych w s i po l­
skie j ponad 55 ,tys. tra k to ró w  
oraz znaeźna ilość samocho­
dów» ciężarowych. W r. 1955 
dostawy maszyn ro ln iczych  bę­
dą o  183 proc., a dostaw y na­
wozów sztucznych o 119 proc. 
większe n iż  w  r. 1949. W sze­
ścioleciu zostanie z e le k try fik o ­
wanych 9 tys. wsi.

Nastąpi znaczne powiększe­
nie zdolności przewozowej tran  
sportu  oraz jego usprawnienie. 
W  ciągu sześciolecia przewozy 
tow a rów  na kole jach zwiększą 
się o 63 proc., przewozy tow a­
ró w  w  publicznej kom u n ika c ji 
samochodowej wzrosną prze­
szło p ięciokrotn ie, prze ładunek 
w  portach wzrośnie o 29,5 
proc., a przewóz tow a rów  s ta t­
kam i m orsk im i wzrośnie p rze­
szło trzykro tn ie .

Dalszy w zrost w ydajności 
pracy

W ykonanie p lanu 6-le tn iego 
będzie wym agało dalszego 
wzrostu w yda jności pracy. 
W zrost ten nastąpi na bazie 
ulepszenia techn ik i, usp raw ­
nien ia o rgan izacji i  rozw oju  
ruchu współzawodnictwa |  no­

w a to rs tw a pracy. Średnio w  
przem yślę państw ow ym  w y ­
dajność pracy ma wzrosnąć w  
sześcioleciu o 45' proc., w  bu ­
do w n ic tw ie  o 65 proc., a w  k o ­
m u n ika c ji ko le jow e j o 36 proc.

Na podstaw ie w zrostu  p ro ­
d u k c ji m a te ria ln e j i  konsek­
w entn ie  prowadzonej w a lk i o 
obniżenie kosztów  w łasnych w  
r. 1955 dochód narodow y bę­
dzie o 97 proc. w iększy n iż  w  
r. 1949.

JV r. 1955 spożycie ludności 
pracującej zw iększy się o 80 
proc. w  po rów nan iu  z r. 1949, 
a spożycie na 1 mieszkańca 
(uw zględnia jąc przyrost ludno ­
ści) zw iększy się średnio o 67 
proc. W  szczególności spożycie 
pszenicy wzrośnie o 48 proc., 
mięsa i  tłuszczu o 46 proc., k a ­
w y  i  he rba ty  ponad 150 proc., 
tka n in  baw ełn ianych i  w e łn ia ­
nych o ponad 40 proc., Obuwia 
o 77 p ro c , m yd ła  o 138 proc. 
Zw iększy 6ię rów nież bardzo 
znacznie zaopatrzenie mas 
pracujących w  row ery, ra d io ­
o d b io rn ik i i  inne dobra tego 
rodzaju.

W ytyczne p rzew idu ją  zbu­
dowanie w  ciągu 6-lec ia  660 ty ­
sięcy izb m ieszkalnych w  m ia ­
stach. Średnio rocznie będzie­
m y w ięc budow a li 110 tys. izb, 
podczas gdy w  r. 1949 w y b u ­
du jem y około 50 tys.

W  r. 1955 zasięg robót in w e ­
s tycy jnych  będzie przeszło 2,5 
raza w iększy ń iż  w  r. 1949. 
W  zw iązku z ty m  wytyczne 
p rzew idu ją  rozbudowę uspo­
łecznionych przedsiębiorstw  bu 
dow lanych, przeznaczając na 
ten cel 87 m ld . złotych.

in w estyc je  i  kap ita lne  rem onty
Z  ogóinej sumy in w e s ty c ji i 

kap ita lnych  rem ontów  42,6 
proc. przeznacza się na prze­
m ysł, 11,2 proc. na ro ln ic tw o , 
17,1 proc. na kom u n ikac ję  i 
łączność, 10,2 proc. na budow ­
n ictw o m ieszkaniowe, 7,2 proc. 
na oświatę, k u ltu rę , zdrow ie i 
opiekę społeczną.

P rzy znacznym wzroście spo­
życia, udz ia ł aku m u la c ji w  do­
chodzie na rodow ym  wzrasta z 
18,4 proc. w  r. 1949 do 23,9 
proc. w  r. 1955.

Rozkład in w es tyc ji na po­
szczególne wojew ództw a zapo­
czątku je  nowe rozmieszcze­
nie s ił w ytw órczych  w  Połscc. 
Znaczna część now ych zakła­
dów  przem ysłow ych, l in i i  ko ­
le jow ych  oraz urządzeń so­
c ja lnych  i  ku ltu ra ln y c h  pow ­
stanie na zacofanych  ̂ pod 
względem gospodarczym i  k u l­

tu ra ln y m  obszarach P o lsk i cen 
tra ln e j 1 wschodnie j. •*

R ew oluc ja  k u ltu ra ln i
W ytyczne p lanu  6-le tn iego  

zaw iera ją  p rogram  re w o lu c ji 
ku ltu ra ln e j w  naszym k ra ju . 
W r. 1955 w  po rów nan iu  z r .  
1949 liczba przedszkoli w zro ­
śnie b lisko  trzyk ro tn ie , liczba 
absolwentów  szkół 7 -k laso - 
wych wzrośnie o 48 proc., lic ż -  
ba uczn iów  w  technicznych 
szkołach zawodowych p ie rw ­
szego stopnia (poza ro ln i­
ctwem) o 45 proc., liczba ucz­
n iów  w  szkołach ro ln iczych  
pierwszego stopnia o 84 proc. 
itp .

W  r. 1955 liczba absolwentów 
wyższych szkół zawodowych 
w inna być o 60 proc., a liczba 
absolwentów szkół akadem ic­
kich o 74 proc. w iększa n iż  w 
r. 1949.

W  zakresie służby zdrow ia 
liczba ośrodków  zdrow ia 
zwiększy się w  sześcioleciu 
przeszło 2,5 raza, a liczba 
ośrodków zdrow ia  n a . wsi 
przeszło 3,3 raza, liczba łóżek 
w  szpita lach i  sanatoriach o 
przeszło 17 proc. itp .

W r. 1955 liczba osób ko rzy ­
stających z wczasów p racow ­
niczych ma zw iększyć się 
przeszło 2-k ro tn ie .

*
W ykonanie zadań p lanu 6-  

letniego będzie oznaczało o l­
b rzym i rozw ó j s ił w y tw ó r­
czych, upowszechnienie k u ltu ry  
i zbudowanie fundam entów  
socja lizm u w  naszym k ra ju . 
Te w ie lk ie  zadania mogą być 
zrealizowane ty lk o  w  ostre j 
walce klasowej z e lem entam i 
kap ita lis tycznym i i  ty lk o  w  
w  ramach potężnego fro n tu  
antyim peria listycznego ze
Zw iązkiem  Radzieckim  na cze­
le. Masy pracujące P o lsk i u -  
znają p lan 6- le tn i za swoją 
żywotną sprawę i  będą go re ­
alizow ały z jeszcze w iększą 
konsekwencją, uporem  i  en tu ­
zjazmem n iż  p lan  trzy le tn i.

Bo uchw a len iu  w ytycznych 
przez Rząd w chodzim y w  osta t 
n i etap opracowania szczegóło­
w ych  p ro je k tó w  p lanu  6- le t­
niego. W  p racy te j weźm ie u -  
dz ia ł a k ty w  p a rty jn y , zw iąz­
ko w y  i  gospodarczy, p rzy  czym 
p lany przem ysłu będą om aw ia­
ne na naradach a k tyw u  w  ó- 
kreślonych w ie lk ic h  zakładach 
Drący. M etoda ta  pozw o li 
uzyskać w  szczegółowych p la ­
nach jeszcze lepsze w skaźn ik i, 
niż zaw arte w  w ytycznych , 
gdyż udzia ł ak tyw u  pozw oli le ­
p ie j u ja w n ić  reze rw y naszej 
gospodarki. U czyn i to  p lan  6- 
le tn i bo jow ym  i  rea lnym  p ro ­
gram em  dzia łan ia  na jszer­
szych mas pracujących.

W ykonanie p lanu 6-le tn iego 
będzie oznaczało g igantyczny 
k rok  naprzód w  k ie ru n k u  l i k ­
w id a c ji w iekowego zacofania 
Polski pod względem rozw o ju  
przemysłowego. Rozwój socja­
listycznego przem ysłu stanie 
się decydu jącym  czynn ik iem  
dla w zrostu  wagi sektora uspo­
łecznionego w  gospodarstwie 
narodow ym  i  d la  zwycięskie­
go budowania socjalizm u.

W ytyczne przew idu ją , że 
wartość p ro d u kc ji ro lne j w  
1955 r. będzie wynosiła  145 
proc. w artośc i te j p ro d u kc ji w 
1949 r., p rzy  czym wzrost p ro ­
d u k c ji zwierzęcej będzie znacz­
nie s iln ie jszy n iż  roś linne j. 
Osiągnięcie " tak  w ie lk iego 
wzrostu p ro d u k c ji ro lne j m oż­
liw e  będzie jedyn ie  p rzy  zw ięk ­
szeniu pomocy państwa ludo ­
wego d la  podniesienia p ro d u k ­

c ji w  drobnych i  średnich go­
spodarstwach chłopskich, p rzy  
rozw oju  spółdzie ln i p ro d u k ­
cyjnych, k tó re  obejm ą część 
gospodarstw chłopskich.

Znaczny wzrost p lonów  z ha

W ytyczne p rze w id u ją  znacz 
ny w zrost p lonów  z ha. W zrost 
ten w in ien  wynieść w  ciągu 
6-lec ia  d la  pszenicy 44 proc 
d la  żyta 28 proc., d la  ziem nia 
ków  15 proc., d la  bu raków  cu 
k row ych  28 proc. itp .

W  zakresie hodow li w ytycz 
ne dążą do z likw id ow a n ia  d y ­
sproporcji m iędzy wzrostem  
pogłowia i p rodukc ją  zw ierzę­
cą, a rozwojem  gospodarki na­
rodowej i  potrzebam i mas p ra ­
cujących.* W roku  1955 stań po­
g łow ia kształtować się ma na­
stępująco:

Wystawa darów kongresowych 
obrazem osiągnięć związkowców

W ystawa da rów  robotn iczy ch, przysłanych na I l / V I I I  
Kongres Z w . Zaw odow ych za jm uje trz y  w ie lk ie  sale,
w  gmachu P o lite ch n ik i W arszaw sk ie j. D arów  tych  je s t t y ­
siące. Codziennie n a p ływ a ją  nowe ich  setiu. D a ry
wykonane z w ie lk im  a rtyzm e m — to składane Kongresow i, 
m e ldunk i o osiągnięciach załó g i  poszczególnych rob o tn ików .

ska, na k tó rych  umieszczono

bydło 9,5 mil. szt. tj. o 51% więcej niż W 1949 r.

w  tym krowy 6,5 r  99 99 91 59% to 99 »» 99

trzoda chlewna 9,2 t ,  u t t  t t 56%' 99 99 99 99

owce 2,3 „ „ „ „56% 90 99 99 r>

W  r. 1955 p rodukc ja  mięsa I niż w  1949 r., p rodukc ja  tłusz- 
w inna być o 76 proc. w iększa | czu wieprzowego handlowego o

Po pierwszej rundzie Konferencji- Paryskiej

W pierwszej sali unueszczo 
ne sa dary górników», meta­
lowców, elektryków, koleja­
rzy, tramwajarzy, robotników 
przem. drzewnego i cerapicz2» 
nego. Osobne miejsce zajmują 
dary artystów-plastyków.

Widzimy obok precyzyjnie 
wykonanego przez rębacza Je 
rzego Guziela, modelu odcin­
ka ko ry ta rza  kopalnianego — 
pełna d y n a m ik i rzeźbę R y­
szarda Radwańskiego, modela 
tora miejskich teatrów dra­
matycznych w Warszawie. 
Rzeźba przedstawia dwie po­
stacie m ęskie podnoszące po­
tężny słup żelazny. Na rzeź­
bie widnieje napis: „N ie  zło­
to. lecz praca ki-aj wzbogaca“.

Bardzo interesujące są stoi

Jan Cywiak

(K O R E S P O N D E N C JA  W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Paryż, w czerwcu.
Czterej m in is tro w ie  spraw» 

zagranicznych przeszli do omó 
m ien ia  2 p u n k tu  porządku ob 
rad  K o n fe re n c ji P a rysk ie j — 
do debaty nad spraw ą B e r li­
na, Oznacza to  koniec p ie rw ­
szej run dy , by ,u żyć  sportowe­
go te rm in u , pa rysk ie j rozg ryw  
k i  dyp lom atycznej. J a k i jest 
re zu lta t te j p ierw sze j rundy?

Faktyczn ie  n ie  osiągnięto do 
tychezas w spraw ie jedności 
Niemiec i  4-stromnej k o n tro li 
had N iem cam i widocznego w y  
n iku . A  jednak, zarówno w  ko 
łach zb liżonych do K on fe ren ­
c ji,  ja k  i  w śród  obserw ują­
cych K on fe renc ję  Paryską, nie 
m a na s tro jó w  pesym istycz­
nych.

Czyja to  zasługa, k to  p rzy ­
czyn ił się do w ytw orzen ia  ta ­
k ie j op in ii. Można z całym  o-
b :aktyw ;zm em  powiedzieć, że 
fest to w  na jw yższym  stopniu 
zaslugą delegacji radzieckie j,

Nealne propozycje radzieckie

Propozycje w  spraw ie jed- 
®°śca N iem iec w ysun ię te  zo- 
* ta ły  z obu stron. Podczas jed-

nak gdy propozycje zachodnie 
nos iły  cha rak te r -wyłącznie pro 
pagandowy, propozycje radzie 
ckie oparte są na przesłan­
kach rea lnych  i  n iew ą tp liw ie  
zaw iera ją  w  sobie elementy, 
um ożliw ia jące dokonan ie po­
ważnego k ro k u  naprzód w 
sprawne N iem iec oraz pokojo­
wego u regu low an ia  spraw  eu­
ropejskich.

Pogląd, że propozycje zaeho 
dnie w ysunię te zostały w  ce­
lach propagandowych, zna j­
du je  po tw ie rdzen ie w  głosach 
prasy anglosaskiej. Londyńsk i 
„T im es“  np. p isa ł, że „panow ie 
Acheson i  Schuman nie  w yo ­
brażali sobie chyba, iż rząd ra 
dziecki po prostu zaakceptuje 
konsty tuc ję  z Bonn dla całych 
N iem iec“ . Po co panowie ci 
wysuw»ald tak ie  propozycje" 
W yjaśn ia to am erykański 
„N ew  Y o rk  H era ld  T r ib u n e '; 
m ia ły  one pozyskać państwom  
zachodnim  sym patię o p in ii nie 
m ieekie j (czyta j: rea kcy jn e j o 
pini-i n iem ieckie j). B rukse lsk i 
„L e  S o ir“  doniósł z F ra n k fu r­
tu , że w śród reakcy jnych  po ll

op iyn rzm  w  zw iązku  z n ie - 
przyjęciem  przez m ocarstwa 
zachodnie propozyc ji radziec­
kich.

Propozycje radzieckie — 
podstawą porozum ienia

Z  zupełnie in n ą  oceną spot­
k a ły  się na tom iast w  -tej samej 
prasie anglosaskiej propozy­
cja radzieckie. „T im es“  z dn ia 
1 czerwca przestrzegał przed 
poglądem, ja ko b y  wobec fa k ­
tu  nieosiągnięcia porozurfrie- 
n ia  w  spraw ie jedności N ie­
miec, K on fe renc ja  Paryska o- 
kaźała się ju ż  chybiona,, jeś li 
chodzi o je j g łów n y cel. „B y ło  
by to  g ru bym  błędem “  — p i­
sze „T im es“  i  dodaje, że jesz­
cze przed rozpoczęciem kemfe-
rer.e ji is tn ia ła  nadzieja. Iż -w j n ic tw em  Achesona, n ie  podzće 
[a ria  dużych rozbieżności' mu* 
dzy m ocarstw am i można bę­
dzie znaleźć m o d u s  v i v e n -  
d i, k tó ry  p o tra fi zb liżyć do 
siebie obie ca^ści Niem iec. „N ic  
takiego się n ie  stało, ¿oby w y ­
kazało fałszywość takiego po­
g lądu“  —  pisze „T im es“  i 
s tw ie rdza : „W  rzeczyw istości 
p ropozycję  m in is tra  W yszyń-

ne j R ady N iem ieckie j, m a ją - ’ 
cej się zająć spraw am i gospo­
darczym i i  in n y m i i  wciąż je ­
szcze mogą posłużyć ja ko  pod 
stawa podobnego porozum ie­
nia.

„T im es“  w ięc zmuszony jest 
przyznać, że to  w łaśnie propo­
zycje radzieckie, a n ie  zachod­
nie mogą być podstawą poro­
zum ienia.

W arto  z ko le i zastanowić 
się, na czym  polega wartość 
p ropozycji, w ysun ię tych na te j 
k o n fe re n c ji przez delegację ra  
dziecką. Polega ona ńa ich  
w ie lk im  realdźmie, na  tym , że 
b io rą  One zą p u n k t w y jśc ia  to, 
co łączy mocarstwa, a n ie  to, 
co je  dzie li. M in is tro w ie  za­
chodni, dz ia ła jący pod k ie rów

łyków  niemieckich zapanował | skiego o ustanowieniu Central

l i i i  jednak  poglądu m in . W y­
szyńskiego. N ie w da jąc się na 
w e t w  m erytoryczną dyskusję 
nad p ropozycjam i radzieck im ; 
zeszli z g run tu  fak tyczn ie  is t­
nie jące j sy tuac ji, un iem ożli­
w ia ją c  przez to  osiągnięcie 
porozum ienia w  pierwszej fa ­
zie kon fe renc ji. D zia ła jąc w  
ten sposób, zresztą ty lk o  pozor 
nie jednomyślnie, delegacje

m ocarstw  zachodnich da ły  do­
wód n iekonstruktyw nego po­
dejścia do zadań obecnej k o n ­
ferencji, z k tó rą  narody, p ra ­
gnące pokojowego u regu low a­
nia  rozbieżności w  stosunkach 
m iędzynarodowych, łączą ta k  
w ie lk ie  nadzieje.

Losy K o n fe ren c ji zależą 
od stanow iska 

państw  zachodnich

Na zupełnie in ną  ocenę za­
służyła sobie pozycja de legacji 
radzieckie j. Je j zm ysł rzeczy­
w istości, dobra w o la  w  ro ko ­
w aniach i  zgodne dążenie dc 
znalezienia rozw iązania zaga­
dnienia n iem ieckiego w  spo­
sób zadowalający wszystkie 
zainteresowane narody, są 
zbyt oczywiste, by n ie  zdobyły 
sobie uznania naw et wśród 
przeciw n ików . F a k t ten zm u­
szony b y ł przyznać naw et pół 
o fic ja ln y  „L e  M onde“ , organ 
m in is tra  Schumana, k tó ry  
stw ierdza, że „w  ko łach m ia ro  
da jnych  odnosi się w yraźne 
w rażenie iż  Rosjanie p rzyb y li 
do Paryża ze zdecydowaną in ­
tencją  zaw arcia  porozum ie-

W te j sy tu a c ji trudn o  nie 
stw ierdzić, że losy K on fe ren­
c ji zależeć będą w  dalszym 
ciągu od stanow iska państw  
zachodnich. I  chociaż w  Pa­
ryżu n ie  konkre tnego dotych­
czas nie  osiągnięto, to jednak 
uboczny w y n ik  kon fe ren c ji 
można ju ż  zanotować w  W a­
szyngtonie. M im o  apelu w ysto  
sowanego przez m in . Acheso­
na, k tó ry  domagał się p rzy ­
śpieszenia ra ty f ik a c ji paktu  a- 
tlan tyck iego, Kongres am ery­
kański zdecydował odroczyć 
debatę nad paktem  i  zająć się 
spraw am i p o lity k i w ew nę trz ­
nej W arto  rów n ież zanoco­
wać. że przed prze jściem  do dy 
skuśji w  spraw ie B erlm a, m.n. 
W yszyński oświadczył, iż  me 
u-.vaża p erwszego p u nk tu  kon 
fe ten c ji w  spraw ie jedności i  
k o n tro li nad N iem cam i za w y ­
czerpany i  że uważa za m ożli­
we powrócić w  odpowiednim  
czasie do te j sprawy. Pozostali 
m in is tro w ie  zgodzili się z tą 
in te rp re ta c ją  m in . W yszyń­
skiego, co zostało z zadowole­
n iem  pokw itow ane w  kołach 
po litycznych,

narzędzia pracy, udoskonalo­
ne przez samych robo tn ików . 
Inne stoiska dem onstru ją  pro 
dukc ie  części maszyn do tych ­
czas nie w ytw arzanych.

Z na jdu jem y tu  specjalne 
ty p y  łożysk ku lkow ych . Są to 
łożyska pom ysłu sztygara w a r 
sztatowego kop. „W yzw o le ­
n ie “  — W ita lisa  Kolcowa. 
P rzyrząd  do 1 w u lkan izow ane­
go szycia taśm  spinaczami 
„N ilo s “  —  to  w ynalazek ro ­
bo tn ika  Rozeńbauma.

N a sto iskach w  środku sali 
umieszczono dzies ią tk i i  set­
k i m in ia tu r parowozów, wago 
nów, samochodów, p re cyzy j­
nych ręcznych narzędzi p ra ­
cy, a wśród n ich  strzela jącą 
w  górę ig licę  —  sym bo l Z iem  
Zachodnich.

Robotn icy Przem ysłu Cera­
micznego dem onstru ją  swój 
kunszt zawodowy m odelam i 
przepięknie w ykonanych ser­
w isów, waz artys tycznych itp .

C y fry  mówią...
Liczne plansze i  w ykresy, 

ilu s tru ją  im ponujące osiąg­
nięcia na wszystkich odc in­
kach p racy poszczególnych 
zw iązków  zawodowych. C y f­
ry  m ów ią o zdum iew ającym  
rozw oju  pracy k u ltu ra ln o - 
ośw iatowej oraz p racy nad 
polepszeniem b y tu  m a te ria l­
nego mas ludow ych. Plansze 
O K ZZ  we W roc ław iu  podają 
nn. następujące c y fry  rozw o­
ju  sieci b ib lio tek  i  czy te ln i­
ctwa: w  r. 1946 by ło  86 b ib ­

lio te k  z 2.700 tom am i oraz 
1.300 czyte ln ików . W ciągu na 
stępnych trzech ilość b ib lio ­
tek  wzrosła  do 986 czy te ln i­
ków  do 101.200. W  1945 r . W ro 
cław  m ia ł 1 św ietlicę , a w  
1949 r. —  1.364. T a k  samo du 
ty  jest w zrost zespołów św let 
licowych. W  la tach 1845/56 
nie by ło  np. wcale zespołów 
ork iestrow ych , w  1347 r. zor 
ganizowano 7, a w  1949 r. 
ilość ta  wzrosła do 78.

W ykresy m ów ią o szybkim  
wzroście liczby im prez te a tra l 
nych, zorganizowanych przez 
zw iązk i zawodowe, im prezach 
św ie tlicow ych , k tó re  _ obję ły, 
dz ies ią tk i tysięcy w idzów .

D a ry  w łó kn ia rzy
O lb rzym i dyw an, w yko na­

ny  ręcznie i  ob razu jący go­
dło państwowe na tle  prze­
p ięknych kw ia tów , to dar 
w łó kn ia rzy  oddziału b ie lsk ie ­
go.

M is te rn ie  wykonane plansze 
m eldu ją  o rozw o ju  w spó ł­
zaw odnictwa indyw idua lnego  
i  zespołowego, k tó re  w  ro ku  
bież. ogarnęło łącznie 59.362 
w łókn ia rzy , w  tym  28.318 —
to czo łow i przodow nicy p ra ­
cy. Suma ogólna nagród, w y  
nosząca 73.737.290 zł św iad­
czy o tym , że w spółzaw odni­
c two znacznie podnosi zarob­
k i robotn ików .

Na stoiskach umieszczone 
są modele na jnow ocześn ie j­
szych maszyn przem ysłu  w łó ­
kienniczego: krosna je dw a bn i 
czo-galantery jne , w rzec ienn i- 
ce. k rzyżó w k i i  m otaczki.

W ystaw a da ró w  kongreso­
w ych  —  to  -wyraz osiągnięć 
rob o tn ików , zrzeszonych w  
zw iązkacn zawodowych, z k tó  
rych  słusznie dumna jest k la ­
sa robotn icza P o ls k i

In fo rm a to r d la  wstępujących, 
na wyższe uczeln ie

W zw iązku z rozpoczynają­
cym i się zapisam i na Wyższe 
Uczelnie Zarząd G łów ny  Zw. 
A kadem ick ie j M łodzieży P o l­
skiej rozpoczął w  ska li cen­
tra ln e j akcje  rekru tacy jne .

W p ierw szym  plan ie  w yda­
ny zc-stał k ilku tys ięczn y  na­
kład „ In fo rm a to ra “  do naby­
cia w  ZO i  b iurach in fo r. 
Z A M P  zaw iera jący a rty k u ły  
czołowych działaczy akadsm ic 
kich , om awiające tem aty  w y ­
boru  zawodu oraz perspektyw y 
k tó re  da ją stud ia  w  zw iązku  z 
planem  0-le tn im .

WicęR̂ ulstęr Oświaty

nla Krassowska om awia *a - 
sadnieze zadania stojące przed 
W yższym i Ucze ln iam i w  Pol­
sce.

W bm. rozpoczęły już  dzia­
łalność Z A M P -ow e  B iu ra  In ­
form acyjne. B iu ra  udzie la ją  
in fo rm ac ji o w sze lk ich uczel­
niach oraz pom agają m atu rzy­
stom w  uzyskam u noclegów i 
w yżyw ien ia  w  czasie egzami­
nów. W na jb liższych dn iach 
ZG Z A M P  zorganizuje ró w ­
nież d la  m łodzieży robotn icze j 
i chłopskiej Kursy Przedęgza-
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Odrodzony ruch zawodowy 
jest szkołą gospodarowania i rządzenia

Ze sprawozdania sekretarza generalnego KCZZ 
tow. Tadeusza Ćwika

Kongres Związków Zawodowych obraduje

Sprawozdanie sekretarza generalnego K C Z Z , tow , Tadeu­
sza Ćwika, wygłoszone na Kongresie Z w iązków  Zaw odo­
wych, zawierało ocenę dotychczasowej powojennej działalno­
ści zw iązków  zawodowych i  omówienie bieżących zadań pra­
cy zw iązkowej na wszystkich szczeblach.

Z  w ielkiego materiału, zawartego w  referacie, możemy ze 
względu na brak miejsca, poruszyć ty lko  k ilka , omówionych 
p rze ; tow . Ćw ika zagadnień.

O kres m iędzy p ie rw szym  a 
d ru g im  kongresem  • — s tw ie r­
dz i m ówca — znam ionuje g łę ­
b o k i proces k rys ta lizow a n ia  
się ideologiczno -  politycznego 
i  organizacyjnego ruchu  zawo­
dowego. W  okresie ty m  ruch 
zawodowy osiągnął poważne 
sukcesy w  dziedzih ie  organ iza­
cy jne j.

Zakończenie a k c ji 
cen tra lizow an ia  

zw iązków  zaw odowych

Zakończono akc ję  cen tra lizo  
w an ia  zw iązków  zawodowych. 
Obecnie m am y 31 scen tra lizo­
w anych  b ranżow ych  zw iąz­
k ó w  zaw odowych. Połączo­
no os ta tn io  k ilk a  m n ie j 
szych zw iązków  zawodowych 
oraz s tw orzono od rębny Z w ią ­
zek Z aw odow y P ra co w n i­
ków  P rzem ysłu  Hutn iczego 
D o ważnych w ydarzeń  zalicza 
m ówca u tw o rzen ie  z 6 m n ie j­
szych zw iązków  jednego Zw iąż 
k i i  P ra co w n ikó w  S z tu k i i  K u l­
tu ry .

Do dn ia  1 styczn ia  b r. zor­
ganizowano 3.556 tys. p ra cu ją ­
cych, co s tan ow i 87 proc. o - 
góhi ro b o tn ik ó w  i  p ra co w n i­
k ó w  um ysłow ych . :■

Szerzej om aw ia sekr. gen. 
K C Z Z  dzia ła lność i  znaczenie 
ra d  zakładowych, k tó re :  sta ły 
się podstaw ow ym  ogn iw em  
ruchu  zawodowego i  odegra ły  
w y b itn ą  ro lę  w  podnoszeniu 
stopy życ iow ej i poziom u k u l­
tu ra lnego mas p racu jących, w 
ro z w ija n iu  s ił p ro d u kcy jn ych  
poprzez w spó łzaw odn ic tw o p ra  
cy i  ksz ta łtow an ie  socja listycz 
nego stosunku do pracy. Rady 
zakładowe n ie  w yko rzys ta ły  
jednak  w  pe łn i swoich up raw  
nień. K o n ta k t z w yborcam i 
jes t niedostateczny, szw anku­
je  sprawozdawczość i  kon tro la  
w ykonan ia  uchw a ł, n ie  p rze­
strzega się zasady rozgran icza­
nia kom petenc ji d y re k c ji i  rad 
zakładowych, zasady uzgad-

n ian ia  de cyz ji w  sprawach 
p rzy jm ow a n ia  i w yd a la n ia  pra 
ćow n ików , p rzyd z ia łu  miesz 
kań służbowych itp . N iek tó re  
zarządy g łów ne pie doceniają 
ro l i rad zakładow ych i ' n iedo­
statecznie in s tru u ją  je.

U sp raw n ić  organizację

i  rozszerzyć a k ty w  zw iązkow y
W iele rad  zak ładow ych zbyt 

m ało za jm u je  się prob lem am i 
b y to w y m i rob o tn ików , bezpie­
czeństwem  i  h ig ieną  pracy, 
w a lką  z b iu ro k ra tyzm e m  itp . 
Rady zakładowe —  podkreśla 
m ówca —  są bardzo obciążone, 
a m y  im  n ie  pom agam y nale­
życie w  rozw iązyw an iu  t ru d ­
ności. N ie  może być jednak 
m ow y o zm niejszeniu zadań i 
obow iązków  rad. N a leży nato­
m iast usp raw n ić  organizację i 
rozszerzyć a k ty w  zw iązkow y.

C harakte ryzu jąc działa lność 
O kręgow ych K o m is ji i  P o w ia ­
tow ych  Rad Zawodowych, k tó  
re  p o w in n y  koordynow ać dzia­
ła lność zw iązków  zawodowych 
na swoim  te ren ie  w  dz iedz i­
n ie  w spó łzaw odn ic tw a pracy 
i  podnoszenia poziom u m ate­
ria lnego  i  k u ltu ra ln e g o  p racu­
jących oraz udz ie lać  pom ocy 
poszczególnym ogn iw om  ruchu 
zawodowego, m ów ca s tw ie r­
dza. że m im o żywego udzia łu  
tych ogn iw  w  m ob ilizow an iu  
zw iązkow ców  do w a lk i z l ic h ­
w ą i  spekulacją oraz do w a lk i z 
w rog iem  k lasow ym , n ie  um ie ją  
one jeszcze dostatecznie podej 
m ow ać in ic ja ty w y , przenosić 
doświadczeń i  system atycznie 
ins truow ać ogniw a terenow e i 
pomagać im . N a leży otoczyć 
szczególną opieką P ow ia tow e 
R ady w  m ałych lu b  od leg łych 
od c e n tru m  przem ysłow ych oś 
rodkach  i  organizować je  tam , 
gdzie ic h  dotąd nie było.

Następn ie tow . Ć w ik  s tw ie r 
dza niedostateczne stosowanie 
m etody ko le k ty w n e j pracy, k tó  i

ra  je s t is to tą  de m okra c ji zw iąz 
kow ej.

W d ru g ie j części re fera tu  
tow . Ć w ik  z łożył sprawozda 
nie z dz ia ła lności zw. zaw. w 
dziedzin ie p o p ra w y  by tu  m a­
teria lnego mas pracujących, a 
m ów ił zagadnienia dz ia ła lno­
ści k u ltu ra ln o  - ośw iatowej 
zw iązków  zaw. (zorgan;zowano 
7 tys. św ie tlic , 67 dom ów ku ' 
tu ry , 6.500 b ib lio te k , 4.500 czy 
te ln i ru b l. itd .) i ruch łączno­
ści fa b ry k  z wsią.

Reasumując swój referat. 
tow. Ć w ik  stw ierdza, że odro- 
cL.ony ruch zaw odowy ma z? 
sobą w ie lk ie  osiągnięcia i zdo 
bycze. B y ł on je dn ym  z potęż 
nych czynn ikó w  w a lk i o u trw a  
lenie u s tro ju  de m o kra c ji lu ­
dowej p rzec iw ko  działa lności 
rodzim ej i m iędzynarodow ej 
rea kc ji, b y l jednym i z potęż­
nych czynn ików  w a lk i o odbu­
dowę gospodarki narodow e j i 
o rozw ó j s ił w ytw ó rczych , by ł 
szkołą i  kuźn ią  jedności robot 
niczej, b ra ł czynny ud z ia ł w 
rea lizow an iu  i  pog łęb ian iu  so­
juszu robotn iczo -  ch łopskie­
go, upowszechnia ł k u ltu rę  na­
rodową. Z w ią z k i zawodowe 
godnie rep rezen tow a ły  i  b ro ­
n iły  in te resów  mas p ra cu ją ­
cych, w a lczy ły  o podniesienie 
poziomu m ateria lnego i  k u ltu ­
ra lnego św iata pracy.

Nowe zadania

U czyn im y wszystko, co jest 
m ożliwe, aby usunąć na no­
w ym  etapie b ra k i , i  niedom a 
gania, by zw iększyć sp raw ­
ność-organizacyjną, m ocnej po 
wiązać się z najszerszyrm i m a­
sami pracu jącym i, ja k  n a jle ­
p ie j reprezentować ich wo lę i 
dążenia. U czyn im y wszystko, 
aby po lsk i ruch  zaw odow y k ro  
czył w  p ierw szych szeregach 
walczących o dalszą przebudo 
wę us tro jow ą  k ra ju , o d b u d o ­
wanie! fundam en tów  soc ja liz­
mu. U czyn im y wszystko, by 
wzm ocnić ud z ia ł polskiego 
św ia ta  p racy w  ogó lnym  fro n ­
cie obrońców  poko ju , b y  b a r­
dz ie j zacieśniać w ięź naszą z 
ŚFZZ, by pogłębić p rzy jaźń  i 
b ra te rs tw o ze Z w ią zk ie m  Ra­
dzieckim , rad z ie ck im i związka 
m i zaw odowym i, k ra ja m i i 
zw iązkam i k ra jó w  dem okrac ji 
ludow ej.

Fragment dekoracji auli Politechniki, w k tó re j obraduje Kongres Związków Zawo­
dowych Fot. WAF.

Twórczą pracą zwiększymy nasz wkład 
w dzieło trwałego pokoju

Z referatu sekretarza KCZZ, tow. Bolesława Geberta
W  referacie wygłoszonym na Kongresie Z w ią zkó w  Z aw o­

dowych tow . Bolesław Gebert, sekretarz Ś F Z Z  i  K C Z Z  
powiedział m. in.:

Nic nie zdoła powstrzymać 
wyzwoleńczego ruchu ludów

Z referatu sekretarza KCZZ, Tow. Ireny Piwowarskiej
B a n k ie rzy  U S A  — pow ie­

dzia ła  w  sw ym  referacie  
Z w ią zk i Zawodowe w  walce 

o_ pokó j św ia tow y“ , sekr. 
KC ZZ, tow . I. P iw ow arska  —  
pragnąc przekszta łc ić zachod­
nią Europę w  kolon ie, rzuca ją  
na jbardzie j zakłam ane oszczer 
dw a pod adresem Z w ią zku  Ra 
dzieckiego. S pec ja lizu ją  się w  
tym  n ie  ty lk o  organa p ro p a ­
gandy am erykańsk ie j, a le  ta £ - 
:’:a posłuszna ich  d y re k ty w o m  
koa lic ja  m ężów stanu. W a ty ­
kanu, p rzyw ódców  p a r t i i  k a to ­
lic k ic h  i  chrześcijańsko -  de­
m okra tyczn y«* oraz cała p le ­
jada kosm opo litów , w ierzących

w  erę do la ra  i  bom by atom o­
wej. C e low i tem u służą próby 
rozb ic ia  ruchu  zawodowego.

K o b ie ty  w  walce o pokó j
M ów czyn i przytacza p rzy  

k ła d y  rea kcy jn e j dz ia ła lności 
części naszego k le ru . O fia ra m i 
te j dzia ła lności pada ją  ró w ­
nież kobiety, ja k  c z ło n k in i L i  
g i K ob ie t— Rosikowska, z w o j. 
białostockiego, zam ordowana 
za to, że chcia ła  zm ob ilizow ać 
kob ie ty  do w a lk i o pokó j.

Tow. P iw ow a rska  podkreśla , 
że hasło m ob ilizu jące  ko b ie ty  
do w a lk i o pokó j, m a w  sobie 
taką potęgę, że m ilio n y  kob ie t

P ro le ta r ia t w ło sk i walczy 
o należne m u  prawa

Wystąpienie Sekr. Gen. Włoskiej 
Konfederacji Pracy, tow. Bittossi

Sekretarz generalny W ło­
skiej K on fede rac ji Pracy, Bi-t- 
:.ossi zapewnia zebranych o 
w ie lk ie j b ra te rsk ie j sym pa tii 
-udu W łoch d la  po lsk ich  robo t 
n ików  i  d la  ich. w ie lk ie j o rg a ­
n izac ji zw iązkow ej.

»ś ledzim y z .w ie lk im  za in te ­
resowaniem i podziw em  bo­
haterskie w y s iłk i lu d u  p o lsk ie ­
go, k tó ry  wyszedłszy z w o jn y  
skatowany i  zniszczony, zdo ła ł 
się podźwignąć w  tak  k ró tk im  
czasie dz ięk i przeprowadzen iu 
zasadniczych re fo rm  społecz­
nych i obecnie polepsza wciąż 
ekonomiczne, m ora lne i  k u ltu  
ra lne  w a ru n k i. życia w szyst­
k ich  lu d z i p racy“ .

W  dalszym  ciągu swego prze 
m ów ien ia . B ittoss i opisuje t ru ­
dną sytuację  narodu w łosk ie ­
go i  w a lk ę  w ło sk ie j k lasy  ro ­
botnicze j o należne je j prawa. 
M ówca w yka zu je  sprzedajność 
reakcy jn ych  p o lity k ó w  i  k a p i­
ta lis tó w  w łosk ich , k tó rz y  pod­
po rządkow u ją  in te resy  narodo­
w e in teresom  k a p ita łu  anglo­
saskiego, u s iłu ją  na rzuc ić  lu ­
do w i w łosk iem u ko lon ia lne  wa 
ru n k i p racy i, gwałcąc k o n s ty ­
tucję , w łącza ją  naród w łosk i 
w b re w  jegp w o li, w  o rb itę  dzia 
ła n ia  anglosaskich podżegaczy 
w ojennych. Jednak p ra cow n i­
cze masy w łosk ie  coraz ściślej 
jednoczą się w  swej w ie lk ie j 
o rgan izacji zw iązkow ej, nie za 
m ie rzą jąc b ie rn ie  to le row ać te j

szaleńczej p o lity k i,  k tó ra  m o­
że doprow adzić k ra j do no­
w ych , jeszcze cięższych ka ta ­
s tro f. „N a  p lan M arsha lla  m a­
sy ®dpo w iedz ia ły  jednogłośnie: 
„N ie !“  —  w o ła  wśród bu rzy  
ok lasków  B ittossi. —-„O dpow ie­
dz ia ły  rów nież: N ie! na P ak t 
A t la n ty c k i“ . W spaniałą m a n i­
festacją jedności zareagowała 
w łoska klasa robotn icza na roz 
b ija c k ie  próby, n iek tó rych  rze- 
kornych p rzyw ódców  ro b o tn i­
czych.

Z  ko le i m ówca opisuje boha­
terską w a lkę  s tra jko w ą  2 m ilio  
nów  rob o tn ików  ro lnych , po 
czym  stw ierdza, iż 2.300 tys. 
bezrobotnych na próżno dom a­
ga się we Włoszech pracy, a nę 
dza i g łód  w yn iszczają n ieubla 
ganię całe rodziny.

O p raw a  tych m ilio n ó w  ludzi 
pracy w a lczy n iezłom nie W ło­
ska K onfederacja  Pracy.

W  zakończeniu swego prze­
m ów ien ia m ówca stw ierdza 
wśród d ług o trw a łych  ok lasków : 
„Jesteśm y członkam i jednej 
w ie lk ie j rodz iny: ■ Ś w ia tow ej 
F ederac ji Z w iązków  Zawodo­
w ych . Łączy nas je«ina tw arda 
w a lka  z s iłam i św iatowego im ­
pe ria lizm u  —  w a lka  o pokój. 
R obotn icy całego św ia ta  są zje 
dnoczeni, na w e t w tedy, gdy nie 
k tó rzy  p rze kup n i p rzyw ódcy 
zdradzają spraw ę p ro le ta r ia tu ! 
Nasz bó j zakończym y zw ycię­
stwem  słusznej sp raw y!“

różnych ras i  narodowości na 
jego zew otrząsają się z n ie ­
w o ln ic tw a  i getowe są stoczyć 
w o jnę  ze w stecznictwem  i  z ty 
m i w szystk im i, k tó rz y  pchają 
ich dzieci do cb ro ny  swych in ­
teresów i  k a rte li.

Ze szczególnym uznaniem  
m ów i sekretarz K C Z Z  o kob ie ­
tach Z w ią zku  Radzieckiego, o 
ich gotowości do poświęceń 
d la  ug run tow an ia  poko ju  i  ła ­
du na święcie. N ie  ty lk o  kob ie 
ty  Zw . Radzieckiego, ale cały 
naród radz ieck i w ychow any 
jest w  duchu w ia ry  i  oddania 
spraw ie poko ju  i  pokojowego 
współżycia narodów.

Potrzeba zbliżenia z ludźmi
pracy innych krajów

M ów czyn i s tw ie rdza pow  
szechne zrozum ienie w śród 
zw iązkow ców , po trzeby zb liże ­
n ia  z lu dźm i p racy  in n ych  k ra  
jów , a przede w szys tk im  z n a ­
rod am i ZSRR oraz państw am i 
de m okra c ji ludow e j. P og łęb ie­
n iu  tego zrozum ien ia s łuży w y  
chowanie mas p racu jących  w  
duchu pa trio tyzm u  i  in te rn a ­
c jona lizm u , k tó rem u  obcy jest 
szow inizm , poznanie do rob ku  
ku ltu ra ln e g o  in nych  na rodów  
i  cala w  ogóle dzia ła lność k u l­
tu ra ln o  -  ośw ia tow a zw iąz ­
ków . D rogą naw iązan ia  i  u -  
trw a le n ia  p rzy jaźn i je s t bez­
pośrednia styczność de legatów  
k lasy  robotn icze j różnych k ra ­
jów , co pogłębia zrozum ien ie 
p raw dy, że in te resy  lu d z i p ra ­
cy całego św ia ta  są zgodne. 
N ie  pomoże im p e ria lis to m  b u r 
żuazyjna ideologia kosm opo li­
tyzm u, an i represje  p rzec iw ko  
postępowym  działaczom  —  lu ­
dziom  nauk i, k tó rz y  w łączają 
się w  potężny , ru ch  poko­
ju . W spółcześni ideologow ie, 
współczesnego kosm opo lityz ­
m u burżuazyjnego, w y k o n u ją  
tę samą czarną robotę, k tó rą  
w y k o n y w a li ideologow ie h it le ­
ryzm u.

M ilio n y  p ros ty  ludzi ' 
są za pokojem

Delegaci ponow nie m a n ife ­
stu ją  swe uczucia, gdy sekre ­
ta rz  K C Z Z  przypom ina  ośw iad 
czepie słynnego uczonego fra n  
cuskiego, p ro f. J o lio t-C u rie , że 
zgodnie z w o lą  m ilio n o w ych  
mas lu du  p racy p rz e c iw s ta w ił­
by  się w sze lk im  żądaniom  im ­
peria lis tów , pragnących w y k o ­
rzystać jego wiedzę d la  p ro d u ­
kow an ia  środków  zniszczenia.

N ic  n ie  zdoła — m ów i, k o ń ­
cząc sw oje przem ów ien ie tow . 
P iw ow arska  — pow strzym ać 
rozw o ju  w ie lk iego  w yzw o le ń ­
czego ruch u  ludów , w a lczą­
cych o w olność i  pokoi. M il io ­
n y  p rostych  lu d z i są za poko­
jem , o u trw a le n ie  p o ko ju  bę­
dą w a lczyć i  w  walce te j zw y 
ciężą.

— P rzec iw ko po lityce  w o j­
ny  im p e ria lis tó w  podnosi się 
wzm acnia i  w a lczy św ia tow y  
fro n t poko ju , a lbow iem  na ro ­
dy całego św iata n ie  chcą w o j­
ny.

W ojny można un iknąć , do 
w o jn y  można nie  dopuścić, 
można zniweczyć ludożercze 
zam ysły podżegaczy w o jen ­
nych. O to m yśl, któńa p rzen i­
knę ła do świadom ości setek m i 
lionów  lu d z i na ca łym  świecie. 
Świadomość ta  staje s ię potęgą, 

k tó ra  zagradza drogę w o jn ie . 
Czołową ro lę  w  tym  ru ch u  ma 
do odegrania k lasa robotnicza, 
a zw iązk i zawodowe w  szcze­
gólności.

Tow. G ebert p rzypom ina  sio 
wa S ta lina  w  ro k u  1944:

„Z w yc ię s tw o  w  w o jn ie  z 
N iem cam i będzie w ie lk im  dzie 
łem  h is to rycznym . A le  osią­
gnięcie zwycięstwa wojennego 
nie oznacza jeszcze zapewnie­
nia  narodom  trw a łego  poko­
ju  i. bezpieczeństwa na przysz 
łość. Zadanie polega na tym , 
ażeby un iem oż liw ić  wszelką 
nową agresję i  nową w ojnę, 
jeże li n ie  na zawsze, f r v r y -  
n a jm n ie j na dłuższy okres 
czasu“ .

Zadanie „un ie m o ż liw ie n ia  
w sze lk ie j nowej agresji i  no­
w e j w o jn y “—stw ie rdza  m Aw - 
ca Jest bo jow ym  zadaniem 
c h w ili całej ludzkości.

Przechodząc do om ówienia 
zadań m iędzynarodowego ro_ 
chu zawodowego na n a jb liż ­

szą przyszłość, m ówca s tw ie r­
dza, że, I I  Ś w ia tow y  Kongres 
Z w iązków  Zaw odow ych rozpo 
czńie obrady 29 czerwca w  
M ed io lan ie  w e Włoszech. Na 
porządku dz iennym  Kongresu 
f ig u ru ją  spraw y w ie lk ie j w a­
gi: w ra z  z organizow aniem  
w a lk i o sp raw y b y tu  m ate ria ! 
nego i  po trzeby k u ltu ra ln e  
mas pracu jących  —  zagadnie­
nie jedności m iędzynarodow e­
go ruch u  zawodowego i w a lka  
o pokój. Na K ongresie  rep re- 
żentowana będzie o lbrzym ia 
większość zw iązkow ców  całe­
go św iata.

U s iłow an ia  p raw icow ych  
przyw ódców  anglosaskich zw ią 
zków  zawodowych, zm ie rza ją­
cych do zniszczenia Ś w ia tow e j 
F ederac ji Z w ią zków  Zawodo­
w ych, zaostrzy ły  czujność M a ­
sy robotn icze j. ŚFZZ scaliła  
swe szeregi, wzmacnia* rozszc 
rza i  pogłębia bo jow ą jedność, 
staje się jeszcze ba rdz ie j zw ar 
ta  w  obronie b y tu  k la sy  robo t 
n iczej, wolności, po ko ju  i  su 
werenności narodów . W brew  
w sze lk im  roz łam ow ym  w y s ił­
kom  p ra w ico w ych  p rzyw ód ­
ców w  służbie k a p ita lizm u  — 
oświadcza m ów ca — ŚFZZ ży 
je  i  żyć będzie, bo ta ka  jest 
w o la  m ilio n ó w  zw iązkow ców  
całego św ia ta , k tó rzy  zrozu­
m ie li, ja k  potężną b roń  stano­
w i m iędzynarodow a jedność 
robotnicza.

„Ś w ia tow a  Federacja Z w iąz 
ków  Zaw odow ych oświadcza 
wobec całego m iędzynarodo­
wego ruch u  zawodowego w o­
bec zw iązków  zaw odowych we 
w szystk ich  k ra ja ch  św iata: 
p rzyś lijc ie  swych przedstaw icie  
l i  zarów no na Ś w ia tow y K o n ­
gres Z w ią zków  Zawodowych, 
ja k  i  na kon ferenc je  branżo­
we. Jeżeli k tó ry k o lw ie k  zw ią ­
zek zaw odowy nie  podziela 
stanow iska ŚFZZ, w in ie n  On 
ty m  ba rdz ie j wysłać sw ych de­
lega tów  i  przedstaw ić swe po . 
g lądy całem u św ia tu  p racy — 
w ym iana  zdań jest bow iem  
rzeczą pożądaną.

W  zakończeniu przem ów ie­
n ia  sekre ta rz K C Z Z  s tw ie r­
dza:

Polska klasa robotn icza nie 
jedn okro tn ie  da ła a k ty w n y  
w yra z  swem u g łębokiem u po­
czuciu p ro le ta riack iego  in te r ­
nacjona lizm u n ie  ty lk o  przez 
uchw a ły  K C Z Z  i  tysiące u - 
chw a ł w  poszczególnych zakła 
dach pracy, ale przez okaza­
nie  re a ln e j' pomocy w alczą­
cym  o swą wolność ro b o tn i­
kom  F ra n c ji, H iszpan ii czy 
G rec ji, przez so lida ryzow anie  
się z każdą m iędzynarodow ą 
akcją  solidarnościow ą. M u s i­
m y jeszcze ba rdz ie j pogłębić 
w ięzy p ro le ta riack iego  in te rna  
c jona lizm u. M us im y naszą o- 
f ia m ą  tw órczą pracą wzmóc 
jeszcze nasz w k ła d  w  m iędzy., 
na rodow y fro n t  pokoju, k tó ry  
stanie się nieprzezwyciężoną

M ocne ogniw o w łańcuchu  
m iędzynarodow ej so lida rnośc i 

ro b o tn ik ó w
Tow. Wacław Cipro o przyjaźni 

polsko-czechosłowackiej
„C zu ję .s ię  szczęśliwy, — mó 

w i po po lsku przedstaw ic ie l 
C e n tra li Czechosłowackich 
Z w iązków  Zawodowych, tow  
W acław  C ipro —  że mogę w 
im ien iu  czechosłowackiego re 
w o lucyjnego ruchu  zawodowe 
go, w  im ien iu  m ilion ow e j rze­
szy jego członków, pow itać 
Kongres Z w ią zków  Zawodo­
w ych  b ra tn ie j Polski.

W spółpraca pom iędzy cen­
tra la m i zw iązków  zawodo­
wych obu k ra jó w  obejm ować 
będzie działa lność społeczno - 
po lityczną, prasową, k u ltu ra l­
ną, wczasów pracowniczych, 
w ydaw n iczą  i  inne. W spółpra 
ca ta jes t w yrazem  m iędzyna 
rodow ej solidarności k lasy  ro 
botn icze j, w yrazem  zrozum ie­
nia w ie lk ie j p raw dy, że na ro ­
dy nasze we w spó lnym  w y ­

s iłku  w idzą najlepszą d rog i 
do szczęśliwej i  pewnej przy* 
szłości.

W  przeszłości p iękne słów* 
o b ra te rs tw ie  polsko -  czećhó 
s łow ackim  b y ły  ty lk o  pustym i 
frazesami, dziś p rzy jaźń  ta 
oparta jest na rea lnych  pod­
stawach — na wspólnych in­
teresach mas ludow ych. Jed­
nym  z ob jaw ów  te j now ej po 
l i t y k i ,  jes t współpraca naszych 
zw iązków  zawodowych. Roz­
dzielonych — n iep rzy jac ie l 
m ógłby nas zwyciężyć —  złą­
czonych nie zwycięży n ik t. 
zgodnej w spółpracy tw orzym y 
w raz z in n y m i k ra ja m i demo­
k ra c ji ludow e j i  wszystk im i 
postępowym i s iłam i ze Zw ią* 
k iem  Radzieckim  na czel«> 
m ocny gmach nowego świa­
ta “ .

W ęgierska klasa robo tn icza  
odn iosła  w ie lk ie  zwycięstwo

Tow. Laszlo Gacs o problemach 
węgierskich Zw. Zawodowych

zaporą na drodze agresyw nych 
Tow. G ebert następnie o - p lan ów  im p e ria lis tyczn ych  po

I dżegaczy wo jennych.świadczą:

Krwawy terror nie potrafi 
złamać woli ludu greckiego

Przemówienie tow. Grozosa Apostoli, delegata proletariatu 
Demokratycznej Grecji

Delegat zw iązków  zawodo­
wych dem okra tycznej G recji, 
tow . Grozo« A po s to li rozpoczy 
na przem ówienie od w yrażen ia  
wdzięczności lu du  greckiego 
za pomoc, udzie loną przez na ­
ród po lsk i w dow om  i  s ie rotom  
po poległych bo jo w n ikach  o 
wolność G recji. Po czym  o- 
swiadcza:

..My, Grecy, z radością do­
w iadu je m y się o waszych zw y ­
cięstwach i  postępach w  pracy 
nad odbudową k ra ju , gdyż każ 
de osiągnięcie i  każda zdobycz

w  w aszym  k ra ju  jes t zarazem 
naszym  osiągnięciem, naszą 
zdobyczą, ta k  ja k  każdy suk­
ces na rodu greckiego w  jego 
walce o wolność i  niezależność 
jes t rów n ież waszym  sukce­
sem“ .

W  da lszym  ciągu swego prze 
m ów ien ia  Grozos A posto li o - 
p isu je  stosunki, w  ja k ic h  m u ­
szą żyć Grecy, skazani na .tzw . 
„pom oc m arsha llow ską“ . M ó w  
ca stw ierdza, iż d la  ko n tyn u o ­
wania zbro jnego podboju G re­
c j i  —  rzucono ju ż  m ilia rd  do-

R um un i w yko n a li 107 proc. p lanu  
w pierwszym  kw a rta le  1949 ro k u

Przemówienie delegata rumuńskich 
związkowców, tow. Michała Miiziha

, „Z w ią z k i zawodowe naszego 
k ra ju , wyzwolonego spod ja rz  
ma h itle row sk iego  przez b ra ­
terską A rm ię  Radziecką — 
oświadcza m ówca —  będąc 
g łów nym  łączn ik iem  m iędzy 
pa rtią  i  m asami p racu jącym i, 
g łów nym  pom ocnikiem  p a r ti i 
w  pracy nad m ob ilizow an iem  
i  w ychow aniem  k lasy  ro b o tn i­
czej, re a lizu ją  obecnie w y tycz ­
ne R um uńskie j P a r t ii Robotni 
czej, m ob ilizu jąc  setk i tysięcy 
robo tn ików , inżyn ie rów , tech­
n ik ó w  i  u rzędn ików  do w a lk i 
o w ykonan ie  i  przekroczenie 
pierwszego naszego państw o­
wego p lanu  gospodarczego na 
ro k  1949“ .

M ów ca obrazuje następnie 
osiągnięcia zw iązków  zawodo­
wych w  budow ie  socja lizm u w  
R um un ii —  w  dziedzin ie współ 
zaw odnictw a pracy, w  rozw o­
ju  przem ysłu, w  polepszaniu 
w a ru n kó w  b y tu  szerokich 
rzesz pracujących.

O k laskam i p rz y jm u ją  zgro­
m adzeni oświadczenie m ów cy, 
że p lan  pańs tw ow y na p ie rw ­
szy k w a r ta ł 1949 r. w ykonany 
został w  107,3 proc.

W  da lszym  c iągu przem ow ie 
n ia  M , M u z ih  ob razu je  osią­
gnięcia rum uńsk iego  ruchu  za 
wodowego w  dziedzin ie  pop ra ­
w y  b y tu  k la sy  robotn icze j 
uzyskane na drodze re fo rm y  
systemu płac, re fo rm y  ubez­
pieczeń społecznych, -wczasów 
robotniczych.

W  końcow ej części swego 
przem ów ien ia delegat ru m u ń ­
skich zw iązków  zawodowych 
stw ierdza: „K la sa  robotnicza 
R e pu b lik i R um uńsk ie j pogłę­
bia  n ieustann ie p rzy ja źń  z k ra  
ja m i dem okrac ji lu do w e j, a w  
szczególności z bohaterską k ia  
są robotn iczą Z w ią zku  Radziec 
kiego —  stw ie rdza wśród d łu ­
go trw a łych  ok lasków  M . M u - 
Eih. fc

la rów . W  ram ach p lanu  M a r ­
shalla nadeszło 803 tys. ton 
m a te ria łu  wojennego i  p raw ie  
290 tys. ton pa liw a  d la  a rm ii 
m onarcho -  faszystow skie j. Na 
rozkaz A m e ry k i dz ies ią tk i ty ­
sięcy dem okra tów  greckich 
trzym a się w  w ięzien iach i  obo 
zach kon cen trący  jn w ch , roz- 
s trze liw u ję  się na jlepszych pa­
trio tów '.

Jednak k rw a w y  te r ro r  nie 
p o tra f ił złamać w o li narodu 
greckiego —  w o ła  wśród o k la ­
sków  delegat lu du  greckiego. 
O statn ie s tra jk i .ro b o tn ikó w  i 
fun kc jon a riu szy  państw ow ych 
świadczą o zdecydowanej po­
staw ie greckiego św ia ta  pracy 
w  walce z narzuconym  przez 
A m eryka nó w  reżim em  faszy­
stowskim .

Pom im o przew agi faszystów 
w  ludziach i  w  m ateria le , greę 
ka  a rm ia  dem okra tyczna zada­
je  codziennie nowe ciosy fa ­
szystom. O statn ie sukcesy de­
m o k ra tó w  w  masywne G ram - 
mos p rze k re ś liły  p la n y  ofensy 
w y, przew idz iane j przez m o­
narcho -  faszystów  na 1949 r.

W śród b u rz liw y c h  oklasków/ 
Grozos A posto li s tw ierdza: — 
„N a ród  g reck i n ie  chce w o jn y ! 
Również i  żołnierze a rm ii mo 
narcho -  faszystow skie j, k tó ­
rych  wysyła_ się na śm ierć w  
im ię  in te resów  zagranicznego 
kap ita łu , dom agają się porozu­
m ien ia “ . M ówca podkreśla, iż 
dem okra tyczny rząd greck i w ie  
lo k ro tn ie  w ystępow ał z p ropo­
zyc jam i zażegnania w o jn y  do­
m ow ej w  G rec ji, spo tyka ł się 
jednak  zawsze z odmową. „Je ­
ś li A m eryka n ie  i ich  ateńscy 
wasale zechcą kon tynuow ać 
w o jnę  —  jió tr& iim y  poprow a­
dzić ją  nada l aż do ostatecz­
nego zw ycięstw a" —  stw ierdza 
delegat grecki.

Przedstaw ic ie l W ęgierskie j 
Rady Zw . Zawodowych tow . 
Laszlo Gacs przekazu je K o n ­
gresowa pozdrow ien ia  od 1,5 
m ilio n a  zw iązkow ców  w ę g ie r­
skich. O brady Kongresu p o l­
skiego ruchu zawodowego, po ­
dobnie ja k  K ongresu zw iąz­
kow ców  w ęgie rsk ich  przed k i l ­
ku  m iesiącam i, odbyw ają  się w  
pkresie, gdy w ładza w  obu k ra  
jach spoczęła mocno w  rękach 
ludu . Szczególnie doniosłe za­
dania w  ty m  okresie spadają 
na ru ch  zawodowy.

O m aw ia jąc osiągnięcia mas 
pracu jących W ęgier, m ówca 
podkreśla, że w ęg ie rsk ie  zw ią ­
zk i zawodowe za ję ły  godne 
m iejsce w  walce o socjalizm .

Śm ia ło  . m ożem y s tw ie rdz ić  
— oświadcza m ówca —  że dla  
urzeczyw is tn ien ia  p o lity k i je d ­
n o lite j p a r t i i m arks is tow sko- 
len inow sk ie j —  w ęgie rsk ie j 
p a r t i i p racu jących  p o tra f iliś ­
m y zm obilizow ać setki tysięcy 
p racu jących i  w  przyszłości 
w sze lk im i s iła m i będziem y kon 
tynuow ać te prace.

N aród w ęg ie rsk i —  podkreś­
la tow. Gacs —  ż y w i n ieprze­

m ija ją ce  n igd y  uczucia w dzię­
czności d la  na rodów  Związku 
Radzieckiego i  ich. genialnego 
wodza Generalissim usa S ta lin *“ 
Zw iązek R adziecki —  nie  ty l­
ko p rzyn ió s ł nam  w olność oW  
pioną o fia ra m i swoich bohatef 
skich żo łn ierzy, ale zapewni! 
rów nież b ra te rską  pomoc W 
odbudow ie życia państwowego 
i gospodarczego.

B urzą oH asków  w ita ją  ze­
b ra n i część przem ów ien ia, W 
k tó re j Laszlo p rzypom ina  suk­
ces lu d u  węgierskiego w  osta­
tn ich  w yborach. „P rzed  dw o­
rca tygodn iam i pod przewod­
n ic tw em  w ęg ie rsk ie j p a r t i i p r*  
c^ jących  f ro n t  lu do w y , k tó re ­
go cz łonkiem  je s t W ęgierska 
Rada Z w ią zków  Zawodowych 
odniósł o lb rzym ie  zwycięstwo« 
o trzym u jąc  95,6 proc. głosów".

O m aw ia jąc kszta tłow an ie  s i l  
nowego socjalistycznego sto­
sunku do p racy  w śród  robot­
n ik ó w  w ęg ie rsk ich  —  mówca 
oświadcza, iż  d z ię k i współza­
w o dn ic tw u  pracy, węgierski 
p lan trz y le tn i w yko na ny  bę­
dzie w  ciągu 2 la t  i  5 miesięcy* 
------------------- . ąesnów i

R o bo tn icy  B u łg a r ii wysoko 
cenią p rzy jaźń  z P o lską

Głos przedstawiciela robotników bułgarskich 
tow. Nikolasa Aleksiejewa

Osiągnięcia now e j P o lsk i są 
B u łga rom  dobrze znane — 
stw ie rdza na wstęp ie przem ó­
w ien ia  tow . A leks ie jew , de le­
gat ro b o tn ik ó w  bu łgarsk ich . 
Osiągnięcia te 'pomagają ró w ­
nież naszemu k ra jo w i w  p rze ­
zwyciężaniu trudności budow ­
n ic tw a  podstaw socja lizm u —  
oświadcza m ówca —  n a jw ię k ­
szą pomoc o trzym u jem y od 
Z w ią zku  Radzieckiego, zaś spo 
śród k ra jó w  de m okra c ji lu d o ­
w e j na p ie rw szym  m ie jscu pod 
tym  względem  stoi Polska.

N aw iązu jąc do um ow y o 
przy jaźn i, w spó łp racy i  w za ­
jem ne j pomocy, zaw arte j m ię ­
dzy Polską i B u łga rią , A le ks ie ­
je w  stw ierdza, iż  zw iązk i zawo 
dowe B u łg a r ii p rzyw iązu ją  
w ie lk ą  wagę do w yko n yw a n ia  
w a ru n k ó w  te j um ow y. Wzmac 
n ia  ona . obóz poko ju , dem o­
k ra c ji i  socjalizm u, k tórego 
zw ycięstw o jes t zagw aranto­
wane potęgą niezwyciężonego 
Z w iązku  Radzieckiego. S tw ie r­
dzenie to pow oduje  burzę okla 
sków  i o k rzykó w  na cześć p rzy  
ja źn i polsko -  bu łg a rsk ie j i 
Z w iązku  Radzieckiego.

M ów ca ob razu je  n a s tę p n i 
gospodarcze osiągnięcia ludu 
bu łgarskiego i  w skazu je  o* 
w ie lk i en tuzjazm , z k tó ry m  m* 
sy pracu jące B u łg a r ii w yko ­
nu ją  zadafna, prze w idziane 4- 
le tn im  p lanem  gospodarczy*1- 
Kończąc swe przem ów ien ie 
tow. A le k s ie je w  zwraca się 1 
apelem do delegatów, aby prz* 
kaza li gorące, bo jow e poz«iro- 
w ien ia  k la sy  robo tn icze j B u ł­
g a rii po lsk im  robo tn ikom . S *- 
la odpow iada oklaskam i.

D ługo  b rzm ią  o k rz y k i o* 
cześć w odzów  dw óch b ra tn ich  
narodów  s łow iańskich, P rezy­
denta B ie ru ta  i Georgi D ym i­
trow a. E ntuz jazm  zgromadzo­
nych dochodzi do  szczytu, gdy 
N iko las A le ks ie je w  wznosi o- 
k rz y k : „N iech  ży je  oswobodzi­
cie! P o lsk i i B u łg a rii, n a jw ię k ­
szy i  na jpotężn ie jszy p rzy ja ­
c ie l naszych na rodów  —  Z w i*  
zek Radziecki! N iech ży j*  
wódz i  nauczycie l całej postę­
powej -ludzkości —  Józef Sta­
l in ! “ . Z ebran i w s ta ją  i  pow ta­
rza ją  w ie lo k ro tn ie  ok rzyk1 
S ta lin ! S ta lin ! S ta lin !

Wystawa prasy i książki związkowej

Z okazji Kongresu Związków Zawodowych otv>a*  
ta została w Politechnice wystawa prasy i książki Zuń^  
ków Zawodowych Fot.
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Głosy w  dyskusji na resie
0  uspraw n ien iu  Rad Zakładowych 

m ó w i tow. A lo jzy  Szweda
Delegat. rady zakładowej 

bu ty „P o k ó j“ , A lo jz y  Szweda 
stw ierdził, że rady zakładowe 
ni« zawsze stoją na wysokości 
zadania. B łędy można je d ­
nak popraw ić, stosując zasa­
dę k r y ty k i i  sam okry tyk i.

Pow ołanie krup  zw iązko­
wych sprzyjać będzie — zda­
niem m ów cy — uspraw nien iu  
Drący rad zakładowych. A lo j­
zy Szweda zwraca p rzy tym  
Uwagę na niezm iern ie  szero­
k i zakres dz ia łan ia  rady zakła 
<Jowej, przeciążonej różnorod­
nym i zadaniam i, a m. in. spra 
Wozdawczością,

M ówca ponadto zwraca u- 
wagę na n iew łaściw e postępo­
wanie n iek tó rych  szefów w y ­
działów , rozdzie lających pre­
m ie za współzawodnictwo pra 
cy m iędzy całe zespoły, bez 
w yróżn ien ia  ro b o tn ik ó w -in i-  
c ia to rów  współzawodnictwa i 
rac jonalizatorów . W  zakończę 
niu  A lo jzy  Szweda składa 
P rezyd ium  Kongresu postula­
ty. dotyczące popraw y w arun 
ków  m ateria lnych, uchwalone 
na 64 przedkongresowych ma 
sówkach h u ty  „P o kó j“ .

K o b ie ty  śląskie n ie  ustaną 
w  walce o trw a ły  pokó j 
-— wola tow. Sławutowa

Tow . S ławutowa, członek 
Zarządu G łównego Zw. Zaw. 
G órn ików  podkreśliła  posta­
wą kob ie t-góm iczek. k tóre 
odpowiadają wzmożoną pracą 
—- podżegaczom wojennym .

Na 203 zebraniach kob ie­
cych, z udzia łem  65 tys. ko ­
biet, w  zakładach pracy i po 
Wsiach, kob ie ty  śląskie p rzy ­
rzekały, że przeciwstaw ią się 
Wrogim podszeptom rozpo lity  
kow anej re a k c ji i  części k le ­
ru, że dzieci swe w ychow y­
wać będą na świadom ych bu ­
downiczych św iata spraw iedli 
Wośei społecznej

Ob. S ław utow a przekazuje 
następnie Kongresow i :— oma 
Wiane na wspom nianych ze­
braniach, bo lączki robotnic. 
M. in, —  n ie  wszędzie prze­
strzega się zasady rów ne j 
Diacy za rów ną pracę. N iedo­

stateczna też je s t w  n iek tó ­
rych zakładach opieka nad 
przodownicam i pracy, szcze­
gólnie, jeżeli chodzi o w a ru n ­
k i m ieszkaniowe. M ów iąc o 
w yb itnych  przodownicach 
pracy ob. S ławutowa p rzy ta ­
cza p rzyk ład  głośnej dziś nie 
ty lk o  ha Śląsku, ale i w  ca­
łym  k ra ju  — Siązaczki En- 
nig. k tó ra  osiągnęła 350 proę. 
no rm y i, m im o iż by ła  półanal 
fabetką, dz ięk i us ilne j pracy 
nad sobą przygotow uje się o- 
becnie do Technicum  w  Byto 
m iu.

Ważne dla  kob ie t jest um o­
ż liw ien ie  w y jazdów  rodzin-» 
nych na wczasy.

Kobiety-gómiczki zobowią­
zały się również w ciągu 6 
miesięcy zlikwidować analfa­
betyzm wśród towarzyszek 
pracy i żon górników.

P o kó j m usim y wywalczyć 
—  m ów i p ro f. K u lczyń sk i

Zagadnienie w a lk i o pokój 
Jest przedm iotem  w ypow ie ­
dzi rek to ra  U n iw e rsy te tu  we 
¿^ocław iu, p ro f. S tanisława 
, ukzyńskiego. Z b ija  on b u r 
Zuazyjną- pseudonaukową _ te- 
^  ,° niemożności un ikn ięć ' 3 
wo jny, ja ijp  n je dającego s'ę 
przełamać „p ra w a  n a tu ry “ - 
Zagadnienie w ye lim inow an ia  
w o jn y  z życia narodów  podję­
ła współczesna m yśl soc ja li­
styczna. Droga do pokoju w y  
maga ak tyw ne j postaw y i  mo 
b iliza c ji, przemyślanego i  
twórczego w ys iłku . „P okó j mu

sim y w yw a lczyć" —  ośw iad­
cza m ówca wśród oklasków 
zebranych, M etody w a lk i o 
pokój wyczuwa na jlep ie j in ­
s tyn k t robotn ika. P rzodow ni­
cy p racy odbudowujący Wa£- 
szawę i  w ydobyw ający w ę­
giel budu ją  n ie  ty lk o  w łasny 
dobrobyt. Jednocześnie wzma 
cn ia ją  s iły  i  w ia rę  w  swą po­
tęgę i  w  potęgę całego obozu 
pokoju, gdyż na ich w y s iłk i 
pa trzy  rów nież człow iek p ra ­
cy w  k ra ja ch  kap ita lis tycz ­
nych.

I I  Kongres Związków Zawodowych p o p r z e d z i 'y narady delegatów z całymi załogami robotni­
czymi. W  naradach tych robotnicy przekazywa ł delegatom na Kongres swoje troski i życzenia.

Dyskusja, która rozpoczęła się w drugim dniu trwania Kongresu wykazała, że delegaci w id ­
nie przekazują życzenia robotników, dodają własne spostrzeżenia, wysnuwają na podstąp k 
lokalnych przykładów ogólne wnioski, zmierzające do usprawnienia pracy Związków 7aro  
dowych, do zlikwidowania istniejących błędów i jeszcze lepszej pracy nad odbudową ktaju

przemyśle p ryw a tnym .
K ie ro w n ik  w ydz ia łu  m ło ­

dzieżowego Z w iązku  Zawodo­
wego M eta low ców  Paweł 
K rząka ła  zwraca uwagę na 
dysproporcje,, ja k ie  dają się 
zauważyć pomiędzy warunlca- 
m i pracy i płacy m łodzieży w  
zakładach przem ysłu uśpołecz 
nionego oraz w  p ryw a tnym  
przemyśle, hand lu  i rzem io­
śle. Tow. K rząka ła  wskazuje 
szereg p rzyk ład ów  zw a ln ia ­
nia z pracy bez odszkodowa­
nia, n iezaw ierania um ów o 
naukę i  pracę oraz w yzysk i­

wania m łodocianych w  zakła­
dach pryw atnych .

920 m łodocianych brygad 
kontro lnych przeprowadziło 
kon tro le  w  6.370 zakładach 
przemysłu pryw atnego, stw ie r 
dzając ponad 5.000 w ypad­
ków nie przestrzegania obo­
wiązującego ustawodawstwa 
ochronnego w  stosunku do 
m łodocianych.

Mówca, apeluje o wzm oc­
nienie op ieki nad w a run ka rh i' 
pracy m łodocianych, za tru ­
dnionych w  zakładach p ry ­
watnych.

Sprawy organizacyjne om awia 
w im ie n in  h u tn ik ó w  
tow. Józef Knapczyk

Tow. Józef Knapczyk, prze­
wodniczący Żarz. Gł. Zw. 
Zaw. H u tn ikó w , om aw ia prze­
prowadzoną osta tn io  reo rgan i­
zację s tru k tu ry  organ izacyjne j 
Zw iązku, dostosowaną do sto­
sunkowo s ilne j koncen trac ji 
zakładów  pracy.
• L ik w id u ją c  ogn iw a pośred­
nie. now a s tru k tu ra  zbliża Za­
rząd G łów ny do rad zakłado­
w ych  i do mas robotniczych. 
Rozrzerzono apara t in s tru k to ­
rów,. przed k tó ry m i postawiono 
konkre tne  zadania ścisłego po­
w iązania się z radam i zakłado­
w ym i, uczestniczenia w  nara­
dach w ytw órczych, służenia ra 
dcm  zakładow ym  wskazówka­
m i i  pomocą w  p racy codzien­
nej. . Zorganizowano już  
w  w ie lu  zakładach p ra ­
cy g rupy związkowe. Prze­
szkolono oko ło 1.000 m ę­
żów zaufania, członków  rad za

kładow ych itp . Tegoroczny 
plan szkolenia a k tyw u  zw iąz­
kowego, przew idu jący p rze­
szkolenie 1® tys. cz łonków  
zw iązku będzie przekroczony, 
przeszkoli się bow iem  o 1.500 
zw iązkow ców więcej.

Zacieśnienie kon ta k tu  p ra ­
cow n ików  Żarz. G łównego z 
terenem  i  masami n ie w ą t­
p liw ie  przyspieszy rea lizację  
zadań, k tóre stoją przed zw iąz 
kam i zawodowym i. W y n ik i re 
o rgan izacji znalazły ju ż  swój 
w yra z  w  znacznym uspraw nię 
n iu  , wykonania zobowiązań 
kongresowych.

W  czasie przedkongreso­
w ych  masówek ;— robo tn icy  
poda li bardzo w ie le  cennych 
wniosków. Należy uw zględn ić 
przede wszystkim wniosek, do 
tyczący opieki nad ludźm i, k tó  
rzy  zostali wysunięci na odpo­
w iedzia lne stanowiska.

Zadania k u ltu ra ln e  zw. zaw. 
przedstawia tow. C ieślikowska

wych, wzorem  radzieckich 
zw iązków zawodowych. Ośro­
dek ten pozw oliłby przepracc-

wać teorię ruchu zawodow 
grupującego w Polsce r ?  
3,5 m iliona  c A n k ó w

B o lączk i p racow n ików  
przem ysłu  chem icznego 

porusza tow . K w ia tko w sk i
Bezpieczeństwo i higiena 

Drący są omawiane przez wie 
lu dyskutantów'. Zagadnienie
to ze szczególną ostrością wy­
stępuje w  przemyśle chemicz­
nym, w którym pracownicy 
są narażeni na szkodliwe dla 
zdrowia działanie chemikaln. 
Przedstaw icie l R. Z. zakła­
dów chemicznych „Boruta 
tow . Kwiatkowski przekazuje 
kongresowo postulaty robot­
ników.

P ostu la ty  te dotyczą skrócę 
nia  czasu pracy w  szczegól­
nie szkod liw ych d la  zdrow ia

działach pracy. Zdaniem  mów­
cy —  w ym agają też re w iz ji 
liczne przepisy urlopowe, 
związane z przechodzeniem 
robo tn ików  z likw id u ją cych  
sie zakładów do nowozorgani 
zowanych.

Tow. K w ia tko w sk i wysuwa 
rów nież dezyderat b ran ia  
pod uwagę w ys ług i ła t p rzy  
rozdziale p rem ii.

Podobnie ko le ja rz  — J a.n 
Roman, przem aw iając w  im ie 
n iu  ko le ja rzy  warszawskich 
zwraca uw'agę na sytuację e- 
m erytów .

Tow. P aw licka  domaga się 
uspraw nien ia  a k c ji wczasów

W  im ien iu  tysięcy kobiet, z 
fa b ry k  m eta low ych W rocław ia 
tow . Jan ina  P aw licka  apeluje 
o rozszerzenie sieci specja l­
nych dom ów wypoczynkowych 
d la  m atek i dzieci.

Tow . Jan ina P aw licka  jest 
przodownicą pracy fa b ry k i 
„P a faw ag“ , pierwszą kobietą, 
k tó ra  w zię ła  udzia ł we współ­
zaw odnictw ie pracy w  tych  za 
kładach. Osiągnięcia swoje 
m ów czyni p rzyp isu je  sum ien­
ności i  akuratności w  pracy. 
— „K ocham  maszynę i  n ie  do­

puszczam do uszkodzeń1 
m ów i z prostotą. Podaje ona 
dalej, że w ykona ła  140 proc. 
nowei no rm y i że inne robo t­

nice rów nież zbliżają się do te 
go w yn iku .

Janina P aw licka  porusza ko 
nieczność n iek tó rych  przepi­
sów o urlopach d la  ro b o tn i­
ków  fizycznych oraz domaga 
się uspraw nien ia  organizacji 
ż łobków  i  k o n tro li zdrow ia kó 
biet, p racujących w  w a ru n ­
kach szkod liw ych dla  zdrowia

O troskach  m łodzieży 
m ów i tow. Paweł K rząka ła

Podczas gdy w  przemyśle | na opieką — źle dzieje się tej 
Uspołecznionym młodzież fa - części m łodych robotników , 
bryczna otoczona jest specja ł- I k tó ra  jest zatrudniona w

K ie ro w n ik  dz ia łu  k u ltu ry  i 
ośw iaty K C Z Z .—  Stefan ia C ie­
ślikowska, przedstaw iła  na tle  
dotychczasowego dorobku p ra ­
cy ku ltu ra ln o  -  ośw iatowej — 
istn ie jące jeszcze, w  te j dzie­
dzinie b ra k i, .proponując kon ­
k re tne sposoby usunięcia n ie ­
dociągnięć.

B ra k i i  b łędy w  pracy k u l­
tu ra lno  -  ośw iatowej zw iąz­
ków  zawodowych —  s tw ie r­
dziła m ów czyni —  są rezu lta ­
tem słabnącego już, lecz jesz­
cze istniejącego, naporu miesz­
czańskiej ideologii.

W pracy św ie tlicow e j błędy 
te w yraża ją  się w  koncen tro ­
w an iu  całego w ys iłku  wokół 
ro z ry w k i z zaniedbaniem p ra ­
cy ośw iatowej.

S ierpn iowe plenum  KC 
PZPR i Kongres Zjednoczenio­
w y pom ogły związkom  zawo­
dow ym  w yk ryć  te b ra k i i usu­
nąć je. M usim y szerzyć wiedzę 
m arksistowska -  leninowską, 
uzbra ja jąc nią masy p rzec iw ­
ko wstecznym  teoriom .

Rysując kole jne etapv^ roz­
w o ju  św ie tlic , tow . C ieśli­
kowska podkreśla, że do tych­
czasowe osiągnięcia są w  d u ­
żym stopniu rezu lta tem  p rzy ­
gotowania przez zw iązki za­
wodowe na specjalnych k u r ­
sach około 10 tysięcy pracow n i­
ków  ku ltu ra ln o  -  oświatowych. 
Słabo na tom iast lub w  ogóle

nie o-bjęte zw iązkow ą akcją 
ku ltu ra ln o  -  ośw iatową — są 
w m iastach nieuspołecznione 
w arszta ty  rzemieślnicze i  ha n ­
del p ryw a tny . Organizowane 
obecnie św ietlice m iędzyzw iąz­
kowe. obejmą stopniowo i. tę 
grupę. Na wsi prom ieniować 
pow inny ja ko .. ośrodki ideo lo­
giczne i  k u ltu ra ln e  Państwo­
we Gospodarstwa Rolne.

In n ym  ważnym  zadaniem 
zw iązków  zawodowych jest 
ja k  najszersze oddzia ływanie 
na rodziny robotnicze, k tó re  
należy uodpornić wobec w ro ­
giej propagandy. Słabo w y k o ­
rzystu je  się m ożliwości pracy 
ku ltu ra ln o  - ośw iatowej na 
wczasach. W  w ie lu  zakładach 
pracy poziom  czyte ln ictw a po­
zostawia w iele do życzenia,

Tow. Cieślikowska wzywa 
do zm obilizow ania całego ru ­
chu zawodowego do lik w .d a c ji 
analfabetyzm u, m. in. przez 
uroasowienie ośrodków pom o­
cy w s i w  tej akcji. Zw iązki 
zawodowe zorganizowały w 
ostatn ich miesiącach 1.500 k u r ­
sów d la  30 tysięcy analfabe­
tów.

Tow . Cieślikowska apeluje 
też o zm obilizowanie dziesiąt­
ków  tysięcy związkowców — 
ag ita torów , k tó rzy  nieśliby w  
masy prawdę o w ładzy ludo­
w e j i  budow ie socjalizmu w  
Polsce.

Przem ów ienie sekretarza gen. ZNP 
tow. Eustachego K u roczko

Przem ów ienie sekretarza 
gen. Z w iązku  Nauczycielstwa 
Polskiego daje św iadectwo głe 
bokim  przem ianom , ja k ie  lirze 

' o ra ły  nauczycielstwo polskie.
ZN P reprezentow any . na 

Kongresie przez 55 delegatów, 
po raz p ierw szy po 44 latach 
swego is tn ien ia , tak  liczn ie  wy 
stępuje w spóln ie z klasą robot 
niczą i  b ra tn im i zw iązkam i za 
wodowym i.

Delegat ZNP, tow. Kuroczko

Delegację górników pozdrawia Kongres Zicią.ków Zawodowych.
Jędnichj przodownik pracy

Przemawia tow.
T.oii AS

W im ie n iu  g ó rn ikó w  przemawia 
tow. M arian C zerw iński

Konieczność ściślejszej w ięzi 
m iędzy w ładzam i zw iązkow y­
m i, a masami robotniczym i 
podkreś lił przewodniczący

sku w  okresie przedkongreso­
w y m  dało bogaty m ateria ł cc 
do potrzeb i trosk rodzin robo.
niezveh. Przewodniczący

Zw iązku Zawodowego G órn i- podkreśla, iż  należy
ZZG

wciągac

stw ierdza, że w  masach nau­
czycie lskich rośnie zrozum ie­
nie, że dopiero w  warunkach 
państwa ludowego osiągnąć 
można należyte tempo rozw o­
ju  ośw ia ty  i  k u ltu ry . O tem ­
pie tym  świadczy' fak t, że w 
budżecie państwowym , w yd a t­
k i na cele k u ltu ry  i ośw iaty 
wzrosły w  ostatn im  roku o 120 
proc.

N a jw ażn ie jszym  zadaniem 
w  pracy ZNP — m ów i tow. 
Kuroczko — jest dalsze podno 
szetiie poziomu politycznego 
nauczycielstwa polskiego. Ce­
lom konsekwentnej pracy w y ­
chowawczej w,śród m łodzieży 
:o 't W ychowanie noko len?  bu 

downiczyeh socjalizmu. Od­
dz ia łu jąc  na m ilio n y  uczą- 
o /c fi s:ę dzieci robotniczych i 
chłocskich, masy nauczyciel­
skie muszą opierać s»e np. zna­

jomości te o rii i  metodzie m ark  
s istow sko-ien inow skie j. Pom o­
cą dla nauczycielstwa będą 
kursy samokształceniowe i  ko­
respondencyjne.

N aw iązu jąc do najlepszych 
tra d y c ji ZNP mówca domaga 
się, aby proces w ychowania i 
nauczania oczyszczony b y ł z 
dotychczasowych elem entów 
m eta fizyk i. „S ta jem y w y ra ź ­
nie na stanow isku ochrony 
m łodzieży przed w p ływ am i 
rozpo litykow ane j części k le ­
ru “  — oświadcza wśród ok la ­
sków tow  Kuroczko,

Nauczycie lstwo pow inno we- 
sprzeć swą pracą. T ow arzy­
stwo P rzy jac ió ł Dzieci,

W  zakończeniu m ówca ¡ w y ­
powiada się za powołaniem  do 
życia specjalnego ośrodka nau­
kowego związków « w o r ­

ków  — M arian  Czerw iński:
„Bez te j łączności zarządy 

zw iązków  przestają o rien to ­
wać się w  . aktua lnych po trze­
bach klasy robotniczej.

.Konieczne jest rów nież 
przestrzeganie zasad w e­
w nętrzne j dem okracji w  p ra ­
cy zw iązków  zawodowych. Są 
jeszcze i  tacy działacze, k tó ­
ry m  chodzi o stanowiska — po 
w iedzia ł Marian» Czerw iński 
i k tó rzy  nie rozum ieją, że k la ­
sa robotnicza oczekuje od 
nich, j i y  odda li wszystkie s iły  
o fia rne j pracy d la  p ro le ta ria ­
tu “ . D a le j mówca atakuje ele 
m en ty  b iurokra tyczne w  zw iąz 
kach zawodowych.

.Władze, zw iązkowe pow inny 
nie  ty lk o  znać potrzeby m ate­
ria ln e  robotn ika, ale intereso­
wać się rów nież jego stosun­
k iem  do rodziny. Jak im  robot 

n ik  jest d la  rodziny, ta k i też 
będzie dla towarzyszy pracy i 
ta k i będzie jego stosunek do 
pracy — dodaje przewodniczą­
cy ZZG.

Z w ią zk i zawodowe m ają sze 
rok ie  pole dzia łan ia  w  pracy 
uśw iadom iającej w  pracy nad 
sta łym  zaostrzaniem czujności 
klasowej robotn ika.

O m awiając osiągnięcia r u ­
chu związkowego na Śląsku 
mówca zatrzym uje się przy  
w yn ikach  a kc ji łączności fa ­
b ry k  ze wsią, k tó rą  ob ję to 100 
tysięcy chłopów.

200 zebrań kobiecych na Slą

kob ie ty  do pracy zw iązkowej
a także powierzać im bardzie
odpowiedzialne stanowiska.

Trzeba również — dodaje 
m ówca — by zespoły świetli­
cowe, stworzone przez zw iązki 
zawodowe — docierały sta.c 
do osied li i  p rzednr-ść ro b o t­

n iczych, by  niosły godziwą roz 
rv w k ę  rob?/ ' deowi _ -

dżin ie w  czasie odpoczynku 
po pracy.

Z zagadnień zawodowych — 
produkcy jnych  tow. C ze rw iń ­
ski porusza sprawę w a lk i z 
aw ariam i na kopalniach, wypo 
w iada jąc się za tw orzeniem  
stałych brygad rem ontow ych i 
za odpow iednim  p re m iow a­
niem  ich członków.

„To, że w  c h w ili obecnej ro -  
bo tn icy-zw iązkow cy mogą m ó­
w ić  i  radzić w  Politechnice 
W arszawskiej nad swoim i 
sprawami, jako  nad sprawam i 
pierwszorzędnej wagi d la  całe 
go państwa — dzisiejsza klasa 
robotnicza' zawdzięcza w ie lo ­
le tn ie j walce p ro le ta ria tu  o 
Polskę Ludową, walce, na cze­
le k tó re j stała Kom unistyczna 
P a rtia  Polski. Przem iany, k tó ­
rych  wyrazem  jest w zrost sił 
postępu — kon k lu du je  mówca 
—  są w yn ik iem  dzia łan ia  p a r­
t i i  p ro le ta ria tu  uzbrojonego w 
oręż ideolog ii M arksa, Lenina 
i  S ta lina .

Z budu jem y socja lizm  w  P o l­
sce“  —  brzm ią ostatnie słowa 
przewodniczącego ZZG.

O łączności ro b o tn ikó w  ze wsią 
m ów i tow. H e n ryk  W in te r

Sprawy odpowiedniego zor­
ganizowania pracy fab rycz­
nych grup łączności ze wsią 
om awia przedstaw icie l w ro ­
cławskiego O K ZZ  H e n ryk  
W inter.

W  w oj. w roc ław sk im  250 
ekip  w yrem ontow ało 70 proc. 
maszyn ro ln iczych w  ośrod­
kach maszynowych, przygoto­
w u jąc je do prac wiosennych. 
Rezulta ty b y ły  coraz lepsze 
w  m iarę, . ja k  ek ipy  o trzym y­
w a ły  odpowiednie przygotow a 
nie. szczególnie —  polityczne. 
M ówca cytu je  p rzyk ła d  je d ­
nego z tak ich  zespołów, k tó re  
go praca uśw iadam iająca

przyczyn iła  się w  znacznej 
m ierze do powstania dobrze 
postawionej spółdzielni , p ro­
dukcy jne j na terenie pracy te 
go zespół*..

W rocławska O K ZZ  dokona 
ła też dużej p rący na polu u - 
zdrow ienia Ubezpieczalni Spo 
łecznych k tó rych  praca b y ­
ła kry tykow ana  na 85 zebra­
niach robotniczych.

Konieczne jednak jest u - 
sprawnienie systemu w y ­
płat zasiłków  przez Ubezpie- 
czalnię. Tymczasowe rady u - 
bezpieczeń społecznych w y k a ­
zywały karygodną bierność.

O pracy ro b o tn ikó w  ro ln ych  
wypowiada się tow. C entkow ski
Czołowy działacz Zw iązku 

Zawodowego R obo tn ików  R o l­
nych, tow. Centkow ski, p rz y ­
pomina, że masy rob o tn ików  
ro lnych, k tóre przed w o jną  ży ­
ły  w  pańszczyźnianych w a ru n ­
kach, uzysku ją  obecnie w a ru n ­
k i um ożliw ia jące tw órczą p ra ­
cę. Toteż rośnie poczucie od­
powiedzialności za m a ją tk i 
państwowe, w  k tó rych  w spó ł­
gospodarzami są robo tn icy  r o l­
ni.

We w spółzawodnictw ie p ra ­
cy uczestniczy na wsi 3.000 
państwowych zakładów  pracy 
i około 140 tys. rob o tn ików  
rolnych. Na 1 m a ja  720 zespo­
łów  powzięło zobowiązania na 
ogólną sumę 900 m ilio n ó w  zł.

Obecnie przed Kongresem 
1.620 zakładów pracy z 70 ty ­
siącami robo tn ików  podjęło 
dalsze zobowiązania na 270 m i­
lionów  zł.

4.600 robo tn ików  ro lnych za­
ję ło k ierownicze stanowiska w  
adm in is trac ji m ajątków .

Związek zorganizował 35 tys. 
robotników, zatrudnionych w 
kościelnych gospodarstwach 
rolnych. W n iektó rych  m a ją t­
kach kościelnych nieludzko 
w yzyskiw an i robotn icy  musie­
l i  walczyć o swe prawa przy 
pomocy s tra jków , k tó re  zakoń­
czyły się zwycięstwem , dzięki 
in te rw e nc ji zw iązku i  inspek 
ej i pracy.

W ięcej* ż łobków  i  p rzedszko li 
żąda tow . R. K rysterow a

Sieć ż łobków  i przedszkoli 
w dzielnicach robotniczych 
jest jeszcze niedostateczna — 
stw ierdza robotn ica Państw. 
Zakł. Przem. B a w e łn ,N r  3 w  
Łodzi — Regina K rys te row a . 
Porusza ona is to tny  probierń 
odciążenia kob ie ty  pracującej 
w je j licznych pracach, jako 
m a tk i i gospodyni domu.

Tow. K rys te row a  wysuwa 
m. in. postulat- uspraw nien ia  
pracy apara tu spółdzielczego. 
.Będę w yraz ic ie lką  — o- 

świadcza m ów czyni — kobiet, 
oracujących z całej Polski, 
staw iając wriidsek. aby n ie ­
które  domy tow arow e i  spół­

dzielcze b y ły  czynne również 
1 w  niedzielę, co u m o ż liw iło ­
by kobietom  pracującym  za­
opatryw anie się w  niezbędne 
a rty k u ły “ .

Tow. K rys te row a m ów i ró ­
wnież o konieczności uspraw ­
nienia działalności Ubezpie­
czalni Społecznej. Jedną z naj 
piln ie jszych potrzeb świata 
pracy jest rozszerzenie leczni 
ctwa społecznego przez wcią­
gnięcie doń lekarzy, za jm u ją ­
cych się wyłącznie p ra k tyką  
pryw atną oraz przedłużenie 
czasu ponad am bula tory jnych 
Ubezpieczalni Społecznej do 
godz. 20-ej.

Tow. Władyslav: Broniewski recytuje wiersz pt. Związki 
Zawodowe“ , napisany specjalnie dla uczczenia Kongresu 

Związków Zawodowych ro t .  a b

zrzesza około 350 tys. pracow­
n ikó w  budownictw a, przem y­
słu ceramicznego, m ine ra lne ­
go i  zawodów pokrewnych. W 
dziedzinie prac organ izacy j­
nych utworzono dotychczas 
ponad 3 tys. g rup zw iązko­
wych i powołano taką samą 
liczbę mężów zaufania, k tó ­
rych  zadaniem jest u trzym a ­
nie  stałej łączności m iędzy ma 
sami członkow skim i i  o rg an i­
zacją zawodową. M ia rą  m o ż li­
wości podniesienia w ydajności 
pracy drogą rac jon a lizac ji jest 
fak t, iż  w  chud li obecnej czo­
ło w y  zespół współzawodnictwa

k ładzie  w  ciągu 8 godzin 
15.580 sztuk cegieł, podczas 
gdy do niedawna jeszcze n a j­
wyższe osiągnięcia w yraża ły  
się liczbą 6.018 sztuk.

Przechodząc do k r y ty k i dzia 
ła lności swego Zw iązku Zaw o­
dowego, tow. B a ry ła  wskazuje 
na u jaw n ia jące się jeszcze W 
n iektórych ogniwach zw iązko­
wych tendencje k ie row an ia , 
pracą zw iązkową spoza b iu r ­
ka za pośrednictwem  o k ó ln i­
ków  i  korespondencji oraz na 
oderwanie się pewnych kom ó­
rek zw iązkow ych od zakładów  
pracy.

Zagadnienia szkolenia zawodowego 
i  ZMP omawia tow. Św iatło

Najm łodszy delegat — tow. Kucza 
o sprawach m łodzieży

N ajm łodszy delegat na K o n ­
gres 18- le tn i p rzodow n ik  p ra ­
cy fa b ry k i chemicznej „P ia ­
n ia ”  w  Raciborzu tow. Kucza, 
zwraca uwagę na konieczność 
aktywnie jszego udzia łu  m ło ­
dzieży w kom ite tach współza­
w odn ictw a pracy.

O m aw iając pracę m łodzieżo­
wych b rygad  p rodukcyjnych , 
tow. Kucza wzyw a zw iązkow ­
ców do stworzenia brygadom  
ja k  najlepszych w arunków  
podnoszenia w yda jności pracy

«¡feo-

w iednich w arszta tów  i narzę­
dzi. M ówca apeluje rów nież o 
pogłębienie op ieki nad absol­
wentam i Szkół Przysposobie­
nia Przemysłowego.

Przewodniczący Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Prac. B u ­
dowlanych, ob. M arian  B a ry ­
ła, szeroko omawia osiągnię­
cia organizacyjne i  p ro du k­
cyjne Z w. Zaw. Prac. B udow ­
lanych, dokonując równocześ­
nie analizy u jaw n ionych  b ra ­
ków  i  niedociągnięć.

F  <$y$i cbec&ęj

Sprawą szczególnie in te resu- | 
jącą m łodzież pracującą, jest 
szkolenie zawodowe. Przedsta­
w ic ie l Zw iązku M łodzieży Pol 
skie j, tow. Ś w iatło , uważa, że 
ze 100 tys. techn ików  i  20 tys. 
inżyn ierów , potrzebnych prze­
m ysłow i d la  w ykonan ia , p la ru  
6- letniego, poważny odsetek 
w inna dać m łodzież ro b o tn i­
cza i  m łodzieżow i p rzodow ni­
cy pracy. W  tym  celu koniecz 
na jest teka Organizacja szkol 
nictwa, k tó rą  • um ożliw iłaby 
m łodzieży połączenie pracy z 
nauką. M ówca apelu je do rad 
zakładowych i  oddziałów 
związków zawodowych o współ 
działanie w  rozbudow ie sieci 
gim nazjów i  liceów  w ieczoro­
wych oraz zwiększenie liczby 
kursów wieczorowych.

Om awiając dotychczasowe 
zdobycze socjalne m łodzieży 
pracującej, mówca podkreśla, 
iż ostatnie um owy zbiorowe w  
wysokim  stopniu po p ra w iły  
place m łodocianych.

W yzwalająca się energia 
twórcza młodego pokolenia 
w inna być w  pe łn i oceniona i  
wykorzystana przez po lsk i 
ruch zawodowy. Należy w ięc 
otoczyć młodzież tro sk liw ą  o- 
pieką wszystkich ogniw  ruchu 
zawodowego. Szczególne zna­

czenie posiada wciągnięcia 
m łodzieży do ak tyw n e j pracy 
w ruchu  zawodowym  na te re ­
nie poszczególnych zakładów  
pracy.

Zwiększenie udz ia łu  m ło ­
dzieży w, rea lizac ji zadań ru ­
ch u . za Wódo wegó wym aga u re  
guloy/ania sprawy sekcji m ło ­
dzieżowych zw iązków  zawodo­
wych.

W  im ien iu  ZM P mówca zgła
sza wniosek o rozw iązanie sak 
c ji m łodzieżowych zw iązków  
zawodowych, podkreśla jąc^ iż 
zm ien iły  się w a ru n k i, k tó re  u -  
zasadniały powołan ie ich do 
życia. Rozwiązanie sekcji m ło  
dzieżowych zw iązków  zawodo­
wych zwiąże w  w iększym , n ;ż 
dotychczas stopniu, ko la  ro ­
botnicze ZM P, z organizacją 
związkową w  zakładach p ra ­
cy. Rozwiązanie sekcji m łodzie 
¿owych nie może w żadnym  
w ypadku spowodować osłabię 
nia pozycji m łodzieży w  ogn i­
wach zw iązkow ych i aparacie 
zw iązkowym . P rob lem atyką  
zw iązkową w in n y  zająć s ię ; 
re fe ra ty  i w ydz ia ły  m łodzieżo­
we w  związkach zawodo­
w ych, zabezpieczając w  ten 
sposób łączność ruchu  zawo­
dowego z ZM P i  całą m ło ­
dzieżą robotniczą.

Aleksander Ze Iw ero wicz 
o współpracy p racow n ików  k u ltu ry

w .'mieniu Z w  Zaw. P ra ­
cow ników  K u ltu ry  i  Sztuki 
przem aw iał w ie lk i a k to r i  pe­
dagog A leksander Ze lw ero­
wicz. W skazuje on. że rew o lu ­
cyjne zm iany, ja k ie  nastap ły  
w  Polsce w ysunę ły now ych iu 
dzi, k tó rzy  od dawna w ie rz y li 
w  zwycięstwo spraw ied liw ośc i 
społecznej i  dziś ją  rea lizu ją .

Senior sceny po lskie j przypo

m ina, że 18 k w ie tn ia  1949 r . 6 
zw iązków  a rtys tów  po łączyło 
się w  jeden zw iązek P racow ­
n ików  K u ltu ry  i Sztuk i. Człon 
kow ie zw iązku — to ludz ie  
współczesnej Polski. ludzie, 
k tó rzy  będą ściśle współpraco 
w a li z masami robo tn iczym i 
nad podniesieniem  poziom u 
ku ltu ra lnego  całego k ra ju .

Sport m usi wychowywać 
-oświadcza tow . Za jączkow ski

Towi Zajączkow ski, przem a­
w ia jący w  im ien iu  Z w iązko­
w ej Rady K u ltu ry  F izycznej i  
Sportu K C ZZ zwraca uwagę 
na konieczność ścisłego powią 
zania ruchu sportowego z ca­
łym  ruchem  zw iązkow ym  
Sportowcy muszą stać w  je d ­
nym  szeregu z całą klasą pra 
cującą.

K u ltu ra  fizyczna ma duży 
w p ły w  na w zrost w ydajności 
pracy, toteż przed zw iązkam i 
zawodowym ; staje poważne za 
danie powiązania w ychow ania

fizycznego ze społecznym 
istniejące w 'e j dz iedzin ie  bra 
k : są stopniow o usuwane. Z 
kom órek sportowych' usuwane 
są e lem enty obce, a do pracy 
k ie row n icze j wciąga s ę m ło ­
dych rob o tn ików .

Z w iązkow e zrzeszenia soor- 
‘ owe prowadzą in tensyw ną
Pracę szkoleniową, k tó re j roz­
m ia ry  i powodzenie uzależnio­
ne jest od odpow iednie j orga-ni 
zacji. obozów w ysz k o le n ie -,
wych.

O pom ocy Zw. Zawodowych 
dla rac jona liza to rów  m ów i tow. Gaj 

ze Zw. Zaw. K o le ja rzy
Zagadnienie w iększej ak tyw  

ności Zw . Zaw. w  akc ji współ 
zaw ddnictwa porusza również 
tow. Gaj ze Zw. Zaw. K o le ja ­
rzy  okręgu krakow skiego: 

K o le jn ic tw o  funkc jonu je  
spraw nie .. dużej m ierze dzię 
k : w S fpćlz jwódn ictwu prac»', 
l ecz przodownicy pracy i rację

na liza to rzy  potrzebu ją w ię k ­
szej n iż dotychczas Opieki ze 
strony zw iązków  zawodowych.

K o le jarze  dużą wagę p rzy 
w iązu ją  do przyspieszenia roz 
pa tryw an ia  pom ysłów  racjorja 
liza to rsk ich  oraz do u ła tw ie ­
nia  dalszego kszta łcenia się ra- 
cjęnauzątorów.i wynalazców.
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Nasz C zy te ln ik  ob. J. R, (na 
ew isko znane redakc ji) z G ru ­
duska pow. Ciechanów, pisze 
o zm ianach, ja k ie  ąaszły w  
tam tejsze j S pó łdz ie ln i „Sam o. 
|»omoc Chłopska“ :

■— W  naszej spó łdz ie ln i Zarząd 
t  Rada Nadzorcza sk iada ly  się z 
ła d z i, k tó rz y  nie docen ia li i  nie 
w y k o n y w a li jw y c h  obow iązków . 
W zw iązku  z ty m  b y ło  w ie le  nadu 
iy ó .

W  po łow ie m a ja b r. zostało zw o­
łane Walne Zgrom adzenie 1 powe 
iano  nowe władze spó łdz ie ln i, do 
k tó ry c h  weszU ch iop i m a ło ro ln i, 
ezłonkow ie PZPR, SL i  b e zp a rty j­
n i, S półdzie ln ia w  naszej gm in ie  
weszła ty m  sam ym  na nową d ro ­
gę i  będzie odtąd służyć in te re ­
sem ca łe j w s i a n ie Jednostkom.

Życzym y nowoobranem u za 
rządow i spó łdz ie ln i owocnej 
pracy.

Z A S ŁU ŻO N E  P O D Z IĘ K O W A  
N IE

Tow. M a ria  R udn icka z W ar 
szawy nadesłała lis t  następu­
jącej treści:

— Przed k ilk o m a  dn iam i, space­
ru ją c  i  sześcioletnią córeczką nad 
W isłą pozw o liłam  dziecko bawić 
się nad s trom ym  brzegiem rzeki. 
W pew ne j c h w ili córka w padła do 
w ody. Na m ó j k rz y k  zbiegła się 
grom adka ludz i, ale n ik t  nie od­
w aży ł się ra tow ać dziecka. W śród 
lu d z i b y ł ch łop iec *e szkoły im . 
St. B atorego, zetem powiee, A n ­
d rze j S aw ick i, k tó r y  w  ub ran iu  
skoczył do rze k i i  w ydosta ł dziew ­
czynkę.

Jestem pracow nicą  Ubezpieczalni 
Społ. zarabiam  n iew ie le  1 n ie m o­

gę w ynagrodzić  chłopca.. D latego 
zwraeam  się do Was z prośbą, że­
byście zam ieścili m oje podzięko­
wanie w gazecie.

Zamieszczamy z p rzy jem no­
ścią

Chłopi z Chwałowa skonstruowali 
nową maszynę rolniczą

do

W a ru n k i uzyskania zw o ln ien ia  
zablokow anego m ien ia  polsk iego 

w  W . B ry ta n ii
Na podstaw ie angielsko - poi- I w  zw iązku  z powyższym  N aro - 

sjciego u k ła d u  pow sta ła  możność 
zw oln ien ia  zna jdu jącego  się w  W.
B ry ta n ii m ien ia  po lskiego, żabio 
kowanego dotychczas na skutek 
zarządzeń w ładz ang ie lsk ich , w y ­
danych w  okresie w o jn y . W myśl 
w yże j w ym ien ionego u k ła d u  uprą 
w n io n ym i do uzyskania  zw o ln ie ­
n ia, posiadanego w  W. B ry ta n ii 
m ien ia, są osoby fizyczne  i  p ra w ­
ne, m ające m iejsce zam ieszkania 
lub  siedzibę na obecnym  obsza­
rze Państwa Polskiego.

Z w o ln ie n iu  podlegać mogą: 
salda p ien iężne na r-kaeh  w  ban 

kach w  W. B ry ta n ii,  m ien ie  z ło ­
żone do depozytu i  w  sk ry tka ch  (sa 
fesy) w  bankach i  in n ych  in s ty tu  
c jach  depozytow ych ; należności z 
ty tu łu : sprzedanych tow a rów , d łu  
gów hand low ych , spadków, zapi­
sów, odsetek oraz w sze lk ich  in ­
nych  należności p ien iężnych ; pa­
p ie ry  w artośc iow e, ja k : akcje, o- 
b ligac je  itp .;  w sze lk ie  m ien ie  ru ­
chom e; praw a w łasności do .m ie­
n ia n ieruchom ego, położonego na 
te ren ie  W. B ry ta n ii.

Do przeprow adzenia czynności, 
zw iązanych ze zw o ln ien iem  m ie ­
n ia  po lskiego w  W. B ry ta n ii,  zo­
sta ł pow o łany N a ro dow y  B ank 
P olski.

dow y B ank P o lsk i w zyw a ’wszyst­
kie osoby fizyczne i  praw ne,, po­
siadające w  W. B ry ta n ii zab loko­
wane m ien ie  oraz osoby ich  p ra ­
wa reprezentu jące, do zgłoszenia 
tego m ien ia • osobiście lub  pisem ­
nie w  N arodow ym  B anku  Polskim  
(Dep. Zagran iczny, W ydz. W alu 
tow y w  W arszawie, u l. F re d ry  n r  
8).

3tosow nie do p o im u m ie n la  ze 
stroną angielską, w n io sk i o zw o l­
n ien ie  m ienia muszą być składa 
ne na specja lnych fo rm u la rzach  
k tó re  N arodow y B ank  P o lsk i do 
starczy bezpłatnie zainteresowa 
nym . W celu zastosowania w łaś­
c iw ego form u larza , kon ieczne Jest 
p rzy  zgłoszeniach w  drodze p i­
sem nej podawać następujące dane:

dla osób fizycznych  — im ię  
nazw isko w łaścicie la, dla osób 
p ra w n ych  — pełne b rzm ien ie  f i r ­
m y lu b  o rgan izac ji;

o i le  wnioskodaw ca nie w ys tę ­
pu je  w  im ie n iu  w łasnym , na leży 
podać, z jak iego  ty tu łu  zastępuje 
w łaścic ie la ; ,

rodza j zablokowanego m ien ia  
(stosownie do ka te g o rii w yże j po­
danych) oraz jego w artość. (PAP)

æ  S Ł I I A J U
W  M I Ł K U  W IE M S Z A L . ,

p r z e d  Św i ę t e m  l u d o w y m  
(K oresp. w i.) D la  uczczenia SWię 

Ludowego — ch łop i pow ia tu  
buskiego, (daw n ie j s topnickiego) 
odgruzow ali i  o c z y ic ili m iasto po­
w iatow e Stopnice zniszczone n ie ­
mal zupełn ie podczas dziaiaał w o­
jenn ych . N a p ra w ili, ró w n ież  d rog i 
dojazdowe do S topn icy na prze­
strzen i p ó łto ra  k ilo m e tra . W pracy 
Wzięło ud z ia ł 50« fu rm a n e k . (U

KURS D L A  TR A K TO R Z Y S TE K
W Olsztynie rozpoczął słę ku rs  

dla tra k to rzys te k , zorganizow any 
J>rzez L igę  K ob ie t, w  ku rs ie  b ie ­

rze ud z ia ł 30 ko b ie t, pochodzących 
ze środow iska robo tn iczo  - ch łop­
skiego.

Uczestn iczki ku rsu  p rze jdą  prze 
szkolenie p rak tyczne  w czasie 
żn iw  w  m a ją tkach  Państwowych 
Gospodarstw R o lnych .

O TW ARCIE NOWEGO ZLO S K A  
. W  K ie le c k ie j W y tw ó rn i Chemicz 

ne j N r g odbyło  się otw arc ie  żłób 
ka fabrycznego dla dzieci p racow ­
nie zakładu.

P rzy w y tw ó rn i czynne są Już: 
Itae ja  op ie k i nad m atką  1 driee- 
lliem , przedszkole 1 św ie tlica  dzie- 
fięcą .

RZESZOW SKIE 
W W ALC E Z  C H O R O BAM I

38 Rzeszowie odby ł się zjazd le ­
karzy, poświęcony om ów ien iu  za­
gadnień zw iązanych z w a lką  z 
chorobam i dziecięcym i.

Z i.izrl postanow ił zarg . lizew ac 
p rzy  w szystkich szpita lach w o je ­
wództwa rezszowskiego specjalne

poradnie dla m a tk i i  dziecka oraz 
b rygady społeczno • san itarne . W 
Rzeszowie powstanie C entra lna 
Poradnia O piek i nad m a tką  i  dziec 
k iem . S pecja lny nadzór roztoczą 
władze san itarne nad ku ch n ia m i 
m lecznym i p rzy  stacjach op ie k i 
nad m atką i  dzieckiem .

Polski Czerwony K iz y l. p rz js tą -  
p ił do organizow ania ru chom ych  
ek ip  lekarsk ich . E k ip y  te nieść 
będą pomoc dzieciom  na w si.

U A K T Y W N IE N IE  PRAC ZSCh 
W K R A K O W IE

W K ra ko w ie  ob rkdow ało p lenum  
Woj. Zarządu ZSCh, poświęcone 
om ów ien iu  dotychczasowej p racy 
ZSCh oraz w y tyczn ych  dz ia łŁ lno- 
ści na na jb liższą przyszłoSć.

Sprawozdania w ykaza ły , że o- 
czyszczenie szeregów ZSCh w 
w o j. k ra ko w sk im  z bogaczy w ie j 
sklch i  z e lem entów  spekolncy j 
nych  p rz y c z y n iły  się do wzrostu 
a u to ry te tu  zw iązku  1 jego a k ty w ­
ności.

Z  L U B E L S K IE J  W OJEW ÓDZKIEJ 
R A D Y  NARODOW EJ

W ojew ódzka Rada N arodowa w 
L u b lin ie  przeznaczyła 8 m ilion ów  
z! subw encji na w ykończenie 8 
budynków  szko lnych . !  m ilio n y  
do tac ji przydzie lono dla pow ia ­
tów  hrubieszowskiego I tomaszew 
skiego na zagospodarowanie go­
spodarstw, 700 tys. z l przyznała 
W n v r,a ko lon ie  le tn ie  dla dzieei 
i  m łodzieży.

W ojewódzka Rada N arodow a za- 
k i .  lia  rów n ież t  b ib lio te k  dla 
św iata p ra cy  w artośc i ponad 100
tys. n.

S konstruow an ie ^  maszyny 
p rze ryw an ia  bu rakó w  cu­

krow ych  przez tow . Henryka 
Garbacza, m ałorolnego chłopa 
z Chwałow a pow ia tu  Ś w idn ik  
i  ulepszenie je j przez robot­
n ikó w  C u k ro w n i Ś w idn ick ie j 
z tow . Janem Balczewskim? na 
czele, należy uważać za rew e­
lacy jne  zdarzenie w  dziedzi­
nie te c h n ik i ro ln icze j.

Maszyna ta, zwana p rze ry- 
waczką zastępuje ciężką p ra ­
cę ręczną p rzy  p rzeryw an iu  
bu raków  (—  pracą zmechani­
zowaną. P rzynosi to  o lb rzy­
m ie  oszczędności w  robociź- 
nie i  w  czasie oraz znacznie 

^zwiększa p lony  buraków .
B u ra k i cukrow e, zasiane 

rów nym i rzędam i, po pew­
nym  czasie w egetacji, w zra ­
stają gęsto na pow ierzchn i 
tziemi n iep rze rw anym  sznu­
rem . W  te j sy tua c ji podziem ­
na część ro ś lin y  tzn, b u lw y  
buraczane m ają  zby t mało 
m iejsca na rozrost, ponieważ 
są krępowane b u ra ka m i są­
siednim i. Z tego w zg lędu po 
pew nym  okresie wegetacji, 
ro ln ic y  usuw ają część roślin , 
pozostaw iając je dyn ie  pęczki 
(buraków oddalone od siebie 
20 —  25 cm. Wówczas b u rak i 
n iczym  nie  krępow ane roz­
rasta ją do dużych rozm iarów .

Ręczną pracę —  zastąpić m a­
szynową

P rzeryw an ie  b u rakó w  od­
byw a ło  się dotychczas ręcz­
nie. B y ła  to  mozolna i  kosz­
tow na praca. Jeden człow iek 
p rzy wytężonej p racy  mógł

przerwać w  przeciągu 14 dn i 
n a jw yże j 1 ha up raw  b u ra ­
czanych. L icząc przecię tn ie 
700 zł d n ió w k i —  koszty prze 
ryw a n ia  ręcznego w ynos iły  
około 10 tys. z ł na 1 ha.

Sam proces ręcznego prze­
ryw a n ia  bu raków  należał do 
najcięższych - prac w  ro ln ic ­
tw ie .

Przebieg p rzeryw an ia  auto­
m atycznie przedłużał się. M a­
ło i  ś redn io ro lny  chłop, p ra ­
cujący na r o l i  jedyn ie  z ro ­
dziną nie  m ógł te j absorbują­
cej p racy wykonać dostatecz­
nie szybko. W  m iarę opóźnia­
nia przeryw an ia , b u ra k i roz­
ras ta ły  się i  sukcesywnie u - 
tru d n ia ły  dalszą obróbkę, 
zm niejszając w  rezultacie p lo ­
ny.

Z sy tua c ji te j ko rzysta ł k u ­
łak, k tó ry  dysponował środ­
kam i fina nso w ym i na w yn a ­
jęcie parobków  i  wyprzedze­
n ie  w  uprawpe b u ra kó w  —  
biedaka i  średniorolnego. Re­
zu lta t b y ł p ros ty  —  bogacz 
m ia ł w ięcej p lonów  z hekta ­
ra, szybciej zb iera ł bu rak i, 
szybciej odstaw ia ł je  do cu­
k ro w n i i  b ra ł większe prem ie. 
N ie rzadko bogacz w y k u p y ­
w a ł za bezcen od biedaka bu ­
ra k i na pn iu  tzn. jeszcze przed 
zbiorem, w  okresie w egetacji, 
w  zam ian za co p rzeryw an ie  
dokonyw ał sw o im i pa robka­
mi.

W alka bogaczy
I  n ie  jest przypadkiem , że 

w  c h w ili gdy m a ło ro lny  chłop 
tow. H e n ryk  Garbacz z Chwa­

łow a w raz ze średn ioro lnym  
ob. Andrze jem  Skupieniem  
pow zię li pierwszą m yśl o u -  
nieza leżnieniu się , od bogaczy 
przez zastąpienie ręcznego 
p rze ryw an ia  bu raków  —  m a­
szynowym , że w  c h w ili gdy 
pow sta ł p ierwszy d rew n iany  
jeszcze p ro to typ  m aszyny — 
stanęła w  płom ieniach pełna 
zboża stodoła tow . Garbacza.

B y ło  tó pierwsze ostrzeżenie 
bogaczy. W ślad za tym  o- 
strzeżeniem poszły następne. 
To zginęła ja łów ka , to znów 
oku la ł jedyny koń Skupienia.

Później p rzyszły  nam owy, 
'propozycje pożyczek, groźby. 
N ic nie pomogło.

W trudzie  w y k u w a li ch łop i 
maszynę, k tó ra  m ia ła  zrewo­
lucjon izować uprayyę bu ra ­
ków.

Od p ie rw o typu  do sta low e j 
maszyny

Powstaje pierwsza, p ry m i­
tyw na jeszcze maszyna do 
przeryw an ia  bu raków . P ie rw ­
sze p róby  po w io d ły  się. W 
ciągu 8 godzin p racy maszy­
ny, c iągnionej przez konia, 
upraw iono obszar *4 ha bu­
raków.

O w yna lazku  dow iedzie li 
się robo tn icy  C u kro w n i Ś w id­
n ick ie j. K u  w ie lk ie j radości 
mało I średn ioro lnych ch ło­
pów, do Chwałow a zajechała 
grupa rob o tn ików  św idn ic­
kich , aby jeszcze raz zadoku­
m entować serdeczną p rzy ­
jaźń, jaka  łączy klasę robot­
niczą z mało i  ś rednioro lnym  
'chłopstwem  —• aby pomóc

INcuI usprawnieniem metod pracy radzili 
aktywiści przemysłu elektrotechnicznego

D n ia  31 tłf. W coli  1 '  IIT  , - -  ®Dma 31 maja br. w  sali Zakładów Wytwórczych Aparatu- 
ry Oświetleniowej na Okęciu odbyła się narada przodował- 
k o w  pracy przemysłu elektrotechnicznego i aktywu związko­
wego.

W  czasie 10-godzinnych ob­
rad poruszono i  podsumowano 
w y n ik i przeprowadzanego 
współzawodnictwa pracy, omó 
w iono b łędy i  niedociągnięcia 
oraz m etody i  sposoby zw a l­
czania tychże.

W ykonanie planów
Przem ysł e lektro techniczny 

pow zią ł zobowiązanie w y k o ­
nania powiększonego planu 
produkcyjnego na 1949 r. do 
dn ia  20 listopada, p lan  zaś 

-le tn i do 10 września.
Z wykonaniem  p lanu p ro ­

dukcyjnego wiąże się ściśle 
zagadnienie oszczędności.

D zięk i powzię tym  zobowiążą 
niom  poszczególnych załóg fa ­
brycznych, oszczędności w 
przemyśle e lektro technicznym  
wzrosły na przestrzeni os ta t­
niego okresu z 732 m iln . zł. do 
1.293 m iln . zł., co stanow i 76 
proc.

Dobrze ro zw ija  się w  p rze ­
myśle e lektro techn icznym  
ruch współzawodnictwa pracy. 
Jeżeli w  p ierwszych m iesią­
cach 1948 roku  do współza­
w odn ic tw a przystąp iło  1820 o- 
sób, to osta tn io no tu je m y już  
12,500 osób współzawodniczą­
cych ze sobą jakość, ‘ szybkość 

wydajność pracy.
Ruch współzaw odnictw a In ­

dyw idualnego rozw iną ł się W 
zespołowy, z zespołowego w  
m iędzyfabryczny, a osta tn io  
nawet w  m iędzypaństwowy.

Chodzi tu  o k ra ko w sk i „K a ­
be l“ , k tó ry  będzie w spó łza­
w odn iczy ł z jedną z czeskich 
fab ryk .

Ruch rac jona liza to rsk i
Poważne Oszczędności p rz y ­

n ios ły  pom ysły ra c jo n a liza to r­
skie rob o tn ików  w  przemyśle 
e lektrotechnicznym .

Zastąpienie np. d rog ie j m ie ­
dzi kab low ej rów n ie  dobrym  
a jednocześnie dużo tańszym

a lum in iu m  .daje rocznie 186 
m iln . zł. oszczędności.

Spośród w ie lu  nazw isk ro ­
bo tn ików  -  rac jona liza to rów  
przem ysłu elektrotechnicznego 
znane jest nazw isko tow. 
W ierzb ickiego z „T -23 “  z B yd ­
goszczy, k tó ry  u sp ra w n ił spo­
sób gięcia w sporn ików  do 
gniazdek.

Znane i stosowane jest u -  
sprawnien ie pracy w a łu  do 
na w ijan ia  taśm y kab low ej, 
przeprowadzone przez m łode­
go m ajstra  „K a b la “  w  K ra k o ­
w ie  tow. Gwiazdowicza.

‘ To nie żaden epokowy 
wynalazek — pow iedzia ł na 
naradzie tow. G w iazdow icz — 
chciałem  ty lk o  u lżyć pracy 
m ych kolegów.

B rak i i  n iedociągnięcia 
, M im o n iew ą tp liw ych  i  bez­

spornych osiągnięć przem ysł 
e .ektro techniczny ma jednak 
i  poważne b ra k i w  systemie 
przeprowadzania współzawod­
n ic tw a pracy.

K om ite ty  i O ddzią ły  Z w ią z ­
kowe działa jące na terenie 
przem ysłu e lektro techniczne­
go, Poświęcają za m ało uwagi 
e c h o w i współzawodnictwa.

N ie wszędzie bierze się w

opiekę przodow n ików  pracy, 
za mało im  .się pomaga.

T ypow ym  przyk ładem  w 
tym  względzie jes t tow . Ostaw 
ski, rac jon a liza to r „F a b ry k i 
W ie lk ich  Maszyn E lek tro tech­
n icznych“  we W rocław iu , k tó ­
ry  m im o, iż  zwracał się k ilk a ­
k ro tn ie  do d y re k c ji czy Rady 
Zakładowej, m usia ł na w łasny 
koszt wykonać nową g ię tarkę 
do liczn ików , aby udowodnić 
słuszność i  konieczność zasto­
sowania tego ulepszenia.

Na now e j drodze
Do zadań nowego Głównego 

K om ite tu  W spółzawodnictwa 
Procy d la  przem ysłu e le k tro ­
technicznego będzie należała 
troska o ua k tyw n ien ie  po­
szczególnych kom ite tów  zakła 
dowych, naw iązanie w spółp ra­
cy i  w ym iana  doświadczeń 
m iędzy przodow n ikam i,' s tw o­
rzenie p rzy  każdfej fabryce epe 
cja lnego funduszu prem iowego 
dla  rac jona liza torów .

Zwiększenie op ieki nad przo 
dow n ikam i pracy, szeroka po­
pu la ryzacja  rac jon a liza to r­
stwa, wzmożenie prac nad no­
w y m i kons trukc jam i, celowe 
w yko rzystan ie  maszyn i po­

prawa zaopatrzenia —  Oto w y  
tyczne, ja k ie  postaw iła  sobie 
do zrea lizowania odbyta w  
W arszaw ie narada ak tyw u  
przem ysłu e lektrotechniczne- 
go. <rg)
- T T ----------------------------- --------

chłopom  chw ałow skim , aby 
d re w n ia n y  p ie rw ow zór m ar 
szyny zam ienić w  p iękny, sta­
low y, usp raw n iony model. 
P rzy je cha li towarzysze Jan 
Balczew ski, M ich a ł Kon iecz­
ny, Czesław Szewczyk, Józef 
P io tro w sk i, Zdzis ław  Woź­
niak, Jan Szkop, W ładysław  
R yczyw olsk i i  M ich a ł U n ia - 
tyck i.

Przystąp iono do prób w  
polu.

Przeszło 2 m ilia rd y  z ł 
rocznej oszczędności

Ulepszona maszyna w  clą 
gu 4 godzin p racy p rze rw a ła  
b u ra k i na obszarze 1 ha. Koszt 
robocizny tzn. jednego czło­
w ieka i kon ia w yn ió s ł n ie  ca­
łe 1.000 zł (pół dn iów ki).

Porów nując tę sumę z w y ­
da tk iem  10.000 zł na 1 ha przy 
u p ra w ie  ręcznej —  oszczęd­
ność w y n ik ła  z p racy mecha­
n iczne j w yn ios ła  na jednym  
ty lk o  hektarze przeszło 9.000 
złotych.

W  całej Polsce m am y za­
kon trak tow anych  bu raków  
cukrow ych  260.000 ha, czy li 
ręczna upraw a tego obszaru 
w ynos i (licząc po 10 tys. zł 
na 1 ha) — 2.600.000.000 zł, 
mechaniczna zaś (licząc po 1 
tys. zł na 1 ha) — 260.000.000 
zł. Oszczędność w  ska li ogól­
n o k ra jo w e j może wynieść 
w ięc około 2.340.000,000 z ł w  
stosunku rocznym.

Oprócz oszczędności, meeha 
niczna praca znacznie p rzy ­
śpiesza proces u p raw y  bu ra ­
ków , co da je dodatkową k o ­
rzyść, wyrażającą się w  zw ięk 
szonych plonach, n ie  powodu­
je takiego w y s iłk u  fizycznego 
ja k  praca ręczna. A  nade 
wszystko un iezależniając m a­
ło i  średniorolnego chłopa od 
bogaczy, s taw ia  biedne i  śred­
n ie  chłopstw o na naczelnym  
m iejscu w  rzędzie p lan ta to ­
rów  bu raków  cukrow ych.

W ynalazek tow . Garbacza I 
ob. Skup ien ia  udoskonalony 
przez rob o tn ików  św idn ick ich  
z tow . Balczew skim  na czele 
— może zrew olucjonizować 
lip ra w ę  bu rakó w  cukrow ych 
w  ca łym  k ra ju .

M yśl Garbacza i  Skupienia 
i w spółdzia łan ie rob o tn ików  
—’ to p iękne św iadeetwo za­
cieśniającego się sojuszu ro ­
botniczo-chłopskiego, to  jesz­
cze jeden w yraz now ej pozy­
c ji, ja ką  zdobywca sobie na 
3vśi —  w  codzienńej walce 
k lasowej — , ch łop mało 1 śred 
n io ro lny .

JE R ZY  W A Ń K O W IC Z

Nowe kadry pielęgniarek

'«vL
M C * , ------

l i l i i

Związek Zawodowy Pracowników Służby Zdrowia uruchó 
v it! w szpitalu Karola i  M a rii szkołę pielęgniarek, vs 
k tó re j kształci się obecnie 60 kobiet spośród niższego 
personelu szpitalnego i  ośrodków zdrowia. Absolwentki 
szkoły otrzym ują uprawnienia dyplomowanych pielęgniarz

rek  F o to  w a r

D odatkow e k re d y ty  
inwestycyjne na ro k  1949

U chw ałą  Rady M in is tró w  z 
dn ia  30. V . 49 r., zosta ły za­
tw ierdzone dodatkowe k re d y ­
ty  inw estycy jne  na ro k  1949 
w  łącznej sumie 36,152.501 tys. 
zł. Z sum y te j przeznaczono: 
18.560.241 tys'. z ł na  in w es ty ­
cje dodatkowe do planu in w e ­
stycyjnego na r. 1949, 4.500.000 
tys. z ł na kap ita lne  rem onty 
w, przem yśle państwowym  
oraz 7.092.210 tys. z ł na w y ­
kończenie in w e s tyc ji p rzew i- 
dzianych w  p lan ie  in w e s tycy j­
nym  na 1948 r. P okryc ie  do­
datkow ych k re d y tó w  ln w es ty - 
chody i  nadw yżk i budżetowe

| wygospodarowane w  ro ku  b le* I żącym.
W  rzeczowym  p lan ie  ro z - 

dzia łu  dodatkowych kredytów) 
p rzew idu je  się 13.4 m ild , r i  na  
inw estyc je  przem ysłowe, S 
m lld . z ł na kom u n ikac ję  i  
łączność, 3 m ild , z ł na  potrze« 
b y  ro ln ic tw a  i  leśnictwa, 8.4 
m ild , z ł na budow n ic tw o  m ieś* 
kantowe, 2.1 m ild , z ł na bu * 
dowmietwo użyteczności pu­
blicznej. Budowm ictwo a d m i­
n is tracy jne  zam yka się sumą 
B83 m iln . zł. Na uspraw nien ie 
obrotu towarow ego przeznacza 
no 1.6 m lld . zł.

Bieg sztafetowy o m e m o ria ł 
Janusza K usoc iiisk iego

Zobowiązania odzieżowców 
w d n iu  o tw arcia  Kongresu

f

Z wojskowego obozu letniego

w  dn iu otw arc ia  I I /V H I  Kon 
Zw iązków  Zawodowych 

Zi na ^e re tl' e w ie lu  za
Kładów pracy przem ysłu odzie 
zowego uroczyste akademie, 
podczas k tó rych  załogi pod­
ję ły  nowe zobowiązania p ro ­
dukcyjne.
_ 3,n - załoga poznańskich
Zakładów  Przem. Odzieżowe­
go zobowiązała się wykonać 
pian p rodukcy jny  i  oszczędno- 
sciowy na rn-c lip iec do dnia 
22 li-pca br. Uchwalono także

podmę w  przecię tny procent 
jakoś::' .produkcyjnej l  ga tun­
kow e j do 10h proc.

Z a łw a  F a b ryk i K o n fe k c ji 
Dam skie j i  M ęskie j P ż p  w  
Poznaniu, zobowiązała się w y ­
konać p lan p ro du kcy jn y  i  o- 
szczędnościowy na m -c  lip iec  
do dn ia 15. V I I .  br. oraz pod­
nieść przecię tny procent ja k o ­
ści p ro d u k c ji do 93 proc.

Podobne zobowdązania p rzy­
ję ły  pozostałe załogi PZPO.

Wynalazek 
robotników 

• odzieżowców
R obotn icy Zakładów  Przem. 

Odzieżowego p rzy  ul. S te r lin ­
gs w  Łodzi K onstanty D um ­
ka i  Jerzy Różański skonstru
ow a li aparat do przyszywa -  
n ia  guz ików  Oczkowych.

Aparat zastępuje pracę 
czterech szwaczek ręcznych 
W Zakładach na ^  s teriin - 
ga zastosowano go już przy 20
maszynach, Niebawem wszyst
k ie  Zak łady C Z P o wyposażo 
lie  Zostaną w  podobne apa­
ra ty.

Przem ysł Maszyn R o ln iczych  
w ykona ł p lan  3 -le tn i

W  programie wojskowych obózóio letnich uwzględnia się bardzo szeroko zagadnie- 
ku lty ratyg Ka fo tog ra fii fragment jednego, z obozów jg czasie p o - '

D zięki w ykonan iu  zobow ią­
zań, powziętych przez załogi fa 
bryem e w  ram ach Czynu Kon 
grosowego, zakłady podległe 
Zjednoczeniu Maszyn i  Narzę­
dzi Rolniczych, w yko na ły  do 
dn ia 1 czerwca trz y le tn i plan 
p rodukcy jny.

T rz y le tn i p lan p ro du kc ji dla 
zakładów  wchodząoych w  skład 
Z jednoczenia p rzew idyw a ł w y  
konanie do końca b r. p ro du k­
c j i  w a rtośc i 105.220 tys. z ł wg 
cen z 1937 r. Na dzień 1 czerw 
ca b r. Zjednoczenie w ykona ło

produkc ję  -wartości 105.248 tys. 
ż ł w g  cen z 1937 r.

P rzed term inow e w ykonanie 
p lanu trzy le tn iego  na leży za­
wdzięczać stałemu -wzrostow i 
w yda jności p racy robotn ików , 
co osiągnięto dz ięk i masowo 
rozw ija jącem u się ruchow i 
w spółzawodnictwa i  ra c jo n a li­
zacji. Należy podkreślić, że w  
zakładach podległych Z jedno­
czeniu M aszyn i  Narzędzi Roi 
niezyeh, w ie le  stanow isk k ie ­
row niczych obsadzonych zo­
stało przez doświadczonych ro  
botników .

Tow. BDCH0LC DYONIZY
ak tyw is ta  P.O.P. P.Z.P.R. „M O T O Z B Y T “

«giną ł śm iercią trag iczną w  nu rtach  W isły. 
Pogrzeb odbył się dn 1.VI.1949 r.

____________ Cześć Jego P am ięc i

2 wraku
czołgu — traktor

Rolnik ze wsi Swidno na 
Żuław ach Gdańskich, Wacław 
Bogusz, właścic ie l 8-m io  hek­
tarowego gospodarstwa prze­
budował w rak czołgu na trak 
tor. M. in. Bogusa przerobił 
s iln ik  czołgu na ga.zogenera- 
tor. Przerobiony a czołgu trak  
ter używany by ł w  czasie sie­
wów wiosennych, przy młoc­
ce oraz do transportu m ate­
ria łów  budowlanych.

Rejestracja obozów 
młodzieżowych

Na podstaw ie U staw y o po­
wszechnym  obow iązku p rzy ­
sposobienia zawodowego, w y  
chowania fizycznego t  p rzy ­
sposobienia wojskowego (Dz. 
Ustaw  R. P. N r 12 z dn ia  12 
m aja  1948 r., poz. 90, Dz V. 
Rozdz. l ,  a rt. 35, § l), Kom en 
da G łów na „S łużby Polsce" 
zobow iązuje wszystkie in s ty ­
tuc je  j  osoby organizujące 
wszelkiego typu  obozy dla 
m łodzieży powyżej 16 la t do 
zare jestrow ania ich  w  W oje­
wódzkich Kom endach „S łu ż  -  
by Polsce“  w o jew ództw a, na 
którego teren ie m ieści się sie 
daiba in s ty tu c ji o i‘ganiżującej 
obozy.

Zgłoszenia \v in n y  być doko 
nane na jpóźn ie j do da ją  20
czepuaoj» h*. .

Postać najlepszego po lsk ie­
go biegacza długodystansow­
ca — m is trza  o lim pijsk iego , 
Janusza Kusocińskiego, k tó ry  
rozs ław ił na bieżniach św iata 
lekkoa tle tykę  polską —  stała 
się d la  sportowców sym bolem  
w o li, s iły  charakteru , am b ic ji 
i  pracow itości.

Janusz K usociński —  syn 
ogrodnika, w y trw a łą  pracą i 
am bicją  doskonalił się coraz 
bardzie j. Jako samouk — zdał  
egzamin dojrzałości. Później 
ukończył C IW F a gdy po ope 
ra c ji nogi w yd aw a ł się straco­
ny już  na zawsze jako  zawod­
n ik  —  nie da ł za wygraną. 
T renow a ł, trenow a ł i  treno ­
wał... I  dop ią ł swego. Znowu 
pow róc ił na bieżnię, gdzie 
św iec ił nowe, wspaniałe suk­
cesy. /
_ Akadem ia W. F „  chcąc ucz­

cić pam ięć swego sławnego 
absolwenta, postanow iła  26

bm. przed tra d y c y jn y m  me­
czem lekkoa tle tycznym  A W F 
— W arszawa zorganizować 
bieg sztafetow y na tras ie : P a l 
m iry , m og iła  J. Kusocińskie­
go —  B ie lany, AW F.

B ieg ten rozg ryw an y będzi« 
ro k  rocznie i  n ie  w ą tp im y , ża 
z skrom nej tegorocznej im p r»  
zy o charakterze lokalnym., 
przem ieni się w  la tach następ 
nych w  im prezę o cha rakterze 
ogólnopolskim , a naw e t m ię ­
dzynarodowym .

Trasa b iegu: P a lm iry  —  
Ł o m ia n k i —  B u ra kó w  —  M ło  
c in y  —  B ie la ny  —  A W F  m ? 
długość 20.800 m tr. W  br. o r­
ganizatorzy p rzew idu ją , że w  
sk ład każdej szta fety  w e jdz ie  
20 zawodników. K ażdy z n ich  
przebiegnie w ięc o k . ' 1.000 m,

W  biegu startow ać mogą in  
sty tuc je , organizacje, szkoły, 
k lu b y  i  zrzeszenia. Zapisy t  
in fo rm ac je  w  A W F , M a ry *  
m oncka 90.

Zwycięstwa Skoneckicgo 
i  Jędrze jow skie j w Pradze

Dobra form a, ja ką  w ykaza ł 
Skoneeki w  W arszaw ie pod­
czas meczu W ęgry— Polska 
nie opuściła go i  w  Pradze. 
Tego sBrnego dnia, po przy 
locie samolotem z W arszawy, 
Polak rozegra ł mecz z D rba - 
h lavą, w yg ryw a jąc  6:4, 8.j6.

Następnego dn ia  Skohecki 
spotkał się z czołowym  g ra ­
czem CSR —  s łynnym  hoke i­
stą Zabrodskym , którego po­
kona ł 6:2, 6:4. Po k ró tk im  od­
poczynku P o lak rozegra ł d ru ­
g i mecz z n iezw yk le  u ta len to ­
w anym  graczem ezechosłowae 
k im  —  K re jt ik ie m , reze rw o­
w ym  reprezentantem  CSR w  
grach o puchar Davisa. Sko- 
necki w y g ra ł 6:3, 6:2 i  dz ięk i 
tem u zw ycięstw u z a k w a lifik o ­
w a ł się do p ó łfin a łu . T ym  ra ­
zem p rzec iw n ik iem  jego m ia ł 
być C e m ik  —  d ru g i gracz 
CSR, m ający za sobą ju ż  wrie- 
le sukcesów na teren ie  m ię ­
dzynarodowym . Mecz Polaka 
trw a ł 2 godz. 15 m in . i  zakoń­
czył się jego zwycięstwem  w  
stosunku 6:3, 5:7, 6 :8, 6:2, 6:4. 
Skoneeki b y ł graczem bardzo 
szybkim , ro b ił b. m ało błędów  
i  p rzy jm ow a ł n iem a l każdą 
p iłkę  Cernika. Czechosłowak 
okazał się graczem troszkę lep

szym technicznie, a le  g ra ł b a r­
dziej nerwowo. Zw ycięstw o 
Polaka liczn ie  zebrana p u ­
bliczność p rzy ję ła  hucznym i
oklaskam i,

W  fin a le  reprezentan t P o l­
ski spotka się z na jlepszym  
ten isistą E uropy  —  Jaros la - 
vem  D robnym , Ten osta tn i po­
kona ł w  p ó łfin a le  swego roda­
ka Szolca 6:1, 6:1, 6:3. G ra 
fina ło w a  odbędzie się w  sobo­
tę po po łudniu.

Jadw iga Jędrze jow ska 'wy­
g ra ła  S3voją grę ć w ie rć fin a ł0"  
w ą ze Solcową w  stosunku 6:3, 
6:4 i  w  p ó łfin a le  spotka si® 
z Pifcnerową, k tó ra  pokonała 
przed tym  m is trzyn ię  CSR Ma­
skową (6:3, 5:7, 7:5). W d ru ­
g im  p ó łfin a le  grać będą Wę­
g ie rka  Peter d i z R um unka " *  
Stancescu.

W  niedzie lę po zakończeni’1
tu rn ie ju  praskiego wszyscy J*" 
go uczestnicy s ■wyjątkiem 
reprezentantów  dav iscup°- 
w ych  CSR —  k tó rz y  wyjeżdża 
ją  do Paryża na mecz z F ran ­
c ją  —  udadzą się do B rna  na 
tu rn ie j m iędzynarodow y. Pe'  
prezentanci P o lsk i, a w i ł0 
Jędrzejowska, Skoneeki i  
tek, wezmą rów n ież udzia ł w  
ty m  tu rn ie ju .

w> n iedzie lę  wyścig k o la rs k i
W niedzie lę  5 czerwca b r . na tra  

S-ie W arszawa — Radom — 3V~r- 
szawa na dystansie 200 km  odbę­
dzie się O gó lnopo lski W yścig K o ­
la rsk i o puchar przechodni preze­
s i F Z K o ł to n , Feliksa, G olęb iow ,

skiego. W yścig na te j trasia  W 
ju ż  usta loną tra d yc ję  1 cieszy i) 
za interesow aniem  ogółu ko laJ-z 
po lsk ich  i  m iło śn ikó w  kolars«w« 
S ta rt o godz. 9 w  A L  ¡¡¡w lŁd t-J lJ
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Poseł Węgier 
p. Bela Szanto 

*wiedza Kraków
Do K ra ko w a  p rzyb y ł poseł 

ityS ier w  W arszaw ie p. Bela
Szanto.

Podczas swego pobytu  w  
Krakowie m in is te r Szanto 
Zwiedził zab y tk i m iasta i za­
poznał się z p rzedstaw ic ie lam i

Występy 
Paula Robesona 
we Wrocławiu

Robotnicy W roc ław ia  n ie ­
w ie rn ie  serdecznie p o w ita li 
Wielkiego śpiewaka i  dz ia ła ­
ł a  społecznego Paula Robe- 
,0ha, k tó ry  p rzyb y ł do sto licy 
dolnego Śląska na koncert.

A rtys ta  w ys tą p ił z koncer­
tem w  w ie lk ie j sali s to łów ki 
Państwowej F a b ry k i W ago- 
B«w. N a koncert p rz y b y li 
Wszyscy pracow nicy „P afaw a 
ł i “ , uczn iow ie szkół przyspo­
sobienia przem ysłowego oraz 
N ega c je  fab ryk .

P ieśni w ykonane przez 
Paula Robesona, w y w o ła ły  za 
ohwyt w śród słuchaczy.

W godzinach w ieczornych 
Paul Robeson w ys tą p ił z kon 
certem  w  w ie lk ie j H a li L u ­
dowej.

Zapisy do szkół 
artystycznych

M in is te rs tw o  K u ltu r y  i  S ztuk i 
^°da je  do w iadom ości, że w p isy  

szkół a rtys tycznych  wyższych, 
średnich i  n iższych — m uzycz­
nych. p lastycznych, tea tra lnych , 
film o w ych  i  ak to rsk ich  odbyw ać 
się będą w  ty m  ro ku  w  miesiącu
czerwcu.

Za in teresow an i w in n i w  te j spra 
zgłaszać się do d y re k c ji szkół 

A rtystycznych. In fo rm a c ji o adre­
sach szkół, w arunkach  p rzy ję ć  itd . 
Udzielają także okręgow i w iz y ta ­
torzy w  W ydzia łach K u ltu r y  i 
Szlum  U rzędów  W ojew ódzkich — 
0raz departam en t S zko ln ic tw a A r 
ystyczneg0 M in is te rs tw a  K u ltu r y  

:  Sztuk i, K ra ko w sk ie  P rzedm ie­
ście 17.

Zjazd wychowanków 
polskiego gimnazjum 

T w Orłowej
W - zw iązku z 40-leciem is t­

nienia g im nazjum  w  O rłow e j 
da Śląsku Cieszyńskim  w  Cze 
ohosłowacji w  dniach 17 —  19 
trz e ś n ia  1949 r. odbędą się u - 
roczystości jubileuszowe.

K o m ite t przygotow awczy 
K^raca się z apelem do w y  - 
chowanków  zakładu o jedno­
fazowe dobrowolne opodatko 
Skanie się na rzecz obchodu, 
° r az o podanie m ożliw ie  w 
Przeciągu dw u  tygodn i dokła 
ńnych adresów wszystk ich ko 
teżanek i  kolegów  pracują - 
tych w  Polsce, celem uzyska 

zbiorowej przepustki gra­
ficzne j.

Wszelką korespondencję na 
i6ży przesyłać na adres: P o l­
f i e  G im nazjum  Realne w  Or 
tewej, Czechosłowacja.

S k ładk i w  Polsce przesyłać 
fa  B ank Gospodarstwa Spół­
dzielczego, O ddział w  Cieszy­
nie b lank ie tem  P K O  n r 
D l -  55003 Katow ice.

Nauczyciele płoccy będą korzystać 
z doświadczeń radzieckich

Ponad 500 osób w zię ło  udz ia ł w k o n fe re n c ji nauczycie lskie]
W  P łocku odbyła się pow ia tow a kon fe renc ja  nauczycie l­

stwa szkół w szystk ich  typów  i  stopni, w  k tó re j wzię ło  udzia ł 
ponad 500 osób oraz w iz y ta to r M in is te rs tw a  O św ia ty ob. 
Saw rynow icz, przedstaw icie l k u ra to r iu m  oh. K o łack i, ko ­
m endant garnizonu, I  sekre tarz K om ite tu  Pow iatowego
i M ie jsk iego PZPR tow . Szczytniewski i  tow . Bystron iaw a, 
tow . pose ł. Kępczyński, przewodn. Pow. Rady Zw . Zaw. tow . 
Zalęski, ob. P lisko, w  im ien iu  SD, ob. C h lebow ski w  im ie ­
n iu  SL, przedstaw icie l S tarostw a ob. W e rn ik  i  in n i.

R e fe ra t o szko ln ic tw ie  i 
nauczaniu ogólnokształcącym  
w  Z3R R  w yg łos ił w izy ta to r 
Saw rynow icz. B y ła  to  żywa 
re lac ja  z m iesięcznej wyciecz­
k i p rzedstaw ic ie li Szkolnic­
tw a  z m in is trem  tow . S krze­
szewskim  na czele do Zw iązku 
Socja listycznych R epub lik  R a­
dzieckich.

R efe rat w y w o ła ł n iezw yk łe  
zainteresowanie, przynosząc 
słuchaczom w ie le  cennych 
wskazówek w  pracy pedago­
gicznej.

Na zakończenie prelegent 
m ó w ił o grupie m łodzieży poi 
skie j (180 osób), kształcącej się 
na wyższych uczeln iach m o­
skiewskich i  len ingradzkich .

G orącym i ok laskam i nagro­
dzono ob. Saw rynow icza, k tó ­
ry  wyczerpująco om ów ił św iet 
ne w y n ik i państwa soc ja li­
stycznego na po lu nauczania i  
wychowania.

Rola i  zadania nauczyciela 
w  budowie socja lizm u

O ro li i  zadaniach nauczy­
cie la w  budow ie  socjalizm u 
m ó w ił tow . dyr. Kow alczyk. 
Prelegent zaznaczył, że osią­
gnięcia gospodarcze muszą iść 
w  parze z rozw ojem  k u ltu ­
ra lno -ośw ia tow ym .

Referent zw ró c ił uwagę ha 
tak ie  m om enty, ja k  lik w id a c ja  
analfabetyzm u, poświęcenie w  
nauczaniu, w ięcej m ie jsca na-

S półdzie ln ia  Spożywców 
w ykona ła  zobowiązania

W ram ach zobowiązań kon ­
gresowych pracow n ików  W ar­
szawskiej Spółdzie ln i Spożyw 
ców uruchom iona została „G o 
spoda Spółdzielcza”  p rzy  ul. 
P u ław sk ie j. Ń ow ootw arta  Go­
spoda WSS nastaw iona jest 
g łów n ie na wydawanie ob ia­
dów popu larnych w  cenie 70 
zł i  k lubow ych  w  cenie 150 
zł. O biady wydawane są od 
godz. 13-ej do 17-ej. Poza 
tym  można tu  otrzym ać da­
nia  barow e w  cenie 120 200 
zł. Podobnie ja k  w  „Gospodzie 
L u d o w e j”  PDT, obow iązuje 
tu ta j zakaz do liczania procen­
tów  do rachunków .

P racow n icy WSS w ykona li

także inne zobowiązania pow ­
zięte w  celu uczczenia I I  Kon 
gresu Z w iązków  Zawodowych. 
A  w ięc uruchom iono dziesięć 
nowych kom ite tó w  sklepo­
wych, u fundow ano apara t ra ­
d iow y dla L iceum  Spółdziel­
czego, uruchom iono dodatkowo 
cztery branżowe sklepy oraz 
n ie  zw iększając kosztów w y ­
ładowano dodatkowo 30 ton 
tow aru.

Zobow iązania kongresowe 
w yko n a li także w  100 proc. 
p racow nicy w arszta tów  samo­
chodowych WSS, k tó rzy  w yre  
m on tow a li ponad p lan  trz y  sa 
mochody ciężarowe.

.  (iwa)

uce o Polsce współczesnej i 
społeczeństwie, z podkreśle­
niem , w a lk i klas, nowe podej­
ście do h is to r ii Polski.

Tow. K ow a lczyk  zw rócił 
również uwagę na koniecz­
ność ściślejszej w spółpracy z 
K om ite tam i Rodzic ie lskim i. 
Szkolne K o m ite ty  Opiekuńcze 
— pow iedzia ł m ówca — po­
w in n y  w iązać szkołę ze spo­
łeczeństwem.

Następnie zabrała głos tow. 
By strontowa. Zaznaczyła ona, 
że nie wszyscy jeszcze nauczy 
ciele śą przygotow ani do za­
dań, ciążących na n ich w  m a r­
szu do socjalizmu. W ie lu  nau­
czycie li prze jaw ia  chęć do po­

głęb ien ia ideo log ii społeczno- 
po litycznej, lecz nie ma do 
tego m ożliwości. Na sprawy 
te pow inno się zwrócić uw a­
gę-

W iele uw ag i poświęciła tow. 
B ystron iow a sprawie w a lk i z 
analfabetyzm em , w  k tó re j 
nauczycie lstwo powinno wziąć 
ja k  na jczynnie jszy udział.

S praw y te pow inny być d y ­
skutowane na konferencjach 
przedm iotowych — zakończy­
ła 1*>w. B ystron iow a wśród 
gorących oklasków.

Po konferencjach w  poszcze­
gólnych szkołach odbył się 
wieczór M ick iew iczow ski

(W)

Zakłady F undac ji Staszica 
rozpoczynają poważną pracę

W ie lk ie  w arszta ty  s to la rsk ie  F undac ji Staszica w  W ar­
szawie, zniszczone doszczętnie podczas w o jn y  znalazły po­
mieszczenia poza sto licą, w  m ale j fabryczce „A jze rtó w ka ”  
w  Żyrardow ie .

Pozostały tu  w łaśc iw ie  je d yn ie  m u ry  fa b ryk i, gdyż 
h itle ro w cy  w yw ie ź li w szys tk ie  maszyny zam ieniając fa b ry ­
kę na magazyn.

Stopniowo sprowadzono m aszyny, zorganizowano kursy  
szkolenia zawodowego d la  niezam ożnej m łodzieży, ro z w ija ­
no i  ulepszano w arszta ty.

W  osta tn im  okresie z pow o­
du n ieudo lne j gospodarki f i ­
nansowej d y re kc ji ja k  s tw ie r 
dz iła  K om is ja  Specjalna, pow 
stało znaczne zadłużenie się­
gające ponad 6 m iln . B ra k  ka 
p ita łu  obrotowego spowodo­
w a ł obniżenie p rodukcji.

M in is te rs tw o  Pracy i  O pie­
k i Społecznej przecięło w resz­
cie ra d yka ln ie  ten stan rzeczy 
pow o łu jąc na stanowisko dy ­
re k to ra  F undacji tow. K a r ­
czewskiego.

W spólnie z prezesem Rady 
Zak ładow e j postanow ili on i 
podnieść zakład pracy na wyż

szy poziom, udoskonalić i  roz 
w inąć zakłady stolarskie.

Praca od podstaw
N ow y dy re k to r jest z zawo­

du stolarzem. Paświęca' on ca­
ły  swój czas sprawom  w a r­
sztatu, starając się przyśpie­
szyć rozw ój zakładu.

v
— Posiadamy obecnie zamó­

w ien ia , na w ykonan ie  k tó rych  
potrzeba nam n a jm n ie j ro k  cza 
su —  oświadcza tow . dyrekto r. 
Zam aw ia ją  u nas przeważnie 
państwowe firm y .

— M am y w ykonać 5 tys. krze 
seł i  5 tys. skrzyń dla  C e n tra li 
Rybnej, 3 tys. skrzyń d la  Cen­
t ra l i  T eksty lne j oraz w ie le  za­
m ów ień związanych z budową 
osiedla robotniczego w  Ż y ­
rardow ie . Suma zam ówień się 
ga 40 m fln . zł.

—  N ie z rea lizu jem y ich jed 
nak — m ów i . da le j d y re k to r 
— bez pornosy k red y to w e j 
Skarbu Państwa. Dawna d y ­
rekc ja  nie pozostaw iła nam  
nic prócz de ficy tu . Pracę m u ­
sim y zaczynać od początku.

Znów  b iu ro k ra c ja

Na zakup m a te ria łó w  po­
trzebnych do w yko na n ia  za­
m ów ień potrzebuje Fundacja  
5 m il. zł. W  te j n ie w ą tp liw ie  
ważnej i  decydującej d la  za­
k ładu  spraw ie w ystępow ała  w  
M in is te rs tw ie  P racy \  O p iek i 
Społecznej delegacja ro b o tn i­
ków  sto larn i. Z łożono ju ż  sto ■ 
sy podań, m em oria łów  i  p re ­
lim ina rzy .

W szystko to  zginę ło w  p rze ­
pastnych m rokach b iu ro k ra ­
tycznych form alności. N ie  
o trzym a liśm y ani pożyczki ani 
subwencji.

K re d y ty  u m o ż liw iły b y  d y ­
re k c ji Fundac ji p rzy jęc ia  do 
pracy 100 robo tn ików , i  w y ­
konan ie wszystkich zam ówień 
przed term inem .
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Tłum . St. Strum ph-W ojtkiew icz
Dlaczego ludzie  znoszą ty le  c ie rp ień? N iezrozum ia- 
e- ; M og lib y  śpiewać, uśmiechać się, produkow ać 

^s s z y n y  do szycia, chodzić na film y ... O jc iec z g i- 
a4ł na w o jn ie , biegł, śp iew a ł —  i  k u la  w  pierś... 

może Joska rów n ież  zabili?... Co za ob rzyd liw ość 
ży ją , budu ją  dom y, rodzą dzieci i  co dwadzieścia 

la t  zaczynają burzyć domy, zabijać lu d z i! Zda- 
się, że to  G recy w y m y ś lili — S yzyf w c !ąga głaz 

®°d górę i  g łaz ten  późnie j stacza się... Czy na­
praw dę n ie  m a sposobu na in ne  urządzenie życia? 
**°sek zapew nia ł, że sposób jest... N ie  w iem , może 
D°S;anie m ają  słuszność. Le p ie j b y ło  żyć gorzej, 
8te zachować sum ienie. F ra n c ja  d la  m n ie  — to 
k »aj rodz inny , przy jecha łem  do n ie j ja k o  chłopiec, 
P rzyzwyczaiłem  się, pokochałem. Jeśli m i pow ie - 
Pzą — w y b ie ra j ra j albo F ranc ję , to  w yb io rę  F ra n - 
tyę- A le  jestem  przekonany, że R osjan ie n ie  m ają 
Petaina, n ie  mogą m ieć czegoś takiego. Na to żeby 
te tn ia ł Peta in , trzeba m ieć dużo tak ich  lu d z i ja k  
M aurycy Lanc ie r, Czyż M au rycy  jest zły? N ie N ie 
P°4̂ P iam  go. Jest n ;ja k i. B a w i się w  życie, zam iast 
Kyć naprawdę. Z da je  się, że i  ja  się baw iłem ... A  mo 
Zein ie ... Z Leon tyną  by ło  życie prawdziwe... W ojo- 
' Vatem uczciw ie  Późnie j rów n ież chciałem  walczyć 
ale n ie  odnalazłem  w łaśc iw ych ludzi... T am  zna j-

% ła  noc. Pociąg sta ł na ja k ie jś  stacji. Leo p rz y l­
a ł  do szpary — us iło w a ł chw yc ić  trochę ch łodne- 
*’ czystego pow ie trza. P rzy  wagonie s ta li n iem iec- 
*’ kołnierze, rozm aw ia li, Leo rozum ia ł po n iem iec- 
u> zaczął nasłuchiw ać — a może powiedzą dokąd 
i(iz ie transport?  A le  N iem cy rozm a w ia li o swoich 
Prawaph,

—  G unthera w y s ła li w czora j na stację zborną. 
On ma rup tu rę , ale to  się te raz n ie  liczy. Byłeś 
u Mariechen?

—  Tak, o trzym a ła  od męża dw a lis ty  i  przesyłkę.
—  Gdzie jes t je j mąż?

— W Ita li i .
—  T o  jeszcze m e ta k  źle. Chcia łbym , żeby m nie  

w ys ła li do I ta li i ,  p rzyn a jm n ie j je s t tam  ciepło. A  w  
R osji m usi być w strę tn ie . Czytałeś, że opuściliśm y 
K ijów ?...

Leo nie  s łuchał d łuże j. U śm iechał się z zachw y­
tem, szeptał do każdego: „R os jan ie  w z ię li K ijó w ...“  
Umęczeni ludzie  s łucha li tego obo ję tn ić : co im  tam  
po K ijo w ie , w iozą ich  na katorgę...

— U rodziłem  się tam  — rz e k ł do m łode j kob ie ty  
k tó ra  m ów iła , że będzie pracow ać w  fabryce gu­
zików. —  To zadziw iające m iasto, n ie  jes t zbudo­
wane ta k  ja k  inne  m iasta, po prostu powstało 
z marzeń, słowo da ję ! C złow iek idz ie  i  dech m u za­

piera, n ie  ty lko  dlatego, że tam  są strom e ulice, 
lecz z tego piękna... A le  n ie  o ty m  chciałem  m ó­
wić... Rzecz na jg łów nie jsza , że Rosjan ie t łu k ą  tych 
A ry jczyków ... Pan i m a cudow ną dziewczynkę, pa­
trzę na n ią  i  myślę, że doczeka dobrych czasów. 
N iech pani nie płacze, teraz w iem  z całą pewnością, 
że Rosjanie nas oswobodzą. M ia łem  syna. N ie  w i­
działem  go, by łem  na froncie , a on u m a rł od bom ­
bardow ania k ie dy  zona wyszła z n im  z Paryża... 
W iele by ło  cie rp ień, to prawda, ale teraz ju ż  rzeczy 
najstraszniejsze są poza nami...

—  Dlaczego pan uważa, że najstraszniejsze jest 
poza nami? —  zapytała kobieta, w yc ie ra jąc m a lu tką  
przem okłą chusteczką swoje oczy. -

Leo w zruszył ram ionam i:

—  Jasne, dlaczego. M ów ię  pani, że Rosjan ie w z ię li 
K ijó w . Za m iesiąc w kroczą do Polski...

Jeszcze dzień, i  noc, i  znów dzień. P rzy jecha li 
i w ieczorem  do Oświęcim ia. N iem cy k rz y k n ę li!

—  W yc^odgić!

Żołn ierze. O fice r z pejczem. Jacyś ludzie  w  pasia­
stych ubran iach podobn i.do w ięźniów  w  am erykań ­
skich film ach . B łoto, tłus te  gęste błoto. Z im no. S ta­
ruszka nie zdążyła w łożyć bucików , w yc iągn ię to  ją  
z wagonu boso. Prosi:

—  Panie oficerze, proszę m i pozwolić w łożyć obu­
w ie, na dworze jes t bardzo zimno...

—  M adame w kró tce  się rozgrzeje —  odpow iada 

oficer.
M łoda kob ie ta tu l i  do siebie dziewczynkę i  po­

spiesznie doprowadza się do porządku, w y ję ła  z to ­
re b k i lusterko, puderniczkę, pomadkę do ust. W szy­
scy odczuwają ulgę: do jecha li!

T y lk o  po co ten o fice r chodzi z pejczem? I  lu ­
dzie poub ieran i ja k  skazańcy...

—  Stawać w  szeregu!
Jeden z w ięźn iów  znalazł się obok Leo, p o w ie ­

dz ia ł do niego po polsku:
—  D a j pan papierosy. • *

Leo da ł m u papierosa i  spyta ł:

—  Gdzie jesteśmy?
, —  To Auschw itz, c z y li Oświęcim... D a j pan 

Wszystkie papierosy, nie są. panu potrzebne, w szyst­
ko jedno zaraz was pozabija ją...

Leo nie  zrozum iał: skazaniec m ó w ił po po lsku 
zby t szybko.

O fice r oglądał każdego i  m ó w jł „na  lew o“  albo- 
„na  p raw o“ . Na lewo odsyła ł m łodych i  s ilnych. 
Reszta fo rm ow a ła  się na p raw o — chorzy, starcy, 
dzieci. Leo pom yśla ł: w idocznie dzie lą od razu — na 
ja ką  robotę: cięższą albo lżejszą. G dy ko le j p rzy ­
szła na niego o fice r zawahał się. W  osta tn ich cza­
sach Leo bardzo się postarzał. Przed w o jną  w y g lą ­
da ł na kw itnące dziecko o okrąg łe j tw a rzy ; teraz 
obw isła m u skóra, oczy u tra c iły  blask.

—  I le  masz lat? —  zapyta ł oficer.

— Czterdzieści trzy.
— Nie zwiedziesz mnie. Na prawo.

... id. c. n.) 1

Młodzież fińska 
w Kielcach

W K ie lcach  b a w iła  15-oso- 
bow a grupa  Z w iązku  M ło ­
dzieży D em okra tyczne j F in ­
la n d ii pode jm ow ana serdecz­
nie przez W ojew ódzki Za­
rząd Z M P ..

W czasie^ swego pobytu  w  
K ie lcach goście zw iedz ili Za­
k ła dy  Starachow ickie.

Zjazd Towarzystwa 
Historyków Sztuki
W  dn iach 8— 12 b. odbędzie 

się w  państw  ośrodku muze­
a lnym  w  Łańcucie doroczny 
ogó lnokra jow y zjazd T ow a­
rzystw a H is to rykó w  S ztuk i z 
całej P olski. Równocześnie w  
salach ośrodkach o tw a rta  zo­
stanie objazdowa wystawa 
sztuk i s tarożytnej, organizo­
wana przez M uzeum Narodo­
we w  W arszawie oraz w ysta ­
wa p las tyków  z woj. rzeszow 
skiego.

Odbudowa kamienicy 
„pod Murzynkiem“ 
zostanie niedługo 

ukończona
N a ry n k u  Starego M iasta 

trw a ją  ostatnie prace przed 
oddaniem  do uży tku  zabytko­
w e j kam ien icy „Pod M u rz y n ­
k ie m “ . Kam ienica ta została 
zrekonstruowana ściśle w ed- 
w ed ług dawnych szkiców i  fo 
to g ra fii. Założono drew niane 
stropy, dębowe schody i  okna, 
ku te  d rzw i wejściowe. Dach 
p o k ry to  dachówką tzw . „ho - 
lenderką“ . K am ien ica  „pod 
M u rzyn k iem “ , podobnie ja k  
dom y sąsiednie S z łich tingów  
i  Baryczków  pomieści M u ­
zeum M iasta W arszawy.

N a S tarym  Mieście rozpoczę 
to również' prace zabezpiecze­
n iow e i  rekonstrukc ję  m urów  
ochronnych m iędzy u licam i 
N ow om ie jską i  Brzozową. 
P rzy  u l. N ow om ie jsk ie j odsło­
n ię to  ju ż  m ury  barbakanu.

(w. b.)

4000 litrów maślanki 
wypija

codzień Warszawa
4.000 l i t ró w  m aślank i dostar 

czają codziennie W arszawie 
(prócz 60.000 l i t ró w  m leka) 
Stołeczne Zak łady M leczar­
skie. N iska cena (20 zł za li t r )  
sprawia, że p rzy  obecnych upa 
łach napó j ten cieszy się o l­
b rzym im  powodzeniem. Jesz­
cze w iększą popularnością cie 
szy się k e fir ,  którego p ro d u k ­
cję Stół. Z ak łady  M leczarskie 
u ru cho m iły  przed k i lk u  dn ia­
m i. Na razie do c h w ili roz­
mnożenia się ho do w li g rzyb­
ków, na k tó rych  ro b i się ke ­
f i r  —■ Stół. Z ak ła d y  M leczar­
skie mogą produkow ać ty lk o  
200 li tró w  k e f iru  dziennie.

Inw estycją , k tó ra  znacznie 
zwiększy zdolności p ro d u k c y j­
ne Stół. Z ak ładów  M lecza r­
skich i  um o ż liw i im  re g u la r­
ne dostarczanie m leka na r y ­
nek w  stałej wysokości 60.000 
iitró w , będzie zainsta lowanie 
przy m leczarni dwóch: w ie l­
k ich  zb io rn ików  na m leko. 
Z b io rn ik i zostaną dostarczo­
ne z Z iem  Zachodnich. Mogą 
one pomieścić ponad 20.000 
li tró w  m leka.

(K)

N IE D Z IE LA  — 5 CZERW CA
Sygnał czasu: 6.50, 13.00. W iado­

mości: 8.00, 16.00, 21,00, 23.00. P ro ­
gram  na dziś: 6.55, na ju t r o :  23,50. 
W szechnica: 11.

7.00 Dla w si. 7.15 M uzyka. 8.20 
Przegląd prasy. 8.55 S K R K . 9.00 
Nabożeństwo. 10.00 M uzyka. 10.20 
A udyc ja  regiona lna. 11.20 P rze r­
wa. 12.04 R ad io k ron ika . 12.15 Po­
ranek sym fon iczny. 13.00 N a jc ie ­
kawsze audycje przyszłego tygo ­
dnia. 13.05 „N ied z ie la  na w s i" . 
13.50 Pogadanka. 14.10 D la  dzieci: 
,0  żaczku-szko laczku". 14.30 K a­

pela D zierżanowskiego. 15.00 „B a l­
ladyna“  S łowackiego (fragm enty).
16.20 Chopin: Sonata. 16.45 A udyc ja  
lite racka . 17.00 K o n ce rt ro z ry w k o ­
w y . 18.00 ,.Fan Tadeusz". 18.20 Lu 
dowa M uzyka B ra zy lijs ka . 18.40 
„M e lod ie  Ś w ia ta ". 19.05 „C hodzi 
czapla na desce" e— aud. ro z ry w ­
kow a. 19.30 „C zecros łow acja  prze- 
eemawia do P o ls k i" . 20.00 M uzyka.
20.20 M uzyka ludow a. 22.00 M uzy­
ka taneczna. 4.00 K on iec  aeudyc ji.

„T R Y B U N A  L U D U “
W ydawca: K o m ite t C en tra lny  
P olsk ie j Z jednoczone j P a rtii 

R obotn iczej 
R edaguje: K o m ite t 

Nakład R.S.W. „P ra sa "
R edakcja:

Warszawa, u l. Smolna 12. 
Te lefony- R edaktor N aczelny 
8-22-60. Zastępca Redaktora 
Naczelnego 8-33-28, Sekre tarz 
R edakcji 8-82-29. D zia ł zagra­
n iczny 8-62-05. D zia ł m ie jsk i 

8-71-82. M u tac je  8-71-79.
C entra la : 8-82-28, 8-91-04. 8-62-09 

8-57-82, 8-57-64. 
P R E N U M E R A T A :

Prenum erata miesięczna w  k ra ­
ju  zł 150 — prenum era ta zbio­
rowa od 10 egz. na jeden adres 
pa rty jn a  zł 75.— zagraniczna 

zł 800.—
K onto  PKO — N r t-1374.

P rzy zgłoszeniu p renum era ty  
należy podać dok ładny 1 czy­

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja : Warszawa, u l.

Smolna 13. te l. B-29-84. 
K o lpo rtaż  te l. 3-71-80. B iu ro

R eklam  i  Ogłoszeń: 8-5023. 
D ru k - Za k łady  G ra ficzne RSW 
„P ra sa ", u l. Smolna 10.
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W zrasta zaopatrzenie 
ludnośc i w  tłuszcze i  n a b ia ł

W ostatnich tygodniach prawie w całym kra ją  nastąt- 
piła wyraźna poprawa w dziedzinie zaopatrzenia w nabiał 
i tłuszcze, a także i w mięso.

W  W arszawie, k tó ra  pod 
tym  względem  do niedawna 
znacznie górow ała nad szere­
giem  ośrodków w o jew ódz­
kich , podaż tłuszczów i  m ię ­
sa oraz nab ia łu  u leg ła  sto­
sunkowo na jm n ie jsze j popra­
wie. Ś w ia t p racy o trzym u je  
jednak no rm a ln ie  mięso na 
bony tłuszczowe i  na ta lony.

Na Śląsku nastąp iła  w yd a t 
na popraw a na ry n k u  nabia­
ło w ym  i  ja j.  W  ca łym  w o je ­
w ództw ie  przeprowadza się 
obwinie rozdzia ł mięsa na 
podstaw ie bonów tłuszczo­
w ych i  lis t, sporządzanych 
przez zakłady pracy.

W  w o jew ództw ie  k ra k o w ­
skim . dz ięk i stałem u zw ięk­
szaniu podaży nab ia łu  mięsa 
i p rze tw orów  mięsnych, sprze 
daż odbywa .się bez zakłóceń. 
Cena masła osełkowego na 
targow iskach łódzkich  u leg ła  
obniżce. Na teren ie L u b e l­
szczyzny zapotrzebowanie na 
tłuszcze, mięso i  nab ia ł pokry  
wane jes t całkow icie .

O znacznej popraw ie  na 
ry n k u  m ięsno-tłuszczow ym  
donoszą rów nież z Poznania. 
Da je się tam  odczuć znaczne 
zwiększenie dostaw mięsa. 
Zwiększenie dostaw o ok. 25 
proc. spowodowało zn ikn ięcie  
ko le je k  przed sklepami. K up u  
jący  nabyw ają  mięso i  w ę d li­
ny bez ograniczeń, tłuszcz zaś 
sprzedaje się do 30 proc. za­
kup ione j ilośc i mięsa.

Z  Dolnego Śląska rów n ież  
donoszą o unorm ow an iu  ry n ­
ku  m ięsno-tłuszczowego. Zao­
patrzenie św iata p racy w  m ię  
so i  tłuszcze na bony zorga­
nizowano we W roc ła w iu  w  
specja lnych sklepach. Reorga­
n izacja sprzedaży w p łynę ła  
na ca łkow ite  z likw id o w a n ie  
ko le je k  przed sklepam i m ię ­
snym i.

W  sklepach spółdzielczych, 
państw ow ych oraz na targach 
Bydgoszczy można nabyć ma 
sło w  dow o lne j ilości. Obser­
w u je  się rów n ież  powolną, 
lecz system atyczną popraw ę 
zaopatrzenia w  mięso. B y d ­
goska Spółdzie ln ia Spożyw­
ców, w  zw iązku  ze zwiększo­
n y m i dostawam i, u ru cho m iła  
6 nowych sklepów  rzeźn icko - 
w ęd lin ia rsk ich .

Sytuacja  na ry n k u  m ięsnym  
polepszyła się rów nież na W y 
brzeżu C entra lnym  i  w  Szcze 
cinie. Z ak łady  p racy  o trzym u 
ią  mięso i  smalec na ta lony. 
Podaż s łon iny i  w ę d lin  syste 
m atycznie wzrasta. M asło m l^  
Czarskie sprzedawane jes t bez 
ograniczeń. Cena m asła oseł­
kowego waha się od 500 do 
550 zł.

W  Rzeszowie od pewnego 
czasu n ie  m a iu ż  ko le je k  po 
mięso. Wobec znacznego obn i 
żęnia cen m asła osełkowego, 
m asło m leczarskie  n ie  cieszy 
się dużym  popytem  i  w ysy ła ­
ne je s t do innych  w o je ­
wództw .

Porządek dz ienny posiedzenia 
Sejmu Ustawodawczego RP

K once laria  Sejm u U staw o­
dawczego R. P. zaw iadam ia, 
że p lenarne posiedzenie Sej­
mu odbędzie się w  środę 
dn ia  8 czerwca o gotdz. 11 z 
następującym  porządkiem  
dziennym : zam knięcie rachun 
ltów  państwowych za okres od 
1 kw ie tn ia  1945 r. do 31 m ar­
ca 1946 r., p ierwsze czytanie 
rządowego p ro je k tu  ustawy 
o zm ianie n ie k tó rych  przep i­
sów o zaopatrzeniu em ery ta l­
nym  funkc jona riuszów  pań­
stw ow ych i  zawodowych w o j 
skowych, pierwsze czytanie 
rządowego p ro je k tu  ustaw y o 
zm ianie n iek tó rych  postano­
w ień ustaw y z dn ia  18 m arca 
1925 r. o izbach m orskich, 
pierwsze czytan ie rządowego 
p ro je k tu  ustaw y o zm ianie 
dekretu o zniesieniu izb ro ln i 
czych, pierwsze czytan ie rzą­
dowego p ro je k tu  us taw y o o- 
bow iazku uczestniczenia w  o- 
brocie bezgotówkowym , p ie r­

wsze czytanie rządowego p ro ­
je k tu  ustaw y o zm ianie dekr«  
tu z dn ia  27 m arca 1947 r . o 
u lgow ym  nadaw an iu  usp raw ­
nień budow lanych  w  w y ją tk o  
wych przypadkach, pierwsze 
czytanie rządowego p ro je k tu  
ustawy o zniesieniu m il ita ry ­
zacji P o lsk ich  K o le i P aństw o 
wych, pierwsze czytan ie  rzą ­
dowego p ro je k tu  us taw y o 
przedłużeniu te rm in u  stosowa 
nia  u lg  in w estycy jnych  w  od­
niesieniu do n iek tó rych  in w e ­
s tyc ji dokonanych na o f*z a -  
rze Z iem  Odzyskanych, p ie rw  
sze czytan ie rządowego p ro ­
je k tu  us taw y o rozciągnięciu  
mocy obow iązującej rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolite j o re g u la c ji i  u trz y ­
m aniu w ód spławnych na ca­
ły  obszar w o jew ództw a śląs­
kiego i  p ierwsze czytan ie rzą 
dowego p ro je k tu  us taw y o 
zakładach leczniczych d la  
zwierząt.

W ystępy artystyczne 
cześć Kongresu Zw. Zaw.na

Na cześć Kongręsu Z w ią z ­
ków  Zawodowych odbyw ają  
się we wszystkich zakładach 
przem ysłowych w o jew ództw a 
śląsko -  dąbrowskiego uroczy 
ste akademie.

Szczególnie okazale w ypad ła  
akademia w  Domu K u ltu ry  
Z w iązków  Zawodowych w  K a ­
tow icach, urządzona przez p ra ­
cow n ików  Zjednoczenia M e­
ta li N ieżelaznych.

Po obszernym referacie 
przedstaw icie la  Zarządu Głów 
nego, Zw . Zaw. H u tn ikó w  c 
znaczeniu i  ro l i zw iązków  za­
wodowych w  Polsce, w ystąp iły  
zespoły artystyczne kop.
K leofas“  i  „N o w y  O rzeł B ia ­

ły “ .
. W  czasie trw a n ia  Kongresu 

do m ałych m iasteczek i  wsi 
śląskich w y jedzie  ponad 300 
zespołów św ie tlicow ych  zw iąz­
ków  zawodowych z bogatym  
program em  artystycznym .

W arszawska Rada Z w iązków

Zawodowych zorganizowała 
rów nież szereg im prez k u ltu ­
ra lno  -  roz ryw kow ych  d la  
m ieszkańców stolicy.

W  teatrze na W yspie w  Ł a ­
zienkach w ys tą p iły  zw iązkowe 
zespoły śpiewacze i  taneczne 
ze Śląska, Łodzi, Poznania i  
C hór Reprezentacyjny W ar­
szawskiej Rady Z w iązków  Z a­
w odow ych oraz salonowa o r ­
k ies tra  Zw . Zaw. P o lig ra fi-  
ków.

W  sali ZN P  p rzy  u l. S m u li­
kowskiego, w ys tą p iła  z kon ­
certem  o rk ie s tra  rozg łośni 
Polskiego Radia, a w  Teatrze 
P o lsk im  am ato rsk ie  zespoły 
robotnicze z K a tow ic , w o j. po­
znańskiego 1 Łodzi.

Zarząd G łów ny Zw . Zaw. 
P racow n ików  Przem ysłu Skó­
rzanego zorgan izow ał w  d n iu  
3 bm. w  sali Ludowego Tea­
tru  Muzycznego w idow isko , 
przeznaczone d la  dz iec i rekó ł 
powszechnych Pragi.

Trzeba prźystąp ić  do w a lk i 
z epidem ią b iegunek le tn ic h

La to  jes t okresem k ie dy  na j 
w ięcej n iem ow lą t i  dzieci cho 
ru je  1 na t. zw. b ieg unk i le t­
nie. Ponieważ choroba ta  jest 
bardzo niebezpieczna, M in i­
sterstwo Z d ro w ia  przystąp iło  
do .energicznej w a lk i m o b ili­
zując wszelkie m ożliw e środ­
k i.

Powodzenie w a lk i z ep ide­
m ią  b iegunek le tn ich  zależy 
w  dużej m ierze od stopnia 
uśw iadom ienia rodziców  i  o - 
p iekunów  ja k  należy chorobie 
zapobiegać. W  ty m  celu na ­
wiązano k o n ta k t ze Z w ią z ­
k iem  Nauczycie lstwa P o lsk ie ­
go, L igą  K ob ie t, ZSCH i  in n y ­
m i organ izacjam i społecznymi, 
k tó rych  re fe renc i będą p ro ­
wadzić w e wsiach, fab rykach  
i  różnego rodza ju  zakładach 
pracy pogaw ędki o zapobiega­
n iu  b iegunkom  le tn im .

Dążąc do zapew nienia dzie­
ciom  ja k  na jlepsze j op ie k i le  
ka rsk ie j, przeprowadzono ju ż  
sześć ku rsó w  d la  lekarzy.

W  d n iu  1 w rześnia zosta­
nie  o tw a rta  w  W arszaw ie dw u  
le tn ia  szkoła, specja ln ie  d ja  
p ie lęgn ia rek  dziecięcych. P e r­
sonel* szp ita li, ośrodków  zdro 
w ia  itd ., k tó ry  za trudn iony  bę 
dzie w  a k c ji w a lk i z b iegun­
k a m i le tn im i o trzym yw ać bę­
dzie 40% dodatek do pensji. 
Zapew niono także dostawę le 
k a rs tw  oraz zwiększono lic z ­
bę łóżek szpita lnych.

Od 1 lipca  b r. w yruszą na 
w ieś pierwsze e k ip y  le ka rsk ie  
k tó re  będą przeprowadzać le ­
czenie dzieci chorych na b ie ­
gunkę. U dz ia ł w  w a lce  z b ie ­
gunkam i le tn im i zgłosiła  ta k ­
że Naczelna Izba A p te k a r­
ska. ,

Zaangażujem y n iezw łoczn ie
Referenta samodzielnego do za ła tw ian ia  spraw  na mieście.

Zgłoszenia osobiste z podan iam i i  życ io rysam i do B iu ra  
Personalnego Zarządu G łównego RSW  „P rasa“  w  W arsza­

wie, Bagatela 14, I I I  p. 146B
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Imperializm
ortograficzny

„Jeżyk angielski jest najłat-
w ie jszy  na świecie“  — ośw iad­
czy ł w  Izb ie  G m in  poseł z p a r­
t i i  labo u rzys to w sk ie j d r M o n t 
F o lick . „Nasze słowa są k ró tk ie , 
g ram atyka  — najprostsza, jaką  
można sobie w yo b ra z ić “ . Jedy­
ną trudnośc ią  je s t — w ed ług  pa­
na posła — p isow n ia, k tó ra  „n ie ­
zupe łn ie “  odpow iada b rzm ien iu  
w yrazów . Na dowód „ ła tw o ś c i“  
Języka angie lsk iego pan poseł 
F o llic k  p rzy to czy ł... s ta tys tykę . 
Jakoby 10 proc. lu d z i na św ię­
cie ju ż  m ó w i po ang ie lsku , a... 
w  Ż w iązku  R adzieck im  corocz­
nie 6 m ilio n ó w  now ych  studen­
tó w  kończy ku rs  języka  ang ie l­
skiego. Wobec \ego pan d o k tó r 
F o llic k  p ropon u je , aby Izba 
G m in  u ch w a liła  ustawę uprasz­
czającą p isow n ię  angie lską. 
Wówczas - -  ja k  tw ie rd z i w n io ­
skodawca — ję zyk  ang ie lsk i „w  
m gn ien iu  oka stanie się ję zyk iem  
św ia to w ym “ .

P osłow i labourzystow sk lem u 
na tychm ias t pośpieszył z pom o- 
eą kolega z p a r t i i  ko n se rw a tyw ­
ne j, Pan I.  M . P itm an , w n u k  
tw ó rcy  a n g ie lsk ie j s te n o g ra fii a 
zarazem... d y re k to r  banku , po­
p a rł w niosek swego ko le g i z P ar 
t i i  P racy, ośw iadczając, że p ro ­
je k t  pana P itm an a  może być po­
ró w n a n y  co do sw e j don ios ło ­
ści chyba ty lk o  z... w yna la z ­
k ie m  d ru k u . B a n k ie r ch u rc h il-  
lo w s k ie j p a r t i i  po w o ła ł się na ­
w e t na... B e rn a rda  Shaw, k tó ­
r y  ja k o b y  p rz y rz e k ł oddać „c a ­
ły  sw ó j m a ją te k “  na rozpow ­
szechnienie uproszczenia w ym o­
w y  an g ie lsk ie j. ^

„E p o k o w y “  w yna la zek  pana 
P itm ana n ie  zna laz ł uznania  w  
Izb ie  G m in . W nioskodaw cę po­
gn ę b ił osta tecznie poseł „n ie za ­
leżny “  H e rb e rt, k tó r y  k u  uc ie ­
sze zgrom adzonych posłów  zacy­
to w a ł ja k  w y g lą d a łb y  ty tu ł  p ro ­
je k to w a n e j us ta w y  o zm ian ie 
p isow n i a n g ie lsk ie j, gd yb y  w n io  
sek P itm ana zosta ł uch w a lony . 
D la  ro z ry w k i ty c h  naszych czy­
te ln ik ó w , k tó rz y  zna ją  ję z y k  an 
g ie ls k i p rzy taczam y te n  teks t 
w  „z re fo rm o w a n e j“  p iso w n i. D la  
ty c h  czy te ln ikó w , k tó rz y  go nie 
zna ją  — będzie ró w n ież  poucza­
jące dow iedzieć się ja k  „ ła ­
tw a “  b y łab y  now a p iso w n ia  a n ­
gielska. T y tu ł ten  b rz m i: „ E i  
B i l l  tw  set up e i k o m it i  to  in -  
tro d iu s  e i rashuna l sistem  ov 
spe ling u id h  e i v iu  tw  m e ik in g  
(English) e i u e rld  la n g u ij“ . P ra ­
wda, że zupe łn ie  proste d la  ka ż ­
dego cudzoziemca?

W  Izb ie  G m in  w ybuch ła  gorą­
ca dyskusja  na ten  tem at. K rz y  
źow a ły się sprzeczne op in ie  i  
b u rz liw e  p ro te s ty . Z a b ra ł głos 
sam pan m in is te r ośw ia ty , Tom - 
linson , k tó ry  ośw iadczył, że jest 
p rze c iw n y  re fo rm ie  P iitmana. Iz ­
ba G m in  87 g łosam i p rzec iw  84 
od rzuc iła  p ro je k t ustaw y...

N iepocieszony pan P itm an 
tw ie rd z i, że zab rak ło  m u ty lk o  
4 głosów, aby ję z y k  an g ie lsk i 
w  m g n ien iu  »ka s j^ ł się języ^ 
k ie m  ca łe j ludzkości.

B ie d n y  im p e ria lis ta  o rto g ra ­
ficzn y ... W IJ.

M urzyn i w szeregach światowego 
frontu walki o pokój i postęp

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SP E C JA LN IE  D L A  „TR Y B U N Y  L U D U “)

P rzyby łem  do w as jak o
przedstaw icie l postępowej 
A m e ryk i, A m e ry k i H e n ry  
W allace’a i  dw unastu  dziel­
nych przyw ódców  kom un i­
stycznych, k tó rz y  s ta ją  dziś 
przed sądem za swe p rzy ­
wiązanie do am erykańsk ie j 
k lasy  robo tn icze j. Pozdra­
w iam  was w  im ien iu  am ery­
kańskich  ludz i pracy, gdyż 
sam jestem  je d n ym  z n ich. 
Jako cz te rnas to le tn i chłopiec 
pracow ałem  na fa rm ie , w  
p ię tnastym  ro k u  życia by ­
łem  chłopcem sta jennym , 
później pracow ałem  p rzy  bu­
dow ie okrę tów , w  dokach i  
w hotelach, walcząc ciężko 
aby zdobyć trochę pieniędzy 
na kon tynuow an ie  mego 
kształcenia w  świecie pe łnym  
przesądów. O jciec m ó j b y ł 
n iew o ln ik iem , m o i bracia  i 
s o s try  cioteczne, do roś li i 
dzieci jeszcze p racu ją  na 
p lan tac jach  ty to n iu  i  baw eł­
ny, ciężko walcząc, by  zaro­
bić na życie. I  d latego wła­
śnie oddaję w szystko  co 
mam, całe m oje  zdolności I 
energię d la  w a lk i o lepsze 
'ju tro  św iata.

Kośną s iły  obozu postępn 
w  Am eryce

Muszę stw ie rdz ić , że s iła  
obozu postępowego w  Ame­
ryce je s t dziś dużo większa 
aniżeli w  czasie w yborów  
1G48 roku. Dowodem może 
być nieprzerw ana fa la  s tra j­
ków , k tó ry c h  n ie zdo ła ją  już 
zahamować naw et p raw ico­
w i, oddani ka p ita lis tom , p rzy 
w ćacy zw iązkow i. N a ró d  a- 
m ery kańsk i zaczyna sobie 
zdawać sprawę, że w  w ybo­
rach 1948 r. rac ję  m ia ł W al- 
lace, k iedy  dom agał się 
w spó łp racy z ZSRR i  k ra ja ­
m i dem okrac ji ludow e j i 
p rze jśc ia  na ty p  poko jow e j 
gospodarki, k tó ra  nie zagra­
ża św ia tu . P o lity k a  w ojenna 
i  p lan  M arsha lla  k ładą  się 
ciężkim  brzem ieniem  na b a r­
kach am erykańskiego św iata

W chińskiej szkole

Nauka pisania po chińsku to ponoć nie łatwa sprawa

Paul Robeson

pracy. Podczas gdy tru s ty  
am erykańskie  za rab ia ją  k ro ­
cie m ilio n ó w  na tzw . „am e­
ry ka ń sk ie j pom ocy”  ■— ko ­
szta je j  p łac i —  na ró w n i z 
narodam i E u ro p y  —  am ery­
kańsk i p o d a tn ik  —  am ery­
kańsk i szary  człow iek. Toteż 
z każdym  dniem  w zrasta  si­
ła  obozu p o ko ju  i  postępu 
w  Stanach Zjednoczonych. 
W brew  po lityce  reakcy jnych  
przyw ódców  A F L  i  CIO, co­
raz liczn ie js i ro b o tn icy  —  
całe zw iązk i zawodowe opo­
w iada ją  się p rzeciw ko obec­
ne j po lityce  k las  panujących. 
Zw iązek- T ransportow ców  
W ybrzeża Zachodniego, Zw ią 
zek E le k try k ó w , Związek 
O dlew ników  w  hu tach  m ie­
dzi, w ie le  o rg a n iza c ji zw iąz­
kow ych i  gó rn ików , w łó kn ia ­
rz y  i  p racow n ików  przem y­
słu skórzanego opow iadają  
się dziś po s tron ie  s ił postę­
powych.

P row adzim y dziś w  Sta­
nach Z jednoczonych ciężką 
walkę. A le  cała nasza h is to ­
r ia  składa się z d ług ich  
w a lk, prow adzonych w  obro­
nie naszej t ra d y c ji dem okra­
tycznej. Je ffe rson, L inco ln , 
Roosevelt —  w szyscy oni 
p row adzili tw a rd ą  w a lkę  z 
s iłam i re a kc ji w  naszym  k ra  
ju . W a lka  ta  m usi dać osta­
teczne, pozytyw ne d la  nas 
re zu lta ty  ta k , ja k  je  da je  na 
całym  świecie.

Jednym  % zagadnień s to ją ­
cych dz is ia j przed A m eryką, 
je s t tzw . zagadnienie m urzyn  
skie. I  ta  sprawa w iąże się 
zarówno w  Am eryce ja k  i  w  
ska li ogó lnośw ia tow ej ze 
sprawą w a lk i o postęp i  po­
kó j. Chcę podkreślić, że tzw . 
zagadnienie m urzyńskie  to  
ty lk o  pewna fo rm a  zagad­
nienia pracy. 95 proc. M u­
rzynów  am erykańskich  i  M u­
rzynów  w  innych  k ra ja ch  to  
ludzie pracy. W a lka  eman­
cypacyjna M urzynów  je s t 
ściśle zw iązana z w a lką  k la ­
sy robotn icze j, ja k  i  o d w ro t­
nie d ysk rym in a c ja  M u rzy ­
nów, to  w  p ierw szym  rzędzie 
chęć zabezpieczenia sobie ta ­
n ie j s iły  roboczej. D la tego 
też o lb rzym ia  większość M u­
rzynów, z w y ją tk ie m  tych  
nie licznych jednostek, k tó re  
stanę ły na służbę im p e ria li­
stów  i  g ra ją  w  społeczeń­
stw ie  m urzyńsk im  tę  ro lę, 
ja ką  p raw icow i p rzyw ódcy 
zw iązkow i odg ryw a ją  w  ca­
łym  ruchu  robo tn iczym  —  
s to i w  obozie postępu i  po­
ko ju .

Zapyta jc ie  czarnych ro b o t­
n ików  z p la n ta c ji baw ełny w 
A labam ie, z p la n ta c ji t rz c i­
n y  cukrow e j L u iz ja n y , z t y ­
ton iow ych  okręgów  P o łud ­
nia, zapyta jc ie  ro b o tn ikó w  z 
p la n ta c ji bananowych w  In ­
diach Zachodnich, zapyta jc ie  
chłopów a fryka ń sk ich  po-

P au l Robson śpiewa 
d la  ro b o tn ik ó w  p o lsk ich

Nasz gość, zna kom ity  śpie­
w ak m u rzyń sk i P au l Robeson, 
da ł w  d n iu  2 bm. dw a kon­
ce rty  d la  św iata pracy: w  ha­
l i  fab ryczne j w  „U rsu s ie “  o- 
raz w  Dom u W łókn ia rza  w 
Ż yra rdow ie .

Oba konce rty  zgrom adziły 
t łu m n ie  ro b o tn ik ó w  m ie jsco­
w ych zakładów.

A rty s ta  gorąco w ita n y  w y ­
kon a ł szereg pieśn i m u rzyń ­
skich, radzieck ich  oraz robo t-

n iczych am erykańsk ich , k tó re  
p rzy jm ow ane b y ły  b u rz liw y ­
m i ok laskam i tysięcznych 
rzesz słuchaczy.

Tegoż dn ia  w ieczorem  Paui 
Robeson w z ią ł udz ia ł w  ra u ­
cie w  P rezyd ium  Rady M in i­
strów .

W, p ią tek  a rtys ta  uda ł się 
sam olotem  do W ro c ła w ia  W 
sobotę rano Pau’ Robeson o- 
puszczą Polskę, uda jąc się do 
M oskw y.

P opu la ryzac ja  lo tn ic tw a  
w Zw iązku  R adzieck im

W  Z w iązku  Radzieckim  w  
roku  1923 powstało s tow arzy­
szenie pod nazwą „O soaw ia - 
ch:m ” , sięgające zakresem 
swego dzia łan ia  do n a jd a l­
szych zaką tków  o lbrzym iego 
państwa.

Stowarzyszenie „O soaw ia - 
ch im ”  pop iera ło  rozw ó j lo t ­
n ictw a, zorganizow ało szereg 
g igantycznych prze lo tów , zo r­
ganizowało i  poprow adziło  m. 
in. znaną ekspedycję ra tu n k o ­
wą załogi rozb itego w  A r k ty ­
ce sterowca w łoskiego „ I ta ­
lia ” .

O rgan izu jąc n iespotykaną 
nigdzie ilość szkół szybowco­
wych, ja ko  d ru g i stop ień p ra k  
tycznego ju ż  u rze czyw is tn ie ­
nia  m arzeń m łodzieży lo tn i­
czej, da ł „O soaw iach im ”  m ło ­
dzieży radz ieck ie j p iękne m oż­
liw ośc i u p ra w ia n ia  masowego 
sportu lotniczego.

S towarzyszenie za jm ow a ło  
się szkoleniem  now ych  k a d r 
i szeroką propagandą za in te ­
resowań m łodzieży do sportu  
lotniczego, zapew nia jąc i lo ­
ściowy i  jakośc iow y w zrost 
lo tn iczych  kon tynge n tów  d la  
wszystk ich gałęzi lo tn ic tw a .

W  ro k u  1948 stowarzyszenie

„O soaw iachim ”  przekszta łc iło  
się w  trz y  tow arzystw a, m a ją ­
ce za zadanie współpracę • z 
trzem a podstaw ow ym i rodza­
ja m i radz ieck ich  s ił z b ro j­
nych: lo tn ic tw em , m aryn a rką  
i  a rm ią  lądową.

Jedno z tych  stowarzyszeń 
pod nazwą „D o b ro  w o lno je  
Obszczestwo S odejstw ia A -  
w ia c ji“  (BOSAW ) —  (D obro­
w o lne T ow arzystw o W spółdzia 
łan ia  z Lo tn ic tw em ) m a za za­
danie przysposobienie lo tn icze 
ludności ZSRR, współpracę z 
lo tn ic tw em , szerzenie w iedzy 
lo tn icze j, w spó łdz ia łan ie  w  
pracy nad rozw o jem  lo tn ic ­
tw a, rozbudow yw an ie  maso­
wego sportu  lotn iczego, udzie­
lan ie  pomocy w  pracach A ero­
k lu bó w  itp .

„D O S A W ”  ko rzys ta jąc  z głę 
boko rozpowszechnionego w  
społeczeństwie radz ieck im  
przyw iązania do lo tn ic tw a , ma 
ją c  przygotow ane podłoże do 
dalszej p racy i  doświadczenie 
poprzednich o rgan izac ji, p rz y ­
stąp iło  ze zdw ojoną energią 
do w yko nyw a n ia  swych w aż­
k ich  zadań w  now e j fo rm ie  
organ izacyjne j. (K . G.).

zbaw;onych ziem i w  P o łud­
n iow ej A fryce , zapyta jc ie  
w szystk ich  czarnych miesz­
kańców kon tyn e n tu  a fryka ń  
skiego, czy chcą on i walczyć 
o po kó j i  współpracę ze 
Zw iązkiem  R adzieckim  i  k ra ­
ja m i dem okrac ji ludow e j ? 
Czy chcą p rzy ja źn i ze Zw iąz­
k iem  Radzieckim , w  k tó ry m  
określenie „zacofane narody 
ko lo row e”  je s t pus tym  dźwię 
kiem , gdyż w ciągu jednego 
pokolenia dawne narody ko ­
lon ia lne  m og ły  w  u s tro ju  ra ­
dzieckim  wznieść się na n ie ­
w ia rygodny w p ro s t poziom 
k u ltu ry  i  rozw o ju  gospodar­
czego. Zapyta jc ie  się M u rzy ­
nów, czy chcą przy łączyć się 
do ty ch  s ił poko ju , czy też 
pozwolą się s trą c ić  w  o t­
chłań nowej w o jn y  w  in te re ­
sie tych , k tó rz y  odm aw ia ją  
im  e lem entarnych p raw  oby­
w ate lskich ? Czy chcą się 
przyłączyć do nowoczesnych 
hand larzy n iew o ln ików , czy 
też chcą w alczyć o pokó j i  
postęp? Oczywiście będą oni 
walczyć o p o kó j i  postęp.

Im p eria liśc i 
spoglądają na A fry k ę

Coraz częściej, coraz po- 
żąd liw ie j zw raca ją  im p e ria li­
ści am erykańscy swe drapież 
ne spo jrzen ia  na ko n tyn e n t 
a fryka ń sk i. W  poszukiwaniu 
tan ie j s iły  roboczej, w  po­
szukiw aniu  źródeł surowco­
wych, po haniebnej klęsce, 
jaka  spotka ła  ich  w  Chinach, 
szuka ją  on i now ej bazy w  
A fry c e  i  w  Ind iach  Zachod­
nich. A m e ryka ń sk i ka p ita ł 
finansow y u s iłu je  rozciągnąć 
swą ko n tro lę  nad A fry k ą  Po 
łudn iow ą ta k , ja k  to  uczyn ił 
ju ż  z- F ilip in a m i. Opanowa­
nie finansowe i  k o n tro la  ka ­
p ita lis tyczna  —  oto  ich  spo­
sób budowania ko lonia lnego 
im perium .

A fry k a  je s t w  ch w ili obec­
nej ośrodkiem  daleko idą ­
cych p lanów  w yzyskiw aczy.

Jest obow iązkiem  każdego 
postępowego człow ieka w a l­
czyć z ty m i p lanam i i  w y ­
tłum aczyć narodom  ko lo ­
n ia lnym , że w  tych  w a run ­
kach domniemane dobro­
dz ie js tw a powolnego uprze­
m ysław ian ia  ich  k ra jó w , nie 
są n iczym  innym  ja k  narzu­
caniem im  now ych fo rm  n ie ­
w o ln ic tw a  i eksp loatacji.

N a rody  ko lon ia lne są na­
tu ra ln y m  sprzym ierzeńcem 
ro b o tn ikó w  europe jsk ich  i  
am erykańsk ich  w  walce o 
pokó j.

P raw d a zw ycięży

Im p e ria liśc i u s iłu ją  opano­
wać obecnie Europę Zachod­
nią, i  pozbawić ją  naw et cie­
n ia w olności gospodarczej. 
W  Miemczech Zachodnich 
w olą  w spółpracować z pogro 
bowcam i h itle ryzm u  n iż z 
s ilam i postępowym i. W szy­
s tko  to  są odc ink i naszej 
w spó lne j w a lk i.

A le  jes tem  przekonany, że 
panowanie kap ita lizm u  i  im ­
pe ria lizm u  skończy się, ja k  
skończyło' się w  Zw iązku R a­
dzieckim , w  k ra ja ch  demo­
k ra c ji ludow ej, ja k  kończy 
się w  te j ch w ili w  Chinach, 
dz ięki w span ia łym  zwycię­
stw om  A rm ii Ludow e j.

P m  i l  Rohm non.

Słynny śpiewak murzyński i działacz demokratyczny Paul Robeson oczarował swoim 
śpiewem publiczność warszawską. Na fo to g ra fii Robeson na estradzie w „Romie“

Fot. F ilm  Pola**

Pierwszą nagrodę w konkursie 
Min. Kultury otrzymał Julian Przyboś
W  w y n ik u  kon ku rsu  roz­

pisanego przez D epartam ent 
Twórczości A rtys tyczn e j M i­
n is te rs tw a  K u ltu r y  i  S z tuk i i  
Zarząd G łów ny  Z w ią zku  L i ­
te ra tó w  P o lsk ich  w  ram ach 
św ię ta  1-go M a ja  na n a jle p ­
szy u tw ó r lite ra c k i, poświęco 
n y  re w o lu cy jn e j tem atyce ro ­
bo tn iczo -ch łopsk ie j, sąd k o n ­
ku rso w y  postanow ił przyznać 
nagrody następu jącym  oso­
bom :

1- sza nagroda —  75.000 zł 
—  J u lia n  Przyboś —  za w iersz 
pt. „W ęg ie l i  m a rm u r“ , og ło­
szony w  „O drodzen iu “ .

2 - ie nagrody —  po 40.000 
z ł —  w  dzia le  poezji: W ła d y ­
s ła w  B ron ie w sk i za w ie rsz p t. 
„P ie rw szy  M a ja “ , ogłoszony 
w  „T ry b u n ie  L u d u “ .

A leksander M a liszew sk i —  
za w iersz pt. „P ie rw szom a jo ­
w y “ , ogłoszony w  „T ry b u n ie  
L u d u “ .1

St. R. D obrow o lsk i —  za 
w iersz pt. „N auczycie le“ , o - 
głoszony w  „T ry b u n ie  L u ­
du “ .

W  dzia le prozy:
O lb rzym ek —  za fragm e n t 

pt. „N ad  K a p ita łe m “ , ogłoszo 
n y  w e „W s i“ .

3 - cie nagrody —  ,po 30.000 
z ł —  w  dzia le poez ji —  Ro­
m an W olsk i —  za poem at pt. 
„A m e ry k a  w  G re c ji“ , nade­
słany przez Red. „G azety K ra  
k o w s k ie j“ .

W  dziale prozy:
■Władysław M ache jek —  za 

fragm e n t pt. „B ro n e k “ , og ło-

Mśasto Puszkin
P U S Z K IN . —  M iasto, noszą­

ce im ię  Puszkina zostało w  la ­
tach w o jn y  w  ba rba rzyńsk i spo 
sób zniszczone i  ograbione 
przez h itle ro w ców . Obecnie 
m iasto odradza się.

R ekonstruu je  się da w n y  pałac 
A leksandrow sk i, p rzyw raca jąc  
m u p ie rw o tn y  wyg ląd, k tó ry  pa 
łac u tra c ił na skutek pó źn ie j­
szych przeróbek

Rów nie mozolna by ła  praca 
p rz y  odbudow ie gmachu L i ­
ceum. Sala tea tra lna  L iceum , 
w  k tó re j m łody  Puszkin czyta ł 
swoje w iersze przed D zierża- 
w inem , poko je  uczn iów  L ice ­
um, zosta ły odbudowane w ed­
łu g  zna jdu jących  się w  a rch i­
w u m  dokum entów .

O dbudowa p ierw szych 12 sal 
dawnego pałacu A le ksan d row ­
skiego, w  k tó ry c h  m ieścić się 
będzie M uzeum  P uszk inow ­
skie, jes t ju ż  ukończona. P rze­
w oz i się tu  cenne eksponaty 
m uzealne: zb iór rękop isów  p u ­
szkinowskich, p o rtre ty , obrazy, 
ilus trac je , różne d rob iazg i i  ksią 
żk i, k tó re  s tan ow iły  w łasność 
póety. W krótce sale te zosta­
ną o tw a rte  d la  zw iedzających.

szony w  „G azecie K ra k o w ­
sk ie j“ .

4 -te  nagroda —  po 20.000 zł 
w  dz ia le  poezji: A lfre d  K o w a l 
kow sk i za w iersz „N o w y  P ro 
meteusz“ , ogłoszony w  „Z ie ­
m i P om orsk ie j“ .

W  dzia le prozy: W ładys ław  
R ym kiew icz  za fra g m e n t pt. 
„W łó kn ia rze “ , ogłoszony w  
„K ob ie c ie “ .

M ariusz  K w ia tk o w s k i —  
za now elę pt., .P ie tre k“ , o - 
głoszona w  „Ż o łn ie rzu  P o l­
sk im “ .

W anda Ż ó łk iew ska  —  za no 
we lę p t. „W ęze ł“ , ogłoszoną w

„M odzie  i  Ż yc iu  P ra k ty c z ­
nym “ .

P onadto postanow iono wT" 
różn ić  nagrodam i po 10.000 
zł: G ustaw a Przeczka —  za 
fra g m e n t p t. „T rz y  pokole­
n ia “ , ogłoszony w  „G łos ie  Lu­
du “  —  Czeski Cieszyn. TadeU 
sza Sokoła —  za „W ie rsz  9 
przodow n ikach“ , ogłoszony *  
„Gazecie K ra k o w s k ie j“ . M 3" 
r ia na  P iecha la —  za wiersz 
pt. „P ie rw szom a jo w y  dzień11- 
ogłoszony w  „Gazecie Łódz­
k ie j“ . Jana Koprow skiego 
za w iersz pt. „P ieśń  o tra kW ' 
rze “ . ogłoszony w  „O drze “ .

Rok Chopinowski 
dla młodzieży

„Opowieść o Chopinie“. Koncert - w idowisko Hanny 
Januszewskiej. P rem iera w  Teatrze Dzieci W aszawy.

Po udanym  w id o w isku  d la  
starszych dzieci („B u d u je m y  
m ost“  Pauszer -  K lo no w sk ie j) 
i  ta k  w ie lk ą  popu larnością  cie 
szącym się p rzeds taw ien iu  
d la  m a łych  dz iec i („O  Basi 
Beksie“  (M a rii B il liż a n k i)  T e­
a tr  Dzieci W arszaw y w y s ta w ił 
ku  uczczeniu R oku Chop inów  
skiego u tw ó r  H . Januszew­
skie j, rodza j akadem ii, opraco 
w ane j tro s k liw ie , p ieczo łow i­
cie i  z w yraźną  koncepcją ca­
łości.

A u to rka  nazwała swą pracę 
„koncertem  -  w id o w isk ie m “ . 
W  istocie w ięce j konce rtu  n iż  
w idow iska  i  m łodoc ian i s łu ­
chacze (w idow isko  je s t prze­
znaczone d la  dzieci od la t  10 
wzwyż) w ys łuchu ją  jedenastu 
u tw o ró w  Chopina, w yko n a ­
nych przez Jana B ereżyńsk ie- 
go. U tw o ry  te i lu s tru ją  opo­
w iadan ie  w ierszem  o życ iu  
Chopina (m ów i J. D a rg ie l) i  
parę w ą tły c h  scenek d ra m a­
tycznych, dz ie jących się ja k b y  
w  w iz j i  p ia n is ty  i  rapsoda. 
Sceny te są le p ie j i  p e łn ie j po 
m yślane w  p ierw sze j części 
„O pow ieści“  (uczn iow ie u  pro 
fesora Żywnego, pożegnanie 
wyjeżdżającego z k ra ju  Chopi 
na przez grono p rzy jac ió ł), Je­
dyna w  części d ru g ie j scena w  
salonie pa rysk im  n ie  może dać 
naw et na jb a rdz ie j u ła m ko w e ­
go w yobrażenia o w ie lko śc i i 
s ław ie Chopina. T rzeba ró w ­
nież s tw ie rdz ić , że autorka, 
w łada  w ierszem  n ie ró w ne j 
w artośc i, c h w ila m i zn iża ją ­
cym  lo t.

Pom im o je dn ak  w sze lk ich

usterek i  b ra kó w  —  k o m p o t  
c ja  u tw o ru  Januszewskie j za­
sługu je na n iezdaw kow ą P0'  
chwałę, a w yko na w cy  je j *  
Teatrze D ziec i W arszaw y 11 a 
ocenę dodatn ią . T e a trzyk  zro­
b ił co m óg ł (dobrze pom yśl3'  
oa przez J. P e try  -p-Przybyl' 
ską opraw a dekoracyjna) za'*' 
stydzając inne, o ileż  za¿ot' 
niejsze i  ba rdz ie j do akadem1) 
nych  ce lebrow ań powołanf
te a try ! T rzeba też s tw ie rd ź ’ 
że w  u tw o rze  JanuszewS^16! 
— m im o całą jego fragm en t3'  
ryczność —  o trzym a ła  polsk3 
rocznicowa lite ra tu ra  o ChO' 
p in ie  w ca le pożyteczną pozy' 
cję.

N ie w ie lk ie  zm iany i  niezbyt 
w ie lk ie  uzupe łn ien ia  m ogłyby 
też „O pow ieść o Chopinie* 
obrócić w  u tw ó r, nada jący 
znakom icie na przedstaw ień1*
św ie tlicow e d la  dorosłych
na jedno z w ażnych element 
tó w  ogólnokra jow ego obcho' 
dzenia C hop inow skie j roczni*
cy.

Scenka T e a tru  Dzieci W a t' 
szawy w a lczy  z trudnośc iam i 
ma raczej s łaby zespół w y k 0'  
nawczy i  bardzo ograniczone 
środki. A  je d n a k  ro b i dóbr®
naogół robo tę  i  w  im preza1eh

dla m łodzieży przodu je . Ss' 
dzę, że w  in te res ie  wszystkie!1 
czynn ikó w  odpow iedzia lny0!1 
za ta k  n iezm ie rn ie  ważny 
dz ia ł upow szechniania k u lt3'  
ry , ja k im  je s t dob ry  te a tr  d!® 
m łodzieży, leży op ieka n3°  
tym  tea trem  i  troska  o j e^° 
dalszy, n ieskrępow any rozw al 
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R O C Z N IK  S TA TY S TY C ZN Y  
Z A  R. 1948

„R o czn ik  sta tystyczny“  to 
n a jb a rd z ie j optym istyczna i 
na jce ln ie jsza propagandowa 
ks iążka o naszej odbudo­
w ie  i  ro z w o ju  k u ltu ra ln y m  
i  gospodarczym . N o w y  ro ­
czn ik  za r . 1948 je s t dosłow ­
nie  ro z c h w y ty w a n y  w  księgar 
n iach n ie  ty lk o  przez m łodzież 
szkolną i  dz ia łaczy społecz­
nych, ale przez tysiące „sza­
ry c h “  ob yw a te li, k tó rz y  w ie ­
dzą, ja k  często w  ciągu roku  
sięga się do tego cennego, ta ­
niego w yd a w n ic tw a  (100 zł), by 
sprawdzić jakąś  cy frę , czy in ­
fo rm ac ję  statystyczną.

„R oczn ik “  o m ó w im y  oddziel 
nie, oceniając w artość p o ró w ­
nawczą cyfę  i  stosowanej m e­
to d y  statystycznej. W a rto  ju ż  
teraz je dn ak  w yra z ić  w ą tp li­
wość, czy słuszne je s t p o ró w ­
nyw an ie  c y f r  p rodu kcy jnych  
obecnych z przedw o jennym i, 
bez uw zg lędn ien ia  zm ian lu d ­
nościowych.

W ysteje się

c y f r  abso lu tnych ob liczenie 
p ro d u k c ji na  g łow ę ludności, 
Zw iększenie k ry ty c y z m u  w o ­
bec c y f r  zestaw ionych uniem o 
ż liw iło b y  np. b łędne p o ró w n y ­
w an ie  p ro d u k c ji książek w  r. 
1938 i  obecnie. W  ty m  w y p a d ­
ku  należało brać pod . uwagę 
ty lk o  ks ią żk i w ydane w  ję z y ­
ku po lsk im  i  przeliczone na 
głowę ludności. T a k ie  zestawie 
nie da je  dopiero p ra w d z iw y  
obraz obecnej p ro d u k c ji ks ią ­
żek —  co n a jm n ie j ró w n e j, je ­
ś li n ie  wyższej od p rzedw o jen ­
nej.

ZSRR W  W A LC E  O POKÓJ
N akładem  „K s ią ż k i i  W ie ­

dzy“  ukazała się pod ty m  t y ­
tu łe m  eenna broszura, zaw ie­
ra jąca  5 dokum entów , zasłu­
gu jących na u trw a le n ie  w  pa­
m ięc i i  przeniesienie z łam ów  
prasy na p ó łk i b iblioteczne. 
P ierwsze dw a  dokum en ty  ogro 
m ne j wagi, to  odpowiedź S ta­
lina , udz ie lony 27.1. 1949 r. p. 
K lin g s b u ry  S m ith  oraz odpo­
wiedź na jego depeszę. Dalsze { 
dokum enty, saaekomtcie

te ryzu jące  radziecką p o lity k ę  
pokojow ą, to  d e k la ra c ja  M in i­
sterstw a S praw  Zagran icznych 
ZSRR w  spraw ie p a k tu  a tla n ­
tyckiego, ośw iadczenie ambasa 
dora ZSRR w. N o rw e g ii oraz 
odpow iedź rządu ZSRR na oś­
w iadczenie rządu norw eskiego 
w  spraw ie  p a k tu  a tla n ty c k ie ­
go. Do broszury  te j sięgnie 
każdy, k to  zechce poznać ca ło ­
ksz ta łt sp raw y w a lk i o pokó j 
i  zanalizow ać is to tę  p a k tu  a- 
tlan tyck iego .

D W A  P R O B LE M Y  —  
C H IN Y  I  FR A N C JA

N akładem  „K s ią ż k i i  W ie ­
dzy“  w  dobrze redagow anej se 
r i i  „Z  zagadnień m ię dzyn aro ­
dow ych“  ukaza ły  się dw a d a l­
sze zeszyty: o C h inach i  o 
F ranc ji. W  broszurze A leksan 
dra D ragi „Lud ch ińsk i w a l­
czy“  znajdzie c z y te ln ik  k ró tk ie  
in fo rm ac je  o h is to r ii re w o lu ­
c j i  ch ińsk ie j i  rządach Czang 
Kai-szeka (autor pisze „T s ia iig  
K a jszeka“ ), w o jn ie  z agresją 
japońską i  zw ycięstw ach Chin 
Ludow ych . M a p k i n ie liczne i  
słabo wykonane.

Zagadnienie F ran cji św iet­
nie stawia publicysta francus­
k i —  Jeny Baria (.przekład 
M a rii StromengeroweJ) w  i 
k HĄBo* pod wymcMMĘHn tyto - 1

łem  „Czy Francja stanie się 
kolonią am erykańską?“ (str. 
204), k tó rą  słusznie nazyw a Jo 
lio t  w  przedm ow ie  „cennym  
dokum entem  d la  ludz i, k tó rz y  
ceniąc wfblność nade wszystko, 
walczą o niepodległość F ra n c ji 
i  o u trzym an ie  po ko ju “ . A u to r, 
przedstaw iwszy niebezpieczeń­
stwo zagrażające F ra n c ji ze 
strony im p e ria lizm u  am erykań 
skiego, kończy je dn ak  akcen­
tam i uzasadnionego op tym iz ­
m u: „F ra n c ja  żyć będzie, m i­
mo w y s iłk ó w  swoich graba­
rz y “ .

Cennej książeczce p rzyda ła  
by  się pewna ad iustac ja  d la  
polskiego czy te ln ika : może 
przedmowa, ale przede wszyst 
k im  usunięcie lu b  w y jaśn ien ie  
akcentów  w ew nętrzńo ' -  f ra n ­
cuskich i apeli do rozsądku 
USA. Obie książeczki, ja k  i ca 
la  seria „Z  zagadnień m iędzy­
narodow ych“ , n ie  wym agają 
polecenia —  są one niezbędne 
d la  każdego, kogo in te resu ją  
w ydarzen ia  na szerokim  św ie­
cie.

REW O LU CJA SPO ŁECZNA  
A R U CH P E D A G O G IC ZN Y
Zadanie w yjaśnienia „zw iąz 

ku m iędzy rew olucją społeczną 
a ruchem  pedagogicznym“, za - i 
leżności „realizacji postępow ejj

re fo rm y  szkolne j od zw yc ię ­
stwa postępowej d o k try n y  so­
c ja ln e j“  —  staw ia  sobie Ig n a ­
cy Szan iaw ski w  broszurze 
„D ieste rw eg i  W iosna Ludów . 
D ram atyczne dzie je  pew nej re 
fo rm y “ . („K s iążka  i  W iedza“ , 
str. 148). Jest to c iekawa p ró ­
ba przedstaw ien ia  zw iązków , 
łączących postępową re fo rm ę  
w ychow an ia  jednego z n a js ła ­
w n ie jszych teo re tyków  now o­
czesnej pedagogiki. N iem ca 
D iesterwega —  z re w o lu c ją  o - 
kresu W o jn y  Ludów . K siążka 
w yw o ła  n ie w ą tp liw ie  szerokie 
zainteresowanie w  kręgach 
nauczycie ls tw a i  p ra cow n ikó w  
ośw iaty.

M IA S T O  C ZY W IE Ś  
K U B A  CZY GRZEŚ

Czesław Janczarsk i napisał, 
Sł efan S tyczyński z ilu s trow a ł. 
Nasza K s ięga rn ia  w yd a ła  m i­
łą, na w p ó ł w ierszow aną . po­
w iastkę  o dw u w róbe lkach 
(„K ub a  czy Grześ“ , s tr ,  24) k tó  
re się p o k łó c iły  o to co w ażn ie j 
sze: m iasto  czy w ieś i  do.piero 
sroka je  pogodziła —  że jedna 
kow o ważne. O pow iastce te j 
można b y  powiedzieć, że jest 
zupełnie izo low ana od czasu i  
przestrzeni —  m ożna by  ją  
by ło  bez żadnej zm iany  d ru ­
kować 2« ła t  tem a  i  50 la t

tem u —  w  każdym  z zabo­
rów . I  chłop, i  rog a tk i, i  p ry ­
m ityw n e  m aszyny chłopskie 
— n ic  się, panie dzie ju , na 
św iecie n ie  zm ienia.

Ano, może to pedagogicznie 
uzasadnione. N iech dzieci choć 
w  jedne j pow iastce zapomną o 
tym , że is tn ie ją  spółdzie ln ie i  
t ra k to ry  i  że rob o tn icy  jadą 
na w ieś pomagać chłopom , a 
ch łop i e le k try f ik u ją  wsie. 
W szystkie w ą tp liw o śc i roz ­
w iew a dopiero cena —  160 zł 
za 24 s trony tekstu ! Le p ie j 
nie drażnić ludow ą tem atyką  
ludz i, k tó rych  „s tać”  na k u ­
pien ie  dziecku m a łe j książecz­
k i po 7 z ł za stronę, albo po 
16 zł za stronę d ru ku  w ie lo ­
barwnego, ja k  w  książce K o w ­
nack ie j „K am ize le  na n iedzie­
lę ”  (najwyższa cena spo tyka­
na w  w ydaw n ic tw ach  p ry w a t­
nych). A le  d la  mas p ra c u ją ­
cych pros im y „Naszą K s ięga r­
n ię ”  o tańsze książeczki z w y ­
raźn ie jszą ' za to  tendencją w y 
chowawczą.

W Y D A N IE  K R Y TY C ZN E  
B E N IO W S K IE G O

W yd. Z ak ładu  Narodowego 
im . O ssolińskich w zn o w iło  pel 
ne w ydan ie  „B en iow sk iego“  
Ju liusza S łowackiego. Tekst 
w  op racow an iu  k ry ty c z n y m  i 
i  ob jaśn ien iam i Jułhzeza K te j-

nera i  b ib lio g ra fia  uzupe łn io ­
ną aż do r. 1948.

JED N O A K TÓ W K A  
U P TO N  S IN C L A IR A

T y tu ł „K ry m in a lis ta “  p rzy ­
go tow u je  nas od razu na sen­
sacyjną h is to rię . Jest n ią  rze-. 
czyw iście jednoaktów ka U p to - 
na S inc la ira , oparta  na dość 
ro zw le k łym  życ io rys ie  J im a- 
ba n d y ty  T ok opow iadan ia 
przyśpieszają w ydarzen ia : licz 
ne „ręce do gó ry “  i  g w a łto w ­
ne zm iany sy tuac ji. Sztuczka 
p ry m ity w n a , ła tw a  do zagra­
nia  i  ch w ila m i em ocjonująca. 
(B ib lio teczka  Ś w ie tlicow a  
K C Z Z , w yd . „K s iążka  i  W ie­
dza“ ).

P IE R W S ZA  PO W IEŚĆ 
O E M IG R A C J I

„Z A C H O D N IE J “  1939— 1945
S tan is ław  S tru m p h -W o jtk ie ­

w icz  swej pow ieści „E m ig ra n ­
c i“  („C z y te ln ik “ , str. 205) c y ­
ta tam i z lis tó w  (w łasnych?) do 
żony nada ł ch a ra k te r au tob io ­
g ra fii.  T raged ia  m łodego szta­
bowego o fice ra  łącznikowego, 
tracącego od razu w  p ie rw ­
szych dn iach w o jn y  1939 r. łą ­
czność z uc ieka jącym  dowódz­
tw em , a w raz  z ty m  — w ia rę  
w  uświęcone autorytety —  tu ­
łaczka, upokorzenia i  w alka

id*na zachodzie —  aż wresz° 
d ram at „w racać  czy n ie  w r ^ 
cać“  i  decyzja po w ro tu  ' 
1945 — wszystko przedstaw1 f 
ne z ta lentem  p u b licys ty  i  11 u 
ra to ra  — bez poszukiw ań SiŁ<j 
szego podłoża społecznego 
psychologicznego.

Ja kb y  nie  by ło  —  zasW- 
autora jest „ruszen ie " tern3 ^  
k tó ry  pasjonu je  znaczną cZ^,„ 
naszego społeczeństwa. F iel - 
szy k ro k  zrob iony; c z e k a m i^
w  dalszych tom ach — na
te iną próbę p isa rsk ie j ana^
przem ian zachodzących w - . 
dziach pod w p ływ e m  fa ! '1 3 
— naszych osiągnięć i te iW  
rozbudowy.

M E L IO R O W A N IE  
I  z a g o s p o d a r o w a n i® 

T O R FO W IS K
+vtu-Praca pod powyższym  v ; -  

tem prof. St. Turczynów' 
ukazała się w  staranny13C L t i d / L d l c i olej W S let '-eu“ 1 - tfQ *

w ydan iu , nakładem  Faust ^  
wego In s ty tu tu  W ydaw mwego
Rolniczych (str. 3E2).

D E LFY
Z zasiłku P rezyd ium  - 

M in is tró w  ukazało się Wz __

Raćf

m in is tró w  UKazaio mh 
w ien ie  ( I  w yd . w  r. 193?) v ^  
cy K az im ie rza  M ich a ło w 5 
go o s ta rożytnych Delfach l j  
214, 96 p iękn ych  ilu s tra c ji 
p lan  D e lf).


